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Do Czytelników
Konkurs na nazwę naszego miesięcznika
Wydajemy nowy miesięcznik poświęcony zagadnieniom sportów 

zimowych. Działacze, trenerzy i instruktorzy tych dyscyplin sportu pra­
gnęli posiadać pismo, w którym ukazywałyby się artykuły rejestrują­
ce najważniejsze wydarzenia z kraju i ze świata, zawierające wskazania 
sposobów prowadzenia racjonalnego szkolenia młodzieży i zaawanso­
wanych, naświetlające metody treningu zapewniającego możność uzysk - 
wania lepszych rezultatów w zawodach, dające opisy innowacji w dziedzi­
nie budownictwa obiektów sportowych, udoskonaleń sprzętu i wypo­
sażenia sportowego.

Kolegium redakcyjne podjęło się zadania realizacji tych prag­
nień, zdając sobie sprawę, iż bez pomocy i współpracy miłośników 
sportów zimowych (a jednocześnie czytelników pisma) nie sprosta za­
daniom. Wiemy, iż pierwszy numer miesięcznika — poświęcony w 
poważnej mierze ocenie pracy przygotowawczej, prowadzonej przed 
olimpiadą oraz podsumowaniu i analizie wartości wyników —■ zawierać 
będzie sporo błędóW i usterek.

Liczymy jednak na wyrozumiałość i współpracę czytelnika, 
który po ukazaniu się miesięcznika nie ograniczy się do stów krytyki, 
ale jednocześnie wskaże właściwy sposób jego prowadzenia. Liczymy, 
iż nasz czytelnik, zapewni miesięcznikowi artykuły fachowe, dydak­
tyczne, wspomnienia z bliższej i dalszej przeszłości, a nawet mate­
riał ilustracyjny. Kolegium redakcyjne będzie organem wykonawczym 
właściwego kierownika i właściciela pisma t.j. czytelnika.

Zwracamy uwagę czytelnika na tytuł ■— Z IM A . Pod tym 
tytułem ukazywało się 25 lat temu pismo poświęcone sprawom nar­
ciarzy i narciarstwa. Dziś, szukając nowej treści i nowej formy 'nie 
rezygnujemy z nawiązania do tradycji. Wprawdzie miesięcznik słu­
żyć będzie wszystkim dyscyplinom sportów zimowych, ale też wszyst­
kim zima zapewnia możność sezonowej pełni życia.

Nie chcemy jednak decydować w tej sprawie. Czytelnik za­
twierdzi pomysł kolegium redakcyjnego, albo też znajdzie lepszy, ład­
niejszy, bardziej odpowiedni tytuł. Konkurs trwa do dnia 1 stycznia 1957 roku (a może do 1 lutego).

Na razie — ale tylko na razie — dwa, a najwyżej trzy numery 
miesięcznika ukażą się pod tytułem Z IM A .

Nadsyłajcie listy z propozycją nowego tytułu obejmującego 
wszystkie sporty zimowe — na adres: Redakcja Sportowych Miesięczni­
ków Fachowych, Warszawa ul. Kredytowa 1. IV p.
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Z i m a
MIESIĘCZNIK

SEKCJI SPORTÓW ZIM O W YCH

GRUDZIEŃ 1956
Pięćdziesiqt lał organizacji narciarskich w Polsce

ZBLIŻAJĄCYM się sezonie narciar­
skim, w roku 1957 narciarstwo pol­
skie obchodzić będzie pięćdziesiątą 

rocznicę powstania w Polsce pierwszych or­
ganizacji sportowych na naszych ziemiach. 
W rzeczywistości sport narciarski uprawia­
ny był u nas znacznie wcześniej. Pierwszym 
narciarzem w Polsce był Stanisław Bara­
basz, który w 1888 r., polując w Jasielskiem, 
sporządził sobie przy pomocy miejscowego 
stelmacha pierwsze, jak to się wówczas na­
zywało „ski“. Służyły one do chodzenia po 
lesie, trudno bowiem inaczej określić posłu­
giwanie się tym sprzętem. W latach następ­
nych budził Barabasz sensację swoimi „ski“ 
na Błoniach Krakowskich, a nawet próbo­
wał zjazdów w okolicy Kopca Kościuszki. 
Barabasz w późniejszych latach przeniósł 
się do Zakopanego, gdzie został dyrektorem 
szkoły przemysłu drzewnego i tam wśród 
młodzieży zaczął szerzyć zainteresowanie 
jazdą Ina „ski“, nazywanych przez górali 
„skijami“ a także łyżami. Barabasz wyru­
szył na nartach na podbój Tatr w r. 1894, 
organizując pierwszą wycieczkę z Zakopa­
nego, przez Halę Gąsienicową do Czarnego 
Stawu. W wycieczce tej towarzyszył mu 
Jan Fischer z Krakowa.

Nazwa — narty, pojawia się po raz pierw­
szy w XIII Pamiętniku Towarzystwa Ta­
trzańskiego. Użył jej w swym artykule Leo­
pold Swierz.

Niezależnie od działalności Barabasza, 
który znalazł wielu naśladowców w Zakopa­

nem, na terenie Karpat Wschodnich, w Ta- 
tarowie, Józef Schnajder, pracownik tam­
tejszego zarządu lasów państwowych, spro­
wadza pierwsze narty i propaguje posługi­
wanie się nimi wśród służby leśnej.

Grupa osób, zwana „Kolonią Tatarowską“, 
za przykładem Schnajdra zaczyna jeździć 
na nartach, organizuje szereg wycieczek w 
góry, zdobywa w pierwszych zimowych w yj­
ściach wiele szczytów Gorganów i Czarno­
hory. W roku 1897, 16 marca dokonano 
pierwszego wejścia na Howerlę (2058 m), 
na nartach. W wycieczce wzięli również u- 
dział Marian Małaczyński i jego żona, która 
jest pierwszą kobietą w Polsce, a jedną z 
pierwszych na świecie, uprawiającą gór­
ską turystykę narciarską.

Nie na tym kończą się zasługi J. Schnaj­
dra dla narciarstwa. Jest on również auto­
rem pierwszego polskiego podręcznika jazdy 
na nartach. Ukazał się on w Krakowie 
1898 r. pod tytułem „Na nartach skandy­
nawskich“. Podręcznik ten był 14 z kolei 
wśród wszystkich podręczników wydanych 
w świecie. Kolonia Tatarowska przyczyniła 
się niewątpliwie do położenia podwalin pod 
rozwój narciarstwa w Polsce. Do tradycji 
tej nawiązało później narciarstwo lwowskie­
go środowiska, wkraczając zdobywczo na 
tereny Karpat Wschodnich.W pierwszych latach ograniczano się do 
uprawiania turystyki zimowej na nartach, 
która rozwinęła się w sposób imponujący
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na terenie Tatr i Karpat. Okazało się jed­
nak, że tereny własne nie wystarczały na­
szym apetytom. Młodzież przebywająca na 
studiach w Austrii czy Szwajcarii odbywa 
wycieczki w Ałpy, należy do stowarzyszeń 
austriackich i szwajcarskich. Polacy prze­
prowadzają odkrywcze wycieczki w Ałpy 
Rodniańskie, Karpaty Marmaroskie, Grupę 
Bratkowskiej i Czarnej Połoniny w Karpa­
tach Wschodnich.

Pionierski okres narciarstwa polskiego 
kończy się, gdy znaczna grupa narciarzy we 
Lwowie, w dniu 2 stycznia 1907 r., z ini­
cjatywy: Romana Kordysa, Zygmunta Kle­
mensiewicza, Tadeusza Dydryka, Tadeusza 
Smoluchowskiego i Kazimierza Panka two­
rzy Karpackie Towarzystwo Narciarzy, które 
zakłada oddziały w Krakowie i Przemyślu.

26 lutego 1907 r. z inicjatywy Stanisława 
Barabasza i Mariana Zaruskiego powstaje 
Oddział Narciarski Towarzystwa Tatrzań­
skiego.

Narciarstwo owych czasów charakteryzu­
je ścisły związek z turystyką. Narty służą 
jako pomocnicze narzędzia do wycieczek 
górskich. Lecz na lata te przypadają także 
pierwsze zawody sportowe, które organizo­
wał w karpackiej miejscowości ■—■ Sławsko 
pierwszy lwowski klub sportowy „Czarni“, 
którego członkowie umiejący jeździć na 
nartach należeli do KTN. Zawody te o- 
bejmowaly biegi płaskie na 1000 i 1500 m 
oraz terenowy bieg zjazdowy na 'dystansie 
1500 m. Ci sami „Czarni“ w 1907 r. urzą­
dzili we Lwowie, w parku Kilińskiego, 
pierwsze skoki narciarskie.

Ze skromnych początków, rozwój narciar­
stwa w minionym pięćdziesięcioleciu poto­
czył się wartko. W okresie przed pierwszą 
wojną światową rozgrywane są regularnie 
zawody, nawet w międzynarodowej konku­
rencji.W czasie wojny udział Polaków w woj­
skach austriackich i rosyjskich przyczynia się do rozpowszechniania umiejętności jazdy na 
nartach. Młodzież pierwszych klubów nar­
ciarskich KTN Tatrzańskiego Towarzystwa 
Narciarzy, AZS, Akademickiego Klubu Tu­
rystycznego, Czarnych i inn. znajdująca się 
na froncie włosko-austriackim, czy w Kar­
patach, bierze udział w kursach narciar­
skich dla żołnierzy, podnosi technikę jazdy.

Po pierwszej wojnie światowej członko­
wie klubów, po powrocie do domów, nie 
zapominają o umiłowanym sporcie. Odbu­
dowując stare i tworząc nowe organizacje 
narciarskie powołano w roku 1919 do ży­
cia Polski Związek Narciarski.

Działalność tego związku w okresie mię­
dzywojennym dobrze zapisała się na kart­
kach historii narciarstwa. Liczący w 1919 r. 
5 towarzystw-członków — Polski Związek 
Narciarski, w r. 1938/39 liczył już 273 to­
warzystwa, zrzeszające 25055 członków.

PZN rokrocznie organizował liczne zawo­
dy narciarskie, a w łatach 1929 i 1939 — 
Mistrzostwa Świata FIS. Propagował nar­
ciarstwo sportowe i turystyczne, ustanawia­
jąc specjalne odznaki sprawności oraz tury­
styki narciarskiej, górskiej i nizinnej. Za 
pośrednictwem Towarzystwa Krzewienia 
Narciarstwa prowadził rozdawnictwo nart 
wśród młodzieży wiejskiej, uczył wykonywać 
narty sposobem domowym.W okresie drugiej wojny światowej nar­
ciarze, sportowcy i turyści, położyli wiele 
zasług w walce z okupantem, oddając ży­
cie swe w służbie kurierskiej w walkach 
partyzanckich, ginąc w obozach hitlerow­
skich.

Rozproszeni przez wojnę działacze i sę­
dziowie, trenerzy i zawodnicy, natychmiast 
po jej zakończeniu przystąpili do twórczej 
pracy w narciarstwie. Jedni w klubach, 
drudzy w nowoutworzonych zrzeszeniach, 
inni w reaktywowanym PZN.

Zniszczenia wojenne były ogromne rów­
nież i w narciarstwie. Schroniska popalo­
ne, sprzęt sportowy skonfiskowany przez 
hitlerowców, skocznie i trasy nie konser­
wowane przez parę łat uległy zniszczeniu.

Odrodzone państwo nie szczędziło pomo­
cy dla sportu. Narciarstwo sportowe i tu­
rystyczne pod kierownictwem i opieką 
PZN oraz ówczesnego Państwowego Urzę­
du Wychowania Fizycznego zaczęło się po­
myślnie rozwijać.

Trzeba było organizować i wychowywać 
nowe kadry instruktorskie, odbudowywać 
i budować urządzenia sportowe i turystycz­
ne, aby dać masom narciarzy warunki do 
uprawiania turystyki i szkolenia sportowe­
go.W latach 1949 — 1951 Sport polski prze­
żywał poważny wstrząs spowodowany re­
organizacją. Zlikwidowano kluby i związ­
ki sportowe, a oparto się na nowoutworzo­
nych zrzeszeniach i pionach sportowych. 
Powołano Główny Komitet Kultury Fizycz­
nej, który tworzy, w miejsce związków 
(1951 r.), sekcje społeczne poszczególnych
dyscyplin. Następuje oddzielenie turystyki 
od sportu, gdyż turystyka narciarska po­
wierzona zostaje opiece Polskiego Towa­
rzystwa Turystyczno-krajoznawczego, które 
powstało z połączenia Połskiego Towarzy­
stwa Krajoznawczego i Polskiego Towarzy­
stwa Tatrzańskiego. Przy zarządzie głów­
nym PTTK powstaje komisja turystyki 
narciarskiej z siedzibą w Krakowie.W dziedzinie upowszechnienia narciarst­
wa wielką rolę spełniają masowe biegi pa- 
trołowe, wielkie imprezy PTTK: raidy, zlo­
ty, dni narciarza. Tysiące narciarzy staje 
na starcie zimowych raidów górskich: dzie­
siątki tysięcy zdobywa odznaki turystyki 
górskiej i nizinnej. Rozwija się budownict­
wo nowych skoczni, tras zjazdowych, ko­
lejek i wyciągów, nowych schronisk —
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Sezon narciarski przed 50 laty. Oceniając bezstronnie, trzeba przyznać, że mężczyźni wyglą­
dają bardziej sportowo.



wszystko to są niewątpliwie aktywa, któ­
re należy zapisać na aobro minionego okre­
su.

Narciarstwo sportowe czyni stałe postę­
py, zawodnicy uzyskują coraz lepsze wyni­
ki, zwiększa się ilość kontaktów z zawodni­
kami zagranicznymi, nasze biegaczki i 
skoczkowie odnoszą szereg cennych zwy­
cięstw w kraju i za granicą, a zjazdowcy 
następują na pięty czołówce światowej. Naj­
większym sukcesem tego okresu jest nie­
wątpliwie zdobycie brązowego medalu w 
kombinacji norweskiej na VII Zimowych 
Igrzyskach Olimpijskich w Cortina d'Am­
pezzo przez Fr. Gąsienicę Gronia.

Znacznie posunięto naprzód produkcję 
krajowego sprzętu narciarskiego najwyższej 
jakości, który może już konkurować z naj­
lepszym sprzętem zagranicznym. Wyszko­
lono setki nowych sędziów i działaczy, 
instruktorów i trenerów, uzyskano poważ­
ne rezultaty w pracy organizacyjnej im­
prez międzynarodowych o Memorial Br. 
Czecha i H. Marusarzówny. To również 
osiągnięcia, których nie można pominąć mil­
czeniem.

Najważniejsze jednak jest to, że po okre­
sie komenderowania sportem, ograniczania 
społecznej działalności i inicjatywy, w obli­
czu zbliżającego się jubileuszu 50-lecia 
organizacji narciarskich w Polsce, stwier­
dzamy że wysiłek i dorobek setek działa­
czy nie będzie zmarnowany, że powracamy 
do samorządu i demokratycznych form do­
browolnego zrzeszania się w organizacjach 
sportowych.W takim momencie życzyć by należało 
zawodnikom i działaczom, trenerom, in­
struktorom i sędziom, turystom i sportow­
com, całej braci narciarskiej przepojonej 
umiłowaniem białego sportu, by nawiązu­
jąc do wielkich tradycji poprzedników 
umieli znaleźć wielki sens sportu, jakim  
jest szlachetna rywalizacja przyjaciół, wza­
jemnie sobie życzliwych, uczciwa walka 
podczas zawodów, współpraca w ich orga­
nizacji. Tylko wtedy inicjatywa społeczna 
da wyniki, gdy obok twórczej krytyki na­
potka wyrozumienie dla błędów i życzliwą 
pomoc wszystkich sportowców.

S. W.

N O W Y ETAP ROZWOJU NARCIARSTWA

Z narad aktywu
MGR STANISŁAW WIERZYŃSKI

W CZERW CU, po raz pierwszy od cza­su rozwiązania związków sporto­wych. tj. od r. 1951, mieli ’działacze narciarscy możność swobodnego i pełnego wypowiedzenia się na temat wszystkich, żywotnych dla nich zagadnień.Uczestnicy krajowej konferencji narciar­stwa przede wszystkim kierowali zarzuty pod adresem G K K F . Prezydium sekcji zna­lazło się na drugim planie. Podobnie ple­num sekcji obradujące w październi­ku, większość czasu poświęciło zagadnieniu organizacji sportu, mniej dyskutując na te­mat zagadnień bieżących.Postulaty nasze, nawet z październiko­wego plenum, przestały być postulatami, a są już zadaniem, jakie mamy realizować w najbliższym czasie.-Powrót do samorządu w sporcie jest za­decydowany. Formy tego samorządu — to powrót do związków sportowych, utworze­nie Rady Związków Sportowych (Związku Związków), jaka organu porozumiewawcze­go między poszczególnymi związkami.

Postanowiono powołać do komitetów kultury fizycznej działaczy sekcji, wybra­nych przez zebrania przewodniczących sek­cji różnych dyscyplin sportu celem roz­szerzenia kierownictwa tych komitetów. Obecnie, gdy powstaną związki rola komite­tów kultury fizycznej będzie znacznie og­raniczona. Przede wszystkim zrywa się z metodą administrowania sportem zza biurek.Zm-iany te wysuwają przed aktyw spo­łeczny narciarstwa następujące problemy:
1) u tw o rzen ie  s iln y ch  k lu b ó w  i  se k c ji n a r ­

c ia rsk ich , o p a r ty c h  n a  m o cn y ch  po d staw ach  
f in an so w y ch ,

2) likw idow an ie  w szelk ich  p rzero stó w  ad ­
m in is tra c y jn y c h , co w  szczególności d o ty ­
czy a p a ra tu  zrzeszeń .

3) p rzep row adzen ie  re o rg a n iz a c ji w  len  
sposób, b y  n ic  z  d o tychczasow ego  d o ro b k u  
n ie  s tra c ić , a  jed n o cześn ie  odzyskać  w szyst­
ko, co s tra c iliśm y  p rzez  lik w id a c ję  zw iąz­
ków .Ważna jest sprawa zachowania dotych­czasowych źródeł finansowania sekcji nar­ciarskich, a również sprawa pozyskania do pracy społecznej tych wszystkich działa-
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czy, którzy znaleźli się po,za nawiasem or­ganizacji sportowych. Nie wolno nam przy tym utracić nikogo spośród działaczy, któ- tzy w trudnym okresie lat 1951—66 pozo­stali w naszych szeregach oraz tych którzy do nas dołączyli.Problem środków finansowych jest nie­mniej ważny. Skarbnicy przyszłych klubów muszą zdawać sobie sprawę z tego, że jedy­nym mecenasem sportu jest państwo. Dziś już należy przystąpić do analizowania źródeł oraz ustalania wysokości otrzymywanych środków. Ogólna sytuacja w kraju wymaga krytycznego spojrzenia na każdy wydatek. Naszą tezą w walce o usamodzielnienie spor­tu było również twierdzenie, że samorząd będzie tańszy niż obecna administracja. Mu- simy potwierdzić słuszność tego stanowiska. Nowe budżety muszą być niższe, a jedno­cześnie realizacja zadań pełniejsza. To wszystko nie jest łatwe, gdyż aktyw spo­łeczny od lat pozbawiony był możności współdziałania w dziedzinie zdobywania i wydatkowania środków finansowych.

Zmniejszyło się poczucie odpowiedzialności za wydatki oraz zmniejszyła się znajomość administrowania finansami.Należałoby odpowiedzieć ,na, jedno je­szcze pytanie — kiedy przystąpimy do pra­cy nad organizacją naszego związku? Otóż — wydaje mi się, że zaraz. Przejście jednak z obecnych form organizacyjnych powinno następować stopniowo, by nie ob­niżyło się natężenie przygotowań do reali­zacji zadań przyszłego sezonu i jubileuszu 50-lecia narciarstwa.Prezydium sekcji narciarstwa musi opra­cować plan przejmowania funkcji KKK-ów i rozszerzania zakresu uprawnień i obo­wiązków sekcji. Równolegle powinno po­stępować tworzenie silnych klubów i sek­cji klubów wielosekcyjnych.Nie tylko zagadnienia organizacyjne by­ły przedmiotem obrad. Zwrócono jeszcze uwagę na:
gI podstaw ow e szko len ie  w  n a rc ia rstw ie  oraz 

zw iązane z ty m  spraw y szko len ia  m łodzie­
ży i  szerokich  m as up raw ia jący ch  n arc iarstw o



tu ry s ty c z n e  i w ypoczynkow e. S p raw y  odznaki 
sp raw n o śc i, jaKo e le m e n tu  p o p u la ry zac ji 
sp o rtu ,

szko len ie  w  n a rc ia rs tw ie  w yczynow ym ,
•  sp raw y  tre n e ró w  i  in s tru k to ró w  sp e c ja li­
stów , o p ie k i n a a  zaw o d n ik am i w k iu o a c n  i  ko- 
racn  sp o rto w y cn , w reszc ie  sp raw y  c e n tra ln e ­
go czy zd ece n tra lizo w an e g o  szko len ia  k ad ry ,

n a rc ia rs tw o  n iz in n e , dz ied z in a  n ie  ciesząca 
** się , ja k  do tychczas, o p iek ą  k ie ro w n ic tw a  
sp o rtu ,

u rz ą d z e n ia  sp o rto w e — w yk o ń czen ie  rozpo- 
** czętycti, k o n se rw a c ja  is tn ie jący c h , pe in e  
w y k o rz y s ta n ie  ob iek tó w  sp o rto w y cn , potrzeD y 
n a  p rzyszłość,
•a sp rz ę t spo rto w y , p ro d u k c ja , zao p a trzen ia
*  ry n k u , im p o rt  zag ran iczn y , ro zp ro w ad zen ie  
sp rzę tu .Bez wszechstronnego szkolenia podsta­wowego nie można zapewnić narciarstwu masowego rozwoju. Praca szkolenia pod­stawowego jest niewątpliwie mniej efek- towną od szkolenia zawodników, którzy zdobywają sukcesy dla klubu czy sekcji. Zrzeszenia sportowe, goniąc za doraźnym efektem zaniedbały tę dziedzinę. Pewnymi sukcesami mogą się tu pochwalić takie zrzeszenia jak A ZS, L ZS czy Zryw, w sto­sunku jednak do rzeczywistych potrzeb działalność ta jest znikoma.Nowe prezydium powołało specjalną ko­misję szkoleniową złożoną z doświadczo­nych nauczycieli narciarstwa. Pierwszym zadaniem komisji jest zmiana dotychczas obowiązującego programu podstawowego szkolenia, pochodzącego z 1948 roku i przy­stosowanie go do nowoczesnych osiągnięć- zagranicznych w zakresie nauczania jazdy na nartach zaobserwowane przez naszych czołowych trenerów i zawodników w cza­sie startów za granicą.Dalszym etapem będzie szkolenie na kur­sie unifikacyjnym instruktorów, którzy przekażą doświadczenia społecznym pomoc­nikom instruktorów oraz rozpowszechnią nowy program nauczania wśród nauczycie­li w.f. szkół wszelkiego typu. Program taki powinien być zatwierdzony przez SN G K K F . Powinien on ponadto posiadać wy­tyczne organizacyjne szkolenia podstawo­wego dla zrzeszeń sportowych, sekcji i (klu­bów narciarskich, PTTK, szkół wszelkiego- typu. W programie należy zastrzec prawo nauczania wyłącznie dla upoważnionych, przez wojewódzkie sekcje narciarstwa, in­struktorów i pomocników instruktorów.Uzupełnieniem szkolenia masowego po­winno być utworzenie w głównych ośrod­kach narciarstwa jak: Zakopane, Szczyrk, Wisła, Duszniki, Karpacz i Szklarska Po­ręba, szkół nauczania jazdy na nartach.Rozszerzeniem szkolenia masowego jest restytuowanie odznaki sprawności narciar­skiej. Polski Związek Narciarski posiadał tu duży dorobek i poważne doświadczenia, które należy w całości wykorzystać.Regulamin Odznaki Sprawności Narciar­skiej jest już opracowany i ogłoszony. Ob­

serwując w jak poważnym stopniu odzna­ki przyczyniają się do popularyzacji tury­styki rwśrod szerokich rzesz i wykorzystu­jąc doświadczenia w tej dziedzinie uzyska­ne przez PTTK, z łatwością możemy wpro­wadzić odznaki już w najbliższym sezo­nie.Krytyce poddano zagadnienie szkolenia w narciarstwie wyczynowym. Krajowa konferencja stwierdziła, że ograniczanie się do nielicznej grupy czołowych zawodników nie jest właściwe. Nie należy zabierać tre­nerów ze zrzeszeń i klubów, kierować ich na obozy -kadry, jak również nie należy szkolić zawodników czołówki w oderwaniu od macierzystej sekcji narciarskiej. Odbi­ja  się to ujemnie na całości szkolenia po­zostałych zawodników, pozbawionych opie­ki dobrego ¡trenera oraz przykładu i opie­ki najlepszych zawodników. Postanowiono zrezygnować z organizowania dużych zgru­powań szkoleniowych. Obowiązek prowa­dzenia systematycznego, całorocznego tre­ningu spoczywa na sekcji narciarskiej. Ka­dra narodowa powoływana będzie na kon­centracje tylko przed startami zagranicz­nymi czy krajowymi w konkurencji między­narodowej.Biorąc pod uwagę tę metodę szkolenia zawodników, w grę wchodzi sprawa tre­nerów specjalistów oraz sprawa rozmie­szczenia trenerów. Jest to zagadnienie, któ­re powinna rozwiązać nowa rada trenerów. Na zalecenie konferencji wystąpiono do G K K F  z wnioskiem o sprowadzenie z za­granicy trenera specjalisty |dla skoczków. (Wskazano na Finlandię, która ostatnio ma w tej dziedzinie największe osiągnięcia).Troska o upowszechnienie szkolenia ma­sowego, podstawowego oraz o specjaliza­cję zawodników podyktowała uchwałę o powołaniu Komisji Narciarstwa na Nizi­nach oraz odrębnej Komisji Narciarstwa Kobiet.Warunkiem rozwoju narciarstwa jest na­leżyte zaopatrzenie w sprzęt oraz należyte przygotowanie inwestycji narciarskich. Sprawy sprzętu sprowadzają się do dwóch podstawowych zagadnień:
1) p ro d u k o w an ia  i  im p o rto w a n ia  sp rz ę tu  

d o b re j jakości;
2) p raw id ło w eg o  zao p a try w a n ia  ry n k u  -w 

sp rzę t, a  w  szczególności w  sp rzę t w yczy­
now y, k tó ry  n ie  zaw sze d o c ie ra ł do w ła­
ściw ego o d b io rcy .Zalecenia te zmierzają do zrealizowania nowych uprawnień G K K F  w zakresie pro­dukcji i dystrybucji sprzętu. Jakość sprzę­tu polskiej produkcji uwarunkowana jest właściwymi normami pracy robotników- specjalistów, zatrudnionych przy jego pro­dukcji. Nasza produkcja specjalna jest już na tak wysokim pozioimie, że z powodze­niem może konkurować ze sprzętem zagra­nicznym. Nie należy jednak przeznaczać
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jej na eksport, pozbawiając naszych spor­
towców dobrego sprzętu.

Potrzeby krajowe to nie tylko sprzęt dla 
czołówki, ale również wyposażenie dla za­
wodników klasy II i III. Inna sprawa to 
produkcja wiązań bezpiecznikowych, pro­
dukcja nart, tzw. śladówek, niezbędnych 
dla narciarstwa nizinnego. Zaspokojenie 
potrzeb w tej dziedzinie zachęci młodzież 
do uprawiania biegów narciarskich i tu­
rystyki na terenach nizinnych, gdzie narty 
z wiązaniem kandahar oraz okute krawę­
dziami — nie nadają się zupełnie. Prze­
mysł produkujący sprzęt sportowy zapo­
wiada zaspokojenie tych potrzeb w naj­
bliższym sezonie.

Dystrybucja sprzętu narciarskiego pozo­
stawia wiele do życzenia. Apelujemy do 
Ministra Handlu Wewnętrznego oraz Ko­
misji Cennikowej, by wreszcie zrewidowa­
no błędny pogląd, że sprzęt sportowy jest 
przedmiotem luksusu. Jak długo koszt wy­
posażenia narciarskiego będzie się wyrażał 
kwotą 3 000 zł, tak długo sport ten będzie 
dostępny dla niewielkiej grupki fanatyków 
czy osób do)brze uposażonych. №e można 
mieć złudzeń, by młodzież szkolna, czy ro­
botnicza mogła ponosić wydatki sięgające 
granicy kilku tysięcy złotych. Postulatem 
naszym jest obniżenie cen sprzętu narciar­
skiego przy zachowaniu jego wysokiej ja­
kości.

Rozprowadzenie sprzętu musi być kon­
trolowane przez upoważnionych do tego 
przedstawicieli organizacji narciarskich.

Sprzęt winien docierać do odbiorcy róż­
nymi drogami:

a) z a o p a try w an ie  u w zg lęd n ia jące  p o trzeb y  róż­
n y ch  reg ionów , p rzez  sk le p y  sp o rto w e sp e­
c ja ln e , czy też  M ie jsk i H an d e l D eta liczny ,

b) z a o p a try w a n ie  przez  ra d y  g łów ne zrzeszeń  
sp o rto w y ch  se k c ji g ó rsk ic h  i  s e k c ji  n iz innych ,

c) ro zp ro w ad zen ie  sp rz ę tu  w y so k ie j jak o śc i i  z 
im p o rtu  w ed łu g  rozd z ie ln ik ó w  uzgodnionych  
z se k c ją  n a rc ia r s tw a  G K K F,

d) o bow iązu je  w spó łp raca , s e k c ji  W K K F z 
p rzed sięb io rs tw a m i ro zp ro w a d za jący m i sp rzę t 
n a rc ia rsk i, w  sp o rząd z an iu  rozd z ie ln ik ó w  itp .W sprawie urządzeń sportowych wysunię­to następujące postulaty:

W ykończyć rozpoczęte  u rz ą d z e n ia  sp o rto w e
*  ja k  skoczn ię i  t ra sy  zjazdow e w  S zczyrku , 

skoczn ię  w  Z ak opanem , skoczn ię i  tra sę  z jazdo­
w ą w  S zk la rsk ie j P o ręb ie .

W ybudow ać u rząd zen ia  n iezb ęd n e  dla zjaz-
*  dow ców . W ybudow ać no w ą tra sę  zjazdow ą w 

T a tra c h , w yposażoną w  o d p ow iedn i w yciąg.
_  Z budow ać skoczn ie igelitow e, um ożliw ia jące
*  tre n in g i  w  lecie , w  Z akopanem , n a  Ś ląsku , 

n a  D olnym  Ś ląsku  o ra z  w  R zeszow skiem .
~  Z apew nić  pom oc działaczom  spo łecznym  b u - 
w d u ją c y m  m ałe  o b iek ty  spo rtow e.
— Z abezp ieczyć  śro d k i n a  k o n se rw ac ję  is tn ie ją -
— cy ch  u rząd zeń  n a rc ia rsk ic h , um o żliw ia jąc  ich  

ek sp lo a ta c ję  w  zim ie o raz  zap ew n ia ją c  o ch ronę 
p rz e d  d e w as tac ją  po sezonie.

Z u w ag i ma p lan o w an e  w y s tą p ien ie  z w nio- 
w sk iem , do w ładz F .I.S ., o p o w ierzen ie  Polsce 

o rg an izac ji m is trzo stw  św ia ta  w  1962 r ., należy  
ju ż  te ra z  w  Z ak o p an em  i  in n y c h  c e n tra c h  zi­
m ow ych  P o lsk i ro zbudow yw ać u rząd zen ia  sp o r­
tow e o raz  pom yśleć o zap ew n ie n iu  zag ran icz ­
n y m  gościom  odpo w ied n ich  w a ru n k ó w  m ieszka­
n iow ych .

_  W sp raw ac h  zw iązanych  z p ro jek to w an iem
*  u rząd zeń  sp o rto w y ch  n a rc ia rsk ic h , c e n tra ln y c h  

czy  te ren o w y ch , n a leży  po rozum iew ać się z 
w łaśc iw y m i se k c jam i n a rc ia rs tw a .Pominąłem poruszone n.a naradzie akty­wu sprawy kontaktów zagranicznych i sprawy sędziowskie, wychodząc z, założe­nia, że wymagają one osobnego omówienia.

Z Prezydium SN GKKF
7 ATW IERDZONE zostały  na- 

s tę p u ją ce  im prezy , n a  k tó ­
ry ch  u zyskać  będzie m ożna m i­
n im a fcl. I : M istrzostw a Z ako­
panego , M istrzostw a w ojew ódz­
tw a ¡krakow skie go i  śląskiego,
zaw ody  k o b iece  w  K ryn icy , M i­
strzo stw a  p ionów : CWKS. G w ar­
dia, CRZZ i AZS Z aw ody M ię­
dzynarodow e. O tw arcie Sezonu 
Jub ileuszow ego , M istrzostw a P o l­
sk i S en iorów , M em oriał B. C ze­
cha., M iędzynarodow y B ieg Z jaz­
dow y w  S zczyrku, M iędzynaro­
dow y K o n k u rs skoków  w  W iśle 
i Z aw ody  o P u c h a r  K arkonoszy . 
W aru n k iem  zaliczen ia  w  ty c h  im ­
p rezach  k o n k u re n c ji k la sy fik u ją ­
cej je s t  u k o ń czen ie  Tjej przez 
5 zaw odników  lub  3 zaw odnicz­
k i z I k lasą .

tt  STALONA została  nazw a: dla 
dziew cząt i ch łopców  k a t. A 

i B — m łodzicy, zaś d la k a t.
C — ju n io rz y  — zam iast do tych ­
czasow ej nazw y ju n io rz y  dla 
w szy stk ich  katego rii.

C. Ch.

ZAPRENUMERUJ

„Z .7/Tfcę"

W zw iązku  z bardzo  dużym  za in te reso w an iem  ja k ie  w zbudziło  
w śród  n a rc ia rz y  reak ty w o w an ie  m asow ej o dznak i sp raw ności n a r ­
c ia rsk ie j, u s tan o w io n e j 30 la t  tem u , a  zn iesionej n iesłu szn ie  p rzed  
4 la tam i, K oleg ium  R e d ak cy jn e  p ostanow iło  d la  ja k  najszerszego  
zazn a jo m ien ia  ogółu zam ieścić reg u lam in  o dznak i w fo rm ie  w k ła d ­
k i do n r  2 „ Z im y “ z jed n o czesn y m  opu b lik o w an iem  a r ty k u łu  
ih ^ tru k cy jn eg o  om aw iającego  w a ru n k i zdoby w an ia  oznaki.
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Inż. Kazimierz Schiele

W bieżącym  ro k u  opuścił n a ­
sze szereg i inż. K . Schiele, za­
służony  d la  rozw oju  n arc ia rs tw a  
po lsk iego  działacz społeczny, za­
w odn ik  i sędzia spo rtow y  znany 
w śród  szerok ich  rzesz n a rc ia rzy , 
zw łaszcza w śród  sta rsze j gene­
ra c ji  zaw odników , tre n e ró w  i 
działaczy  społecznych.

K . S ch ie le  jed n o czy ł w  sobie 
w szelk ie  cechy  ja k ie  pow inny  
znam ionow ać sp o rto w ca  n a jw y ż­
szej k lasy . P on iew aż osoba jego 
b y ła  ściśle zw iązana z rozw ojem  
n a rc ia rs tw a  polskiego, pozw olę 
sobie p rzy toczyć nieco szczegó­
łów  z jego  bogatego  życia. M a­
te r ia ły  do n in ie jszego  w spom ­
n ien ia  d o sta rczy ł m i p. A leksan­
d e r Schiele, b ra t  K azim ierza.

U rodzony  w  W arszaw ie, w  1890

c ia rsk i uczcił godnością h o n o ro ­
w ego cz łonka. G odność tę  po­
siadało  za ledw ie  k ilk a  osób. B ył 
on członk iem  R ady  N arc ia rsk ie j 
PZN , p rzez  szereg  la t p racow ał 
w  zarządzie  O kręgu  P o d h a lań ­
sk iego  PZN . U dzie la ł się  w  ko ­
m is jach  eg zam inu jących  in s tru k ­
to ró w  n a rc ia rsk ich , sędziów  n a r ­
c ia rsk ic h  itp . B ył około 30 razy  
k ie ro w n ik iem  spo rto w y m  ekipy 
p o lsk ie j, s ta r tu ją c e j  za g ran icą . 
(C zechosłow acja, W ęgry, A ustria . 
N iem cy, Szw ajcaria). S am  p ro ­
w adził, ja k o  nauczycie l, k u rsy  
ja z d y  n a  n a r ta c h  d la  p o czą tk u ją ­
cych  i zaaw ansow anych . N ajlep ­
szy  n a rc ia rz  i w szechstronny  
sportow iec, B ro n ek  Czech był, 
m ożna to  śm iało  pow iedzieć, je ­
go w ychow ank iem . P oza  tym  
Sch iele  był członk iem  T atrzań -

r. K azim ierz  Schiele rozpoczął fu n k c ję  p rezesa . B ył jednoczes- sk lego och o tn iczeg o  Pogotow ia 
u p raw ian ie  tu ry s ty k i  n a rc ia rsk ie j nie op iek u n em  m łodzieży góral- Ratun]i;()wegOi A w szystko to  czy_ 
w  1910 r . w  A lpach, po ukończę- sk ie j, k tó rą  zao p a try w ał w  k ijk i, n Q bezin teresow nie .

, . . .  . .. . n a r ty , w iązan ia  i sm ary . Założył
m u  k u rsu , k tó ry  p row adził sław - . w  Z akopanera  w v.  Po d rug ie j w ojn ie  św ia tow ej,
n y  p io n ie r n a u k i jazd y  n a  n a r-  tw órn lę  n arL  D ziś w y tw ó rn ia  ta  inż. K . Schiele w ziął czynny  
tach , M ateusz Z darsk y . S tud iu- ls tn ie je  n a  K asp ru s iach  i w  dal- utJział w  odbUdow ie sp o rt i  n a r-  
ją c  n a  p o litech n ice  w  W iedniu , szym  ciągu  służy n a rc ia rs tw u , ciarskiegOj w sp ó łp racu jąc  w  re _ 
należa ł do środow iska  tu ry s tó w  p ro d u k u ją c  sp rzę t najw yższe! s ty tu o w a n iu  p z N  ż w y s tę p u jąc
po lsk ich  zrzeszonych  w  nieofi- jakości. , ,ja k o  sędzia  m ięd zynarodow y  i
c ja ln y m  k lu b ie  p o lsk im  CAP O ddzielną k a r tą  w  życiu  K azi- p ań stw o w y
(sk ró t żartob liw ej nazw y „C lub m ierzą  Schielego b y ła  jego  dzia-
A lp e jsk ich  P ieszczochów “ ). N a- ła lność zaw odnicza. S ta rto w ał w  N ierozw ażny  tu ry s ta  n a jech a ł 
leża ł rów nież  do A lp en -sk i V er- la ta c h  od 1912 r .  do 1917 r .  135 na  niego, w  m glisty  dzień, w  
sin, k tó reg o  p rzew odniczącym  był razy , w  ty m  36 razy  za  g ran icą . K otle K asprow ego  i spow odow ał 
Z d a rsk y . Z teg o  czasu  zano to w ać  P ie rw szy  raz  b ie rze  u dzia ł w trw a łe  kalec tw o, a  n as tęp n ie  
n a leży  k ilk ad z ies ią t w e jść  zimo- b iegu ju n io ró w  spod Suchego n ieu leczalną  chorobę, k tó ra  od 
w y ch  n a  szereg  szczytów  alpej- W ierchu  K ondrack iego , za jm u jąc  r . 1349 un iem ożliw iła  m u czyn- 
sk ich . W śród n ich  ta k ie  ja k :  p ią te  m iejsce  (p ierw szy b y ł P r. n ą  p racę  w  um iłow anej dziedzi- 
G ro ssw ened iger (3660), Zugspitze B u jak ). O sta tn i raz  s ta rto w ał n le spo rtu .
(ok. 4600 m), w szystk ie  w ażniej- rów nież w  biegu zjazdow ym  ? K azim ierz Schiele odszedł od 
sze szczy ty  i p rzełęcze ta trzań - przełęczy  K am ien iste j w  kw iet- n a s  n a  w iek i. P ozosta ła  je d n a k  
skie , k a rp a c k ie  i  b esk idzk ie  — n iu  1937 r. N ieczęsty  to  u  nas w śród  n a s  p am ięć  św ie tlanej po- 
łączn ie  około 220 w ycieczek  szczy- p rzy p ad ek  — 25 la t  s ta rtó w  spor- stac i sportow ca w  n a jp ięk n ie j-  
tow ych . T ow arzyszam i jego  w y- tow ych . Szczytow y ok res jego szym  tego  słow a znaczeniu . N iech 
p ra w  by li: b ra t  — A lek san d er sukcesów  p rzy p ad a  w  la tach  1920 p rzy k ład  Schielego w sk azu je  nam  
Schiele, B r. Czech, H. B ed n arsk i, — 1928, gdy w  b.iegach, zjazdach  w szystk im  ja s n ą  i p ro s tą  drogę, 
R. M alczew ski, F . B u jak , E. K a- i sz ta fe tach  je s t  w  k lasie  star- n a  k tó re j zdobyw a się pow szech- 
lic ińsk i. H. M ü ckebrunn , E. Z ię t- szych  (pow yżej 30 la t) p raw ie  n y  szacunek , p rzy jaźń  i uzna- 
kiew iczow a. b ezk o n k u ren cy jn y , ta k  w  k ra ju , n ie.

O siedliw szy się  po 1920 r. w  ja k  1 za  Sram c£t- cześć  j ego pam ięci!
Z akopanem , p ra c u je  w  S.N .PTT, K. Schleie p raco w ał społecznie,

w  k tó re j przez  20 la t p iastow ał za co go P o lsk i Z w iązek N ar- S. W.
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Po Zimowych Igrzyskach Olimpijskich
Zjazdowcy

Mgr STANISŁAW ZIOBRZYŃSKI

ZANIM  p rzy stąp ię  do om ów ien ia naszego u d z ia ­
łu  w  k o n k u re n c ja c h  z jazdow ych  V II Ig rzy sk

O lim p ijsk ich  w  C o rtin a  D 'A m pezzo w  1956 r., 
p rag n ę  pośw ięcić  k ilk a  słów  okresow i po o lim ­
p iadzie  w  Oslo. N ie będzie  to szczegółow e sp ra ­
w ozdan ie  z  tego  o k resu , lecz n ie jak o  w stęp  do 
zasadn iczego  tem a tu .

M IĘDZY OLIM PIADA M I
P ierw sze  la ta  po o lim piadzie  w  Oslo, to  p rzede  

w szy stk im  in te n sy w n a  p raca  n ad  unow ocześn ie­
n iem  naszego n a rc ia rs tw a  zjazdow ego, zarów no 
te c h n ik i jazd y , w y posażen ia  w  sp rzęt, ja k  i sy s te ­
m u tre n in g u . Jeżeli chodzi o stairty zagran iczne 
naszej czołów ki, p rzechodziliśm y  stopn iow o ze 
s ta d iu m  n a rc ia rs tw a , k tó re  m ożna n azw ać „p o d ­
w ó rk o w y m “ , do 1955 r ., k ied y  to m og liśm y  czę­
ściej b ra ć  u d z ia ł w  im p rezach  m iędzynarodow ych  
> najw y ższy m  poziom ie sp o rtow ym . N a A k ade­
m ick ich  M istrzostw ach  Ś w iata  w  S em m ering  w 
1953 r . o siągnęliśm y  sukcesy , a le  w  k o n k u ren c ji 
n a  naszym , lub  słabszym  poziom ie. P ierw szym  
pow ażnym  k o n ta k te m , po dw óch  la ta c h  sy s tem a­
tycznej p ra c y  z czołów ką b y ł s ta r t  n a  M istrzo­
stw ach  Ś w iata  w A re w  1954 r . W ykazał o n  obok 
w yraźnego  postępu , duże b ra k i  w  tech n ice  za­
ro d n ik ó w . P oza  C iap tak iem  w  dalszym  ciągu 
uzysk iw aliśm y  słabe w y n ik i w  k o n k u re n c ja c h  
tech n iczn y ch  (slalom  i g igan t).

P o d n ies ien ie  poziom u techn icznego  n aszych  za­
w odników  po o lim p iadzie  1952 r. n ie  -było rzeczą 
ła tw ą  i p ro stą . W pływ ały  n a  to  czy n n ik i h a m u ­

ją c e ; b ardzo  n isk a  sp raw n o ść  ogólna, n iezb y t 
d o b re  w a ru n k i tren in g o w e  w  k ra ju  i k on iecz­
ność ra d y k a ln e j zm iany  zasad  tech n ik i. J e s t  to 
p ro ces — zw łaszcza je ś li chodzi o zaw odników  
zaaw ansow anych  — d łu g i i t ru d n y . W ty c h  w a­
ru n k a c h  is tn ia ł nak az  chw ili — „naw iązać  i b ez­
w zględn ie  u trzy m y w ać  s ta ły  k o n ta k t z czołów ką 
św ia ta , aby  zm nie jszyć  różn icę  poziom u dzielącą 
n as od  n a jlep szy ch  zaw odn ików “ .

W aru n k i tren in g o w e, zb liżone do tych , ja k ie  
p o sia d a ją  zaw odn icy  p rz o d u jący ch  k ra jó w  a lp e j­
sk ich , m ożna było  w ty m  o k resie , stw orzyć  je ­
d y n ie  ce n tra ln ie . P rzy zn aw an e  p rzez  w ładze śro d ­
k i  s ta rcza ły  je d y n ie  na  c e n tra ln e  "szkolenie n ie ­
licznej g ru p y  n a jb a rd z ie j u ta le n to w a n e j m łodzie­
ży. P ozosta li zaw odn icy  szko len i b y li w  zrzesze­
n iach . C zołów ka osiąg n ę ła  p ew ien  poziom  te c h ­
n iczny , d z ięk i czem u  u zy sk iw ała  n a  zaw odach 
za g ran icą  i w  k ra ju  coraz lepsze rezu lta ty .

W ystępy  n a  tra sa c h  eu ro p e jsk ic h  p o p rze­
dzone zosta ły  zaw odam i w  Polsce . U dział 
dosk o n a ły ch  zaw odników  zag ran iczn y ch  pozw olił 
sk o n tro lo w ać  po stęp y  n aszych  w ychow anków . 
M iało to  n iew ątp liw ie  o lb rzy m ie  znaczen ie dla 
k sz ta łto w an ia  się szkoły  tech n iczn e j naszego n a r ­
c ia rs tw a  zjazdow ego. Ju n io rz y  m ogli k o n fro n to - 
tow ać te c h n ik ę  C iap tak a  i R o ja  z te c h n ik ą  le p ­
szych  od n ich  — S tro lz 'a , S ch u ste ra , lub  innego 
p rzed staw ic ie la  e lity  św ia tow ej.

Czy d ro g a  o b ra n a  przez  nas by ła  słuszna?
W ydaje  się, że w naszej sy tu a c ji  — tak . K ilku  

n aszych  zaw odników  u p lasow ało  się sw ym i w y ­
n ik a m i b lisko  czołów ki św ia ta .
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N ie m oże to  je d n a k  p rzy słan iać  fa k tu , że po ­
ziom  o siągnęliśm y  sz tuczn ie . S ta ra liśm y  się do­
ró w n ać  czołow ym  zaw odn ikom  ta k ic h  k ra jó w , 
k tó re  n ie je d n o k ro tn ie  w łożyły  m n ie j w y s iłk u  t r e ­
n ingow ego, ale u zy sk a ły  od czasu  o lim piady  
1952 r. o lb rzy m ią  p o p raw ę w aru n k ó w  n iezbędnych  
d la  ro zw o ju  n a rc ia rs tw a  zjazdow ego. J a k  g rzy ­
by  po deszczu po w staw ały  i ro z ra s ta ły  się now e 
o śro d k i n a rc ia rs tw a  w  A u strii, F ra n c ji , S zw ajcarii, 
USA, S k an d y n aw ii — a n a w e t w C zechosłow acji. 
W o p arc iu  o n ie  poziom  g ru p y  czołow ej podniósł 
się, a liczba  dosk o n a ły ch  tech n iczn ie  zaw o d n i­
kó w  w y b itn ie  w zrosła .

W ty m  czasie k ied y  trw a ła  w zm ożona praca  
n ad  w yszko len iem  czołów ki, z rzeszen ia  n iew iele  
uczy n iły  d la  ju n io ró w . O spale rea lizow ano  p ro ­
g ram  całorocznego  tre n in g u . O gólna spraw ność 
fizyczna naszej m łodzieży  je s t  w chw ili obecnej 
bardzo  słaba , co św iadczy  o pow ażnych  z an ied ­
b an iach  p ra c y  w o k resie  le tn im . Za w olno, w 
s to su n k u  do in n y ch  d y sc y p lin  sp o rtu , postępow ał 
rozw ój sieci n a rc ia rsk ic h  u rząd zeń  sportow ych . 
P ow ażn y m  b łędem  je s t  f a k t  u s ta la n ia  dla ju n io ­
ró w  z b y t n isk ich  n o rm  k la sy fik acy jn y ch , a n ie ­
w ie lk a  ilość o rg an izo w an y ch  d la  n ich  zaw odów  
n ie  pozw ala im  na  osiągn ięcie  d o b re j fo rm y .

Do b łędów  n a tu ry  ogó lnej, w y n ik a ją c y c h  ze 
s t ru k tu ry  naszego sp o r tu  w yczynow ego , należy  
rów nież  fa k t, że w  c iągu  o s ta tn ic h  k ilk u  la t  w a­
ru n k i s tw a rza n e  czołów ce ró żn iły  się w  sposób 
zd ecydow any  — od w a ru n k ó w  w  ja k ic h  p ozosta­
w ali zaw odn icy  zdan i n a  o p iekę  zrzeszeń  sp o r to ­
w ych . R óżnica ta  un iem o żliw ia ła  w  p ra k ty c e  e li­
m in ac ję  s ta rszy ch  i w p ro w ad zan ie  m łodych  za­
w od n ik ó w  do k a d ry  o lim p ijsk ie j. B ra k  k o n k u ­
re n c ji  pow odow ał, że zaw odn icy  k a d ry  n ie  w y k o ­
rz y sty w a li w  p e łn i s tw a rza n y ch  im  w aru n k ó w .

S ystem  szko len ia  cen tra ln eg o  posiad a ł sw -ije 
u zasad n ien ie  ekonom iczne. O bok bezsp o rn y ch  
ko rzy śc i p rzy n ió s ł on  je d n a k  ca ły  szereg  o b ja ­
w ów  u jem n y ch , k tó re  b y ły  p raw d opodobn ie  n ie  
do u n ik n ięc ia . W nioskiem  na  p rzyszłość n ie  m oże 
b y ć  oczyw iście  obn iżen ie  w a ru n k ó w  s tw a rza n y ch  
czołów ce. W m ia rę  p o p raw y  w a ru n k ó w  eko n o ­
m icznych  w  naszym  k ra ju , p rz y jm u ją c  iż p raca  
zrzeszeń  będzie  co raz  to  lepsza, m ożem y liczyć, 
iż szko len ie  ju n io ró w  n ie  będzie  budziło  za s trz e ­
żeń.

O kres m iędzy  o lim p iadam i om ów iłem  dość 
o bszern ie . Pom oże to zrozum ieć  ca ły  szereg  z ja ­
w isk  i p rob lem ów , k tó ry c h  rozw iązań  dom agał 
się ro k  b ieżący , a k tó re  p ow sta ły  w  różnym  cza­
sie m in ionego  cz tero lec ia .

O SIĄ G N IĘCIA  I BŁĘDY PRZYGOTOW AĆ 
OKRESU W STĘPNEGO

P rz y g o to w an ia  do o lim p iad y  rozpoczęto  w  zasa­
dzie bezp o śred n io  po pow rocie  z m istrzo stw  św ia ­
ta  w  A re. P la n  zosta ł o p raco w an y  na  podstaw ie 
an a lizy  p rzy g o to w ań  i w yn ik ó w  u zy sk an y ch  w 
S zw ecji. Z asadn iczym  celem  było  u zy sk an ie  po ­
p raw y  w yn ików  d rogą po d n ies ien ia  poziom u te c h ­
n ik i, zw łaszcza w  sla lom ie  i s la lo n y e  g igancie, 
o raz  u d o sk o n a len ie  m etod  p rzy g o to w ań  le tn io - je ­
sien n y ch .

O kres późnej w iosny  1954 r. w y k o rzy stan o  na 
dosk o n a len ie  te c h n ik i poszczególnych  zaw odn i­
ków . W lec ie  i je s ie n i zaw odn icy  tre n o w a li in ­
d yw idualn ie , pod op ieką  zrzeszeń, a rów nież po­
w o ły w an i b y li n a  sp e c ja ln ie  o rg an izo w an e  obo­
zy. Z n o w y ch  ćw iczeń  p o m ocn iczych  w y p ró b o ­
w ano jazd ę  na  k ró tk ic h  n a r ta c h  po tra w ie  i ja z ­
dę n a  w ro tk ach . Ć w iczenia te  stosow ano  celem  
w zm ocn ien ia  m ięśn i i w iązad e ł nóg, o raz celem  
d o sk o n a len ia  zm ysłu  rów now agi.

U s ta la jąc  k a le n d a rz  im p rez  w  sezon ie 1954—55 
w zięto  pod uw agę te rm in  o lim p iad y  w  C ortina . 
Z decydow ano , iż k ad row icze  w ezm ą u d z ia ł w  za ­
w odach  zag ran iczn y ch : „ L a u b e rh ^ rn re n n e n “
(W engen) i „S em ein e  In te rn a tio n a le  de S k i“ . 
(M egeve). U dzia ł k ad row iczów  w  ty c h  zaw odach  
d aw ał im  p rzed sm ak  w aru n k ó w  ro k u  o lim p ij­
sk iego  i m ia ł p rzyzw yczaić  ich  do w czesnego ro z­
p o czy n an ia  sezonu.

W ynik i n ie  b y ły  w  p e łn i zadow a la jące , ale 
św iadczy ły  o p ostęp ie . W b ieg u  z jazdow ym  w 
W engen, A ndrzej Roj u p laso w ał się (w  n a js iln ie j­
szej n a  św iecie  k o n k u re n c ji)  n a  16 m iejscu , m a ­
ją c  czas o 5,67% — a J a n  C iap tak  na  18 m iejscu , 
m a jąc  czas o 6,62% gorszy  od zw ycięzcy, T. Seile- 
ra  (A ustria). W ynik  R o ja  je s t  n a jlep szy m  re z u l­
ta te m  po lskiego z jazdow ca w  h is to r ii naszego 
n a rc ia rs tw a  (tabl. 1). Z d o b y w ając  10 m ie jsce  w 
A re  zaw odn ik  te n  m ia ł czas gorszy  o 5,88% od 
zw ycięzcy. M im o p rz e rw  tre n in g o w y ch  w yw o­
łan y ch  przez deszcze, d o b ry  w y n ik  u zy sk a ł w e 
F ra n c ji  Jó z e f  M aru sarz . W sla lom ie specja lnym , 
w  L es C ontąm ines, z a ją ł da lek ie , bo 22 m iejsce , 
a le  o siągnął n a jlep szy  z do tychczaso w y ch  polskich  
w yn ik ó w  za g ran icą  (tab . 2) t j .  8,2S% za zw ycięzcą, 
T oni Spissem  (A ustria). N ajlepszym  d o ty ch cza­
sow ym  re z u lta te m  w sla lom ie b y ł w y n ik  Ja n a  
C iap tak a  w  A re  (15 m ie jsce  — 9,52% za E rikse- 
nem ). O kazało się, że w  n aszych  w aru n k ach  
osiągn ięc ie  pe łn i fo rm y  n a s tę p u je  po 3 m iesią ­
cach  ja z d y  i s ta rtó w . P o tw ie rd z ił te n  w niosek  
w  p e łn i u d a n y  s ta r t  ek ip y  w  zaw odach  o M e­
m o ria ł B ron isław a C zecha, w  k tó ry c h  u d z ia ł w zię­
li św ie tn i n a rc ia rz e  a u s tria c c y  i fran c u scy .

G. Flilbrand (Austria) — jeden z najlepszych za­
wodników świata w konkurencjach alpejskich.

O STA TN I E TA P PRZYGOTOW AĆ 
I START O LIM PIJSK I

W sk ład  ek ip y  o lim p ijsk ie j w eszło 8 zaw odn i­
ków : Ja n  C iaptak , A ndrzej Roj, Ja n  Z aryck i, 
Jó z ef M arusarz , W łodzim ierz C zarn iak , M aciej 
P op ie lu ch , S tan is ław  G ogólski i W ojciech  W aw- 
ry tk o .

C elem  sk ró cen ia  „ o k re su  b ezśn ieżnego“ u rz ą ­
dzono w  lec ie  1955 r. obóz pod  S w inicą, gdzie 
śn ieg  trz y m a  się s to sunkow o  długo. O prócz n o r ­
m a ln y ch  ćw iczeń o k resu  le tn iego , zm ierza jący ch  
do ro zw ijan ia  siły , w y trzy m ało śc i, zręczności, 
szybkości i w y trzy m ało śc i szybkościow ej, za le ­
cono w  je s ie n i zaw odn ikom  u p ra w ia ć  w sp inaczkę 
w y sokogórską . P row adzono  ją  n a  sp e c ja ln y m  
obozie w  re jo n ie  M orskiego O ka. O k res p rzy g o ­
tow aw czy  k ła d ł n ac isk  na  p o p raw ien ie  ogólnej 
sp raw ności zaw odników . J a k  w yk aza ły  p rz e p ro ­
w adzane re g u la rn ie  p ró b y  sp raw ności, zdo łaliśm y 
osiągnąć  n a  ty m  po lu  dość znaczne postępy . Na 
p ró b y  sp raw ności .składały się ćw iczen ia le k k o a ­
tle ty czn e  i g im nastyczne, d o b ran e  sp ec ja ln ie  dla 
zjazdow ców .

cl.c.n.



Mgr MIECZYSŁAW KOZDRUŃ

Skoczkowie
P o o lim piadzie  w  Oslo w  1952 r . — podczas 

k tó re j n as i skoczkow ie m ieli m ożność porów na- 
n a n ia  sw ych u m ie ję tn o śc i z u m ie ję tn o śc ia m i za­
w od n ik ó w  czołów ki św ia ta  — n as tę p n ą  p róbą, 
a za razem  jed n y m  z w ażn y ch  e tap ó w  p rzy g o to ­
w ań  do o lim p iad y  w  C o rtin a  d ’A m pezzo, m iał 
b y ć  s ta r t  w  m istrzo stw a ch  św ia ta  w  Falun 
w  1954 r. S ta r t  te n  n ie  doszed ł je d n a k  do s k u t­
ku , co by ło  pow ażnym  zab u rzen iem  p la n u  p rz y ­
go tow ań  do o lim p iad y  i m ia ło  n iew ątp liw ie  
w p ływ  n a  n ie d o s ta te czn e  po stęp y  skoczków  
(przede w szy stk im  zaw odn ików  m ło d y ch  w ie ­
kiem ).

P ie rw szy m i s ta r ta m i n aszych  skoczków  po o lim ­
p iadzie  w  Oslo b y ł ich u d z ia ł w  m ięd zy n aro d o w y m  
ty g o d n iu  skoków  w S zw a jca rii i w  m ięd zy n aro d o ­
w y m  k o n k u rs ie  skoków  w  C o rtin a  ' w  1955 r. T ak 
w ięc, d o p ie ro  na  ro k  p rzed  o lim p iad ą  skoczkow ie 
m ieli m ożność zm ierzen ia  sił z czo łow ym i skocz­
k am i św ia ta . W arto  p rzy  te j okaz-ji w spom nieć, że 
p lan o w an y  p rzed  tą  p o w ażną im p re zą  tren in g , 
n a  skoczn iach  w  S zczyrku , W iśle-G łębcach  i M a­
lince , n ie  doszed ł do sk u tk u  z pow odu  b ra k u  
funduszów . P o n ad to  w y jazd  zaw odn ików  został 
opóźn iony  o 5 dni, co u je m n ie  odbiło  się na 
w y n ik a c h  z u w a g i n a  b ra k  czasu n a  ak lim a ty ­
zac ję  (duża w ysokość w  S zw ajcarii!.

U dzia ł w  ty c h  zaw odach  b y ł d la  n as b ardzo  
poży teczn y  n ie  ty lk o  ze w zględów  szko len io ­
w ych , ale rów nież  z u w ag i na  opin ię , ja k ą  w y ­
ro b iliśm y  sobie u  zag ran iczn y ch  fachow ców . 
O pinia  ta  w p ły n ę ła  n a  w y b ó r p rzedstaw ic ie la  
P o lsk i do k o m isji skoków  M iędzynarodow ej F e ­
d e ra c ji  N a rc ia rsk ie j podczas k o n g resu  F .I.S . w 
M o n treu x , w  czerw cu  1955 r.

Po d o św iadczen iach  'w o n u  1954/55 (p ierw szego 
no O lim piadzie  w  Oslo bogatego  w  s ta r ty  w  sil­
ne j k o n k u re n c ji  zag ran iczn e j) p rzy stąp io n o  dn 
u su w an ia  b rak ó w  tech n iczn y ch  (po p raw ien ia  od ­
b ic ia  i d ru g ie j fazy  lo tu ), ce lem  u zyskan ia  
w iększej d ługości skoku .

R ada tre n e ró w  o p raco w ała  p la n  p rzygo tow ań  
o lim p ijsk ich  o raz u s ta liła  sk ła d  k a d ry , do k tó ­
re j w eszli: A n to n i W ieczorek , A ndrzej G ąsie­
n ica  D aniel, S tan isław  M arusarz , W ładysław  
T a jn e r , J a k u b  W ęgrzynkiew icz, J a n  K ula , Józef 
H uczek. R om an  G ąsien ica S ieczka, S te fa n  P rz y ­
by ła.

P la n  m ia ł n a  ce lu :
a) p o p raw ę d ługośc i skoku ,
b) „o b sk a k a n ie “ na  różnych  skoczniach ,
c) p sych iczne  z ah a rto w an ie  skoczków  przez 

s ta r ty  w  siln e j k o n k u re n c ji .
W zw iązk u  z  ty m  p lan  u w zg lędn ia ł:
1! w  o k resie  p rze jśc io w y m  — o d p rężen ie  p sy ­

chiczne po sezonie doszko len ie  techn iczne 
z głów ną uw agą n a  odbicie i lądow an ie , p o d ­
n ies ien ie  ogó lnej sp raw n o śc i skoczków .

2) w  o k resie  p rzygo tow aw czym  le tn io -je s ie n ­
ny m  podnoszen ie  ogólnej sp raw ności, a je d n o ­
cześn ie  w zro st in ten sy w n o śc i w ysiłku , p racę  
n ad  p o p raw ą  szybkości i skoczności, duży n a ­
cisk  n a  g im n asty k ę  ak ro b a ty czn ą , w y rab ian ie  
cech psych iczn y ch  (odw agi i zdecydow ania), 
tre n in g  n a  skoczn i p o k ry te j igelitem .

3) w o k resie  g łów nym  d oskona len ie  tech n ik i, 
h a rto w an ie  p sy c h ik i w  zaw odach  e lim in acy jn y ch  
1 s ta r ta c h  za g ran icą , w  siln e j k o n k u re n c ji  za ­
g ran iczn e j.

C elem  rea lizo w an ia  p lan u  postanow iono  u rz ą ­
dzić 7 obozów  k o n d y c y jn y c h  i w yszkolen iow ych

(czas trw a n ia  obozów  — w  w iększości w y p ad ­
ków  2 tygodn ie). P ro je k to w a n o  p rzep ro w ad ze­
n ie  4 e lim in ac ji w  k ra ju , w  m iesiącu  g ru d n iu . 
N astępn ie  w y se lek c jo n o w an a  przez  k o m isję  ek s­

p e rtó w  g ru p a  zaw odników  m ia ła  w y jech ać  za 
g ran icę , ce lem  p rzep ro w ad zen ia  o sta tecznych  
tren ingów .

S k ład  re p re z e n ta c ji  o lim p ijsk ie j m ia ł być 
u s ta lo n y  w  C o rtin a  po p rzep ro w ad zen iu  oceny 
a k tu a ln e j fo rm y  poszczególnych  zaw odników . 
N ie udało  się je d n a k  zrea lizow ać w czesnego t r e ­
n in g u  w  St. M oritz. n a  sk u te k  z łych  w aru n k ó w  
śn ieżn y ch  w  A lpach . Is tn ia ły  rów nież  tru d n o ­
ści u n iem o żliw ia jące  p rzep ro w ad zen ie  cy k lu  t r e ­
n in g ó w  w  k ra ju , na  ró żn y ch  skoczn iach . E li­
m in ac je  w  g ru d n iu  n ie  b y ły  p rzeg lądem  sił, bo 
o dby ły  się ty lk o  dw a k o n k u rsy , p rzy  n iep e łn e j 
obsadzie  kad ro w iczó w  (pow ołania do w ojska , 
k o n tu z je ). D latego  słuszna  b y ła  d ecy z ja  kom isji 
e k sp e rtó w  p rzesu n ięc ia  o s ta teczn y ch  e lim in ac ji 
n a  m iędzy n aro d o w e zaw ody w  A n d erm a tt 
(Szw ajcaria). R ów nież s łu szna  by ła  d ecy z ja  k ie ­
ro w n ic tw a  ek ip y  po lsk ie j w  C ortina . a k c e p tu ­
ją c a  w niosek  tr e n e ra  o p ow iększen ie  d ru ży n y  
skoczków  o jed n eg o  zaw o d n ik a  R om ana G ąsie ­
n ice  Sieczkę, k tó ry  m ia ł z A n d e rm a tt w rócić  
do k ra ju .

R easu m u j ąc4 m ożna pow iedzieć, że p rzy g o to ­
w an ia  w  sezonie 1955/56 w yk o n an o  w  80%. N a j-  
eo rzej w y p ad ły  p rzy g o to w an ia  w  m iesiącu  g ru d ­
n iu  1955 r. z pow odu  z łych  w aru n k ó w  a tm o sfe ­
ryczn y ch .

A nalizu jąc  w y n ik i o siąg n ię te  w  k ra ju  i za 
g ran icą  m ożna stw ierdzić , że założen ia  p lanu  
p rzy g o to w ań  do o lim p iad y  b y ły  słuszne. W y­
n ik i n aszych  re p re z e n ta n tó w  w  zaw odach  p rz e d ­
o lim p ijsk ich  (C ortina . A n d erm a tt)  zasygnalizo­
w ały  w y raźn e  zb liżen ie  się do czołów ki za g ra ­
n icznej. R ów nież w y n ik i na  o lim piadzie  w y k a ­
zały  p ostęp  w  s to su n k u  do p o p rzed n ie j o lim ­
p iad y  w  Oslo.

W C o rtin ie  n as i zaw odn icy  sk a k a li poniżej 
sw ych  m ożliw ości, gdyż żad en  z n ich  n ie  m iał 
dw óch  u d a n y c h  skoków . N iepow odzen ia  należy  
złożyć n a  k a rb  m łodości, zaw odników , u sp ra w ie ­
dliw ić b ra k ie m  dośw iadczen ia. Z b y t rz a d k o  m ie ­
w ali okazję  o p anow yw an ia  w zru szeń  w yw oła­
n y ch  a tm o sfe rą  m ięd zy n aro d o w y ch  zaw odów .

Franciszek Gron Gąsienica zdobywca brązowego 
medalu w Cortinie, wzbudzał podziio spokojnym  

i bezbłędnym lotem.



Je że li w eźm ie się pod  u w agę fa k t, że nasza r e ­
p re z e n ta c ja  b y ła  n a jm ło d sza  spośród  w szystk ich  
i m im o to  u p laso w ała  się d rużynow o  (sum ując  
w y n ik i 4 zaw odników ) n a  5 m ie jscu  za F in ­
lan d ią , N iem cam i, N orw eg ią  i A u strią , a p rzed  
S zw ecją, ZSRR, Ju gosław ią , USA, W łocham i. 
F ra n c ją  i CSR, to  w y n ik i p rzy g o to w ań  m ożna 
ocen ić pozy ty w n ie .

P rz ep ro w a d za jąc  p o ró w n an ie  p ostępów  n a ­
szych  skoczków  z p o stę p am i zaw odn ików  in ­
n y c h  k ra jó w , m ożem y st-wierdzić:

F ih la n d ia  — zm n ie jszy liśm y  w  pew n y m  sto p ­
n iu  d zie lącą  n a s  różn icę , ale m am y jeszcze sp o ­
ro  do zrob ien ia .

N orw eg ia  — ró żn ica  w y raźn ie  zm n ie jsz y ła  się. 
Ju ż  w  ty m  ro k u  N orw edzy  n ie  by li d la  nas 
r.iedoścignieni i p o tra filiśm y  n iek ied y  osiągać 
lepsze o d  n ic h  w y n ik i (A n d erm a tt, C ortina).

Szw ecja  •— zb liży liśm y  się  w y raźn ie  i ju ż  w 
n a jb liż sz y ch  dw óch  la ta c h  m ożem y im  do ­
rów nać.

N R F — w y g ry w a ł z  naszym i sk o czk am i ty lk o  
D o lk art, ale d ru żynow o  je s te śm y  lepsi, m ając  
liczn ie jsz ą  g ru p ę  d o b ry ch  zaw odników .

NRD — p rzeg ry w am y  in d y w id u a ln ie , ale 
b io rąc  p o d  u w agę w iększą g ru p ę  skoczków  (np 
ośm iu), to  sy tu a c ja  u  nas je s t  lepsza.

A u s tr ia  — d ru żynow o  sy tu a c ja  w y ró w n an a , 
in d y w id u a ln ie  A u s tr iacy  n ieco  lepsi, p rzew y ż­
sz a ją  n as p rzed e  w szy stk im  ru ty n ą  s ta rto w a.

Roman Sieczka dem onstruje w  locie idealne pro­
wadzenie nart.

ZSR R — lepsi od nas, d z ięk i sy s tem aty czn e j 
zaw zię te j p ra c y  i m ą d re j p o lity ce  k ie ro w n ic tw a  
(dziesięciu  skoczków  w  F alun).

USA — w y raźn ie  zdystan so w aliśm y  ty c h  k o n ­
k u re n tó w , m im o że n a  o lim p iadzie  w  Oslo by li 
zd ecydow an ie  lep s i od n as (12 i 13 m iejsce)

CSR — p rześc ignę liśm y . D w a la ta  te m u  b y ­
liśm y  gorsi.

Ju g o s ław ia  — obecn ie  go rsi od nas, a  w  ub. 
ro k u  b y li  lepsi.

S zw ajcaria  — to  ty lk o  A n d reas D aescher, 
o g ó ln ie  je s te śm y  w y raźn ie  lepsi.

W łochy — je s te śm y  lepsi.
F ra n c ja  — je s te śm y  lepsi.
F a k t  n iew ątp liw eg o  po stęp u  skoczków  n ie  m o ­

że p rzy słan iać  b rak ó w  i  zan ied b ań . N ie do p i­
su je  d ługość sk oku , bez  k tó re j tru d n o  m yśleć 
o sukcesach . W praw dzie skoczkow ie n as i w  A n­
d e rm a tt  (Szw ajcaria) n ie  u stę p o w ali d ługościam i 
sk o k ó w  N orw egom , a n a  n ie k tó ry c h  tre n in g a c h  
w  C o rtin a  F inom  i  N iem com , (l.II . G ąsienica 
D an ie l m ia ł n a  tre n in g u  n a jlep sze  d ługośc i ze 
w szy stk ich  skoczków : 79, 79, 81 m) a le  „ je d n a
ja sk ó łk a  n ie  czyn i w io sn y “ i  w o le lib y śm y  w 
sposób b a rd z ie j zdecy d o w an y  d o k u m en to w ać  sw ą 
przew agę.

M iałem  m ożność rozm aw iać  z fach o w cam i za ­
g ran iczn y m i o  ty m , co z rob iono  d la  szybszego 
p o stę p u  skoczków  w  p ań s tw ach  p rzo d u jący ch  w 
te j d y sc y p lin ie  i ch c ia łb y m  się  ty m  podzielić  
z w szy stk im i za in te reso w an y m i.

1) N ad  zag ad n ien iam i te c h n ik i skoków  p rz e ­
p ro w ad za  się za  g ran icą  sp e c ja ln e  s tu d ia . B a d a­
n ia  n au k o w e F inów  pozw oliły  im , w  sto su n k o ­
w o k ró tk im  czasie, p okonać  N orw egów , k tó rzy  
od dz ies ią tk ó w  la t  dz ie rży li p ry m a t w  te j d y ­
sc y p lin ie  sp o rtu . N a n au k o w y ch  zasad ach  o p a r ­
li sw ą p racę  tre n e rz y  NRD i ZSRR. A u  nas 
. . .  w  1951 r .  tego  ro d z a ju  poczy n an ia  skończy ły  
się je d y n ie  n a  ro zm ow ach  z p raco w n ik am i In ­
s ty tu tu  A ero d y n am ik i p rzy  P o litech n ice  w  W ar­
szaw ie, pon iew aż G K K F n ie  dysp o n o w ał k w otą  
około 5 ty s . z ło ty ch . p o trz e b n ą  n a  p o k ry c ie  
kosztów , zw iązan y ch  z zam ierzo n y m i b ad an iam i 
w  „ tu n e lu  ae ro d y n am iczn y m “ .

2) Z ag ran ica  p o sz u k u je  ciągle n ow ych  dróg 
p o stę p u , w p ro w ad za jąc  coraz  to  in n e  ćw iczenia 
sp e c ja ln e  w o k res ie  p rzygotow aw czym , le tn io - 
je s ie n n y m . (NRD — sk o k i n a  igelic ie , F in la n ­
dia — le tn ie  skoczn ie  n a rc ia rsk ie  n a d  w odą, 
ZSRR — ćw iczen ia  skoczków  n a  sp ec ja ln ie  
p rzy g o to w an y m  m o to cy k lu , b ęd ący m  w  ru ch u ).

A u  nas... p ró b y  sk oków  n a  m a tach  słom ia­
n y c h  (Szczyrk, G oleszów ), ćw iczen ia  sp e c ja ln e  
z n a r ta m i n a  h u śta w ce  (Szczyrk) i w  zjeździe 
n a  lince sta low ej (Goleszów) — n ie  p rzy ję ły  
sie szerzej, m im o n iew ątp liw y ch  w artośc i. N ie 
u d a ło  się  do te j p o ry  p o k ry ć  ig e litem  chociaż­
b y  je d n e j m ałe j czy śred n ie j skoczn i. T ym ­
czasem  w  NRD ju ż  k ilk an aśc ie  skoczn i po­
k ry to  ige litem , a C zechosłow acy ju ż  od k ilk u  
m iesięcy  sk aczą  n a  igelic ie , podczas gdy  nasi 
skoczkow ie w z d y ch a ją  do ig e litu  zm agazynow a­
neg o  w  W arszaw ie.

3) Od k ilk u  la t za g ran icą  „unow o cześn ia  się“ 
skoczn ie o p rz e s ta rz a ły c h  p ro fila c h  (A nder­
m a tt, In sb ru c k , Le Docie, U n te rw asse r , C o rti­
na), co w iąże  się ściśle  z d o sk o n a len iem  te c h ­
n ik i sk oku . A u  nas... za „u n o w o cześn ien ie“ 
w  la ta c h  1951—53 skoczn i w  S zczy rku , je d e n  
z  re d a k to ró w  ślą sk ich  (a rty k u ł w  T ry b u n ie  R o­
bo tn icze j) o d d aw ał w  rę c e  p ro k u ra to ra  m nie 
i inż. G ąsien icę S am ka. O becn ie z ca łą  sa ty s ­
fa k c ją  „ o sk a rż e n i“ m ogą stw ie rd z ić , że  skocz­
n ia  w  S zczy rku  je s t  n a jlep szą  skoczn ią  w  Poi- 
sce, je ś li chodzi o p rz y d a tn o ść  p ro filu  d la  ce­
lów szko len iow ych , m im o że  ciągle n ie  m ożna 
znaleźć  p ien ięd zy  n a  je j w ykończen ie . W y sta i-  
czy  po ró w n ać  je j p ro fil z p ro filem  skoczni 
„ I ta l ia “ w  C o rtin ie  — u zn an e j przez  e k sp e rta  
FIS , inż. S tra u m a n n a , za n a jlep szą  w  św iecie 
pod  k ażdym  w zględem , by  p rzek o n ać  się o je j12



W artości. R ów nież d u ża  K ro k ie w  w  Z ak o p an em  
o k aza ła  się znaczn ie  lepsza  po m ałe j zm ian ie  
p ro filu  (co fn ięc ie  p ro g u  o 2 m), n a  co je d n a k  
trz e b a  b y ło  czek ać  aż dw a la ta  o d  m o m e n tu  
z a p ro je k to w a n ia  te j  p rz e ró b k i.

4) O św ie tlan ie  skoczn i, d la  u m o ż liw ien ia  prze" 
p ro w a d z a n ia  tre n in g ó w  w  p o rze  w ieczo rn e j, je s t  
za  g ra n ic ą  sto so w an e  od la t. N ie b ęd ę  p isa ł 
o w a rto śc i teg o  ro d z a ju  in w e s ty c ji, bo ju ż  n ie  
ra z  to  ro b iłe m  n a  łam ach ’ p ra sy . Z ża lem  tr z e ­
b a  stw ie rd z ić , je d n a k , że w  P o lsce  p o siadam y  
do te j  p o ry  ty lk o  je d n ą  „ o ś w ie tlo n ą “  skoczn ię  
w  G oleszow ie, m im o że ju ż  w  ro k u  1949 u d a ły  
s ię  p ró b y  o św ie tle n ia  sk o c zn i w  S zczy rk u . A 
szkoda, że  n ie  m y ślim y  o te j in n o w a c ji. S tw o ­
rz y ło b y  to  m ożliw ośc i tre n in g o w e  d la  m łodzieży  
u czące j się  i p ra c u ją c e j ,  a  co  za tem  idzie  p o d ­
n ió słb y  się  poziom  k o n k u re n c ji .

5) Z a  g ra n ic ą  d o cen ia  się w a rto ść  zaw odów  
m ięd zy n a ro d o w y ch , k tó re  m a ją  d u ży  w p ły w  na  
w z ro st p o stęp ó w  m ło d y ch  zaw o d n ik ó w . A 
u  nas... d o p ie ro  od  ro k u  1955 m o żna m ów ić 
o o ży w ien iu  k o n ta k tó w  m ięd zy n a ro d o w y ch .

6) Z a  g ra n ic ą  od la t  p rzep ro w ad za  się zaw ody  
w  „ lo ta c h  n a rc ia r s k ic h “ n a  sk o c zn iach  m a m u ­
cich* „ L o ty “ u w a ż a n e  są  za  sp ra w d z ia n  d o jrz a ­
ło śc i sk o c zk a  i  za  je d e n  z e ta p ó w  szko len ia . 
A  u  nas ... d o p ie ro  w  ty m  sezon ie  (1956 r.) — po 
d łu g ich  p e ry p e tia c h  p o k aza liśm y  się  po ra z  
p ie rw szy  n a  „ lo ta c h “ w  K u lm  (A ustria), m ocno  
spóźn ien i, w  b a rd zo  sk ro m n e j g ru p ie  (2 skocz­
ków ).

7) Je d n y m  z w ażn y c h  e lem en tó w  szko len ia
skoczków , z d an iem  zag ra n ic z n y c h  fach o w có w  są 
k o n k u rs y  sk o k ó w  d la  m łodzieży , o rg an izo w an e  
m ożliw ie  często  i n a  ró ż n y c h  sk o czn iach . A 
u  h a s ... rz a d k o  i n ie c h ę tn ie  o rg a n iz u je  się  d la  
ju n io ró w  zaw o d y  o c h a ra k te rz e  lo k a ln y m , a n a ­
w e t im p re z y  c e n tra ln e , ja k  n p . m is trzo stw a  
P o lsk i ju n io ró w , t ra k to w a n e  są  czasem  n ie p o ­
w ażn ie . l

P rz e p ro w a d z o n e  p o ró w n a n ia  n a rz u c a ją  w n io ­
sk i  n a  p rzyszłość . N ie u le g a  w ą tp liw o śc i, że 
d z ie li n a s  jeszcze  po w ażn a  ró żn ica  od czoło­
w y c h  skoczk ó w  św ia ta . T em po  n a szy ch  p ra c

zw łaszcza  w  d z ied z in ie  in w e s ty c ji — je s t  ciąg le  
za  w o lne , co p o c iąg a  za sobą  o p ó źn ien ia  w  szko­
len iu . O lim p iad a  w  C o rtin a  w y k aza ła , że p o ­
sz liśm y  n ap rzó d , a le  m ożliw ości naszy ch  p o stę ­
pów  są zn acz n ie  w ięk sze . N ie  dziw m y się , że 
w y p rzed z ili n a s  sk o czkow ie  NRD , czy  ZSRR, 
k tó rz y  p rzed  c z te re m a  la ty  p rz y je ż d ż a li dó n as 
po n a u k ę . S tw o rz o n o  im  d a lek o  lepsze  w a ru n ­
k i rozw o ju , to też  re z u lta ta m i sp o rto w y m i p rze ­
g o n ili n a sz y c h  skoczków , k tó rz y  ty c h  w a ru n ­
k ó w  n ie  m ie li. U z a sa d n ia ją c  sw e z d a n ie  p odam  
że w  ub . se zo n ie  n a s i sk o czk o w ie  — przed  
p ie rw szy m  s ta r te m  za  g ra n ic ą  w  In s b ru c k u  — 
m ie li poza  so b ą  70—80 sk o k ó w  tre n in g o w y c h  na 
„ ig e lic ie “ w  O b erh o fie , 60—70 sk o k ó w  n a  śn ie ­
g u  (w  ty m  ty lk o  k ilk a n a ś c ie  sk o k ó w  n a  dużej 
K rokw i) i 2 k o n k u rs y  sk o k ó w  w  obsad z ie  k r a ­
jo w e j. B ilan s  sko czk ó w  NRD za te n  sam  o k res 
w y g ląd a  n a s tę p u ją c o : n a  „ ig e lic ie “ 200—250 sk o ­
ków , n a  śn ieg u  około  200 sk o k ó w  (w  A lpach  
S c h n e e g ru b e , S ee fe ld  o ra z  w  O berhof) i 4 k o n ­
k u rs y  sk o k ó w  w  k o n k u re n c ji  m ięd zy n a ro d o w ej 
(S c h n eeg ru b e , O berho f, O b e rs td o rf  i G arm isch  
P a r te n k irc h e n ) . J e ż e li  do te g o  dod am y , że —- 
n ie  licząc  n a  su k c e sy  — s ta r to w a li  w  m is trz o ­
s tw a c h  św ia ta  w  F a lu n  w  1954 r ., p o d czas gdy 
n a s i skoczkow ie , re p re z e n tu ją c  w ów czas w y ż­
szy o d  n ic h  poziom  (w y g ra li w  O berhof), do 
F a lu n  n ie  p o je c h a li  i że sk oczkow ie  N RD m ieli 
liczn ie jsz e  k o n ta k ty  z czo łów ką św ia ta  — to 
z ro zu m ia ły  się s ta je  szybszy  postęp .

Je ż e li  n ie  zm ien im y  s ty lu  p ra c y , to  n ie  dz iw ­
m y  się , g d y  n a s  w y p rzed zą  C zechosłow acy  (gor­
si od  n a s  n a  o lim p iadzie), k tó rz y  p o sia d a ją  
w ięk szą  o d  n a s  ilość skoczn i, a  o s ta tn io  dali 
n am  g o rzk ą  le k c ję , o tw ie ra ją c  b e z  rozgłosu  
sko czn ię  p o k ry tą  ig e lite m  w  H a rra c h o w ie .

Z a n ie d b a liśm y  sp ra w ę  w łaśc iw ego , in tesy w n e- 
go szko len ia , za ró w n o  n a sz y c h  m ło d y ch  r e p re ­
z en tan tó w , ja k  i u ta le n to w a n y c h  ju n io ró w , spo ­
śró d  k tó ry c h  w y ro ś li  o b ecn i i  w y ro sn ą  p rzyszli 
m istrzo w ie . Bez s tw o rzen ia  im  o d p o w ied n ich  
o p a r ty c h  n a  n a jn o w o c z e śn ie jsz y c h  zd o b y cza ch  i 
dośw iadczen iach  w aru n k ó w , n ie  m ożem y m a ­
rzy ć  o u trz y m a n iu  s ię  n a  z a jm o w an e j pozycji.

Mgr EDWARD MRÓZ

Biegaczki
P o  Ig rz y sk a c h  O lim p ijsk ich  w  Oslo w  ro k u  1952 

n as tąp ił w  szereg u  p ań s tw  eu ro p e jsk ic h  o g ro m n y  
w z ro s t p o p u la rn o śc i b iegów  p ła sk ic h  k o b ie t, z a ró w ­
no w  p ań s tw a c h  E u ro p y  W schodn ie j, w  Z w iązku  
R adzieck im , P o lsce , C zechosłow acji, R u m unii, B u ł­
garii, k tó re  n ie  u czestn iczy ły  w  te j k o n k u re n c ji  
w  Oslo, ja k  i  w  p a ń s tw a c h  zachod n ich , w e W ło­
szech  i N iem czech.

W p ro g ra m ie  ig rzy sk  w  Oslo zn a jd o w a ł się je ­
d y n ie  b ieg  n a  10 km , k tó ry  p rzep ro w ad zo n y  zo­
sta ł p rzy  u dzia le  18 zaw odn iczek  z siedm iu  p ań stw , 
p rzy  czym  ty lk o  F in lan d ia , Szw ecja  i N orw egia  
w  p e łn i obsad z iły  tę  k o n k u re n c ję , n a to m iast po ­
zosta łe  p a ń s tw a  p o tra k to w a ły  ją  e k sp e ry m e n ta l­
n ie — zg łasza jąc  dw ie zaw odniczk i (F ran c ja , J u ­
gosław ia) lu b  je d n ą  (N iem cy zach o d n ie , W łochy).

W ielkie zw ycięstw o odn iosły  zaw odn iczk i F in ­
land ii, k tó re  za ję ły  trz y  p ie rw sze  m ie jsca  p rzed

Nasze olimpijskie biegaczki: Krzeptow­
ska, Pęksa, Bukowa i Daniel-Gąsienica

N o rw eżkam i, k tó re  znow u  zdecy d o w an ie  w yprze­
dziły  Szw edki. Z re p re z e n ta n te k  spoza S k an d y ­
n aw ii najlepsiza b y ła  N iem k a  — H a n n i G ehring ,



k tó ra  uzy sk a ła  czas o przesz ło  21% gorszy  od 
zw yciężczyni, o raz Jugosło w ian k a , N ada B irke .

W o k resie  cz te rech  la t w n a rc ia rs tw ie  b iego­
w ym  k o b ie t n as tą p iły  w ie lk ie  zm iany . W zrost 
p o p u la rn o śc i b iegów  kobiecych  spow odow ał w p ro ­
w adzen ie  do p ro g ram u  olim pijsk iego  d rug ie j kon­
k u ren c ji. to je s t  sz ta fe ty  3 x 5  km . U doskonale­
n ie  m etod tren ingow ych , a zw łaszcza tren in g u  
in terw ałow ego , m iało  duży w pływ  na popraw ę 
w yników , oraz na  og rom ne w y rów nan ie  k lasy  za­
w odniczek.

S ta r t  zaw odniczek Z w iązku  R adzieckiego, Cze­
chosłow acji i P o lsk i zm ienił u k ład  sił w  n a rc ia r­
stw ie b iegow ym . „W ielkiej tró jc e  sk a n d y n aw ­
sk ie j“ p rzy b y ł g roźny k o n k u re n t do zło tych  m e­
dali — zaw odniczk i Z w iązku R adzieckiego, zaś 
C zeszki i P o lk i ob ję ły  czołow e m iejsca  w g ru ­
p ie  p ań s tw  poza ZSRR i S k andynaw ią .

B iegaczki po lsk ie  n ie ty lk o ' n ie  b ra ły  udzia- 
łu w  m istrzo stw ach  w  F alun , ale rów nież  pozba­
w ione były  k o n ta k tu  z czołów ką św ia ta . Z tych  
też pow odów , podczas o p racow yw an ia  p lan u  t r e ­
n ingu  n a  sezon zim ow y 1954/55, k tó ry  m iał być 
p róbą i sp raw dzianem  naszych  m ożliw ości przed 
ig rzy sk am i o lim p ijsk im i, n ap o ty k an o  n a  tru d n o ­
ści, do k tó ry ch  przede  w szystk im  zaliczyć n a le ­
ży: b ra k  analiz  i film ów  z ty ch  im prez, o raz b rak  
dokładnych* danych  o tren in g ach  b iegaczek państw  
p izo d u jący ch  w te j k o n k u ren c ji.

W tych  w a ru n k a c h  p lan  tren in g u  oparto  na 
w skazan iach  lek k o a tle ty k i. W ysiłek o rgan izm u za* 
w odn iczk i s ta r tu ją c e j w  b ie sach  śred n ich  je s t po­
dobny  do w y siłk u  w ykonyw anego  przez biegacz­
kę  na  n a rtach , a m etody  tren in g u  lek k o a tle ty cz­
nego są w  p o rów nan iu  z in n y m i dyscyp linam i 
sp o rtu  n ajlep ie j' op racow ane naukow o.

B yliśm y prześw iadczen i, że w ysokie w yn ik i w 
b iegach osiągnąć m ożna ty lk o  na  podstaw ie 
w szechstronnego  p rzygo tow an ia  fizycznego. P rz y ­
go tow ania do sezonu zim ow ego 1954 55 rozpoczęto 
je d n a k  zby t późno, tao dop iero  15 w rześn ia . Bo 
tego czasu  zaw odniczk i .trenow ały  n iesy stem a­
tyczn ie  i na  p ierw szej p rób ie  sp raw ności osiąg­
n ię te  w y n ik i by ły  b ardzo  słabe.

K ró tk i ok res sześciu  tygodn i suchej zap raw y  nie 
m ógł zlikw idow ać n as tęp stw  zan iedbań . D ruga 
p róba sp raw ności w ykaza ła , że zaw odniczki po­
sia d a ją  dość d obra  k o o rd y n ac ję  ruchow ą, a słabe 
w yn ik i są spow odow ane b rak iem  tren ingów . Po 
d rug ie j p rób ie  n ie  dostrzegaliśm y możliwości 
osiągnięcia  tak ich  postępów  do jak ich  chcielibyś- 
m y doprow adzić w  sezonie p rzedo lim p ijsk im . 
Ja sn e  w ięc było, że p rzygo tow an ia  do nas tępnego  
sezonu, to je s t do o lim piady  rozpocząć trzęba  
k ilk a  m iesięcy  w cześniej. W celu  szybszej po ­
p raw y  ogólnego u sp raw n ien ia  w o k resie  zim o­
w ym  oprócz tren in g u  na n a rtach  stosow ano ró w ­
nież w  d rug ie j połow ie dnia g im nastykę  i biegi 
bez n a r t.

P lan  tren in g u  n a  śn iegu w  sezonie 1954/55 n ie  
został z realizow any . ' W edług p lan u  tren ingow ego  
od l.X I. 54 r . m iano  rozpocząć p ra c ę  n a  śn iegu . Ze

w zględu na  b rak  odpow iednich  w aru n k ó w  m u sia ­
no su c h ą  zap raw ę p rzed łu ży ć  do dn ia  15.XI. T re­
n ing  n a  śn iegu  rozpoczęto  dop iero  16.XI. Z tej 
ra c ji b iegaczk i w y jech a ły  do S zw ajcarii p rzed  
zakończen iem  tren in g u , n iezdo lne  do osiągan ia 
pożądane j szybkości. Z aległości m iano usunąć  
podczas tren in g ó w  i s ta rtó w  za g ran icą . N iestety , 
c iężkie w a ru n k i śn ieżne (ulew ne deszcze) naw et 
na w ysokości 2.000 m  oraz d ługie  p rzerw y  w  tre ­
n ingu, pow odow ane podróżam i, un iem ożliw iły  
p rzep row adzen ie  tren ingów , co rów nież n iek o ­
rzystn ie  w płynęło  n a  ksz ta łto w an ie  się fo rm y .

P lan  p rzygo tow ań  w  po ró w n an iu  z p lan am i tr e ­
n ingów  la t ub ieg łych , p rzyśp ieszał rozpoczęcie za­
p raw y  o 2l/2 m iesiąca, i zaw iera ł w iększą ilość 
p racy  tren ingow ej zarów no w o k resie  letnio- 
jes ien n y m , ja k  i w  o k resie  zim ow ym .

S ystem atyczną p racę  tren in g o w ą rozpoczęte 
obozem  w  P iław k ach  w  czasie od 15.VI. do 3O.VI.

W o kresie  tym  szczególnie dużo czasu poświę­
cono nau ce  p ływ ania, gdyż żadna z zaw odni­
czek n ie  u m ia ła  p ływ ać.

P ra cę  n ad  w y trzym ałością  ogólną i szybko­
ściow ą rozpoczęto  obozem  w ędrow nym  w  ‘o k re ­
sie od 14.V III — 28.VIII n a  tra s ie  U stroń  — Czan­
to ria  — W isła Is teb n a  — Z w ardoń  — W ielka R ą­
czą — P ilsko  — B a ran ia  G óra — Szczyrk  — Ma- 
gó rk a  — M iędzybrodzie — P o rą b k a  — Żyw iec. 

W okresie  „suchej z ap raw y “ , to  je s t  od
15 .VI. do 30.X. b iegaczk i w ykonały  n as tęp u jącą  
p racę  tren in g o w ą:

600 km  biegu o różnym  nasilen iu
400 km . m arszu  o różnym  n asilen iu
300 godz. jazd y  n a  ro w era ch  o ró żn y m  n asilen iu
50 godz. g im n asty k i 
50 godz. k a jak o w an ia  
40 godz. g ie r spo rtow ych  
35 godz. p ływ an ia
30 godz. ćw iczeń sp e cja lnych  o raz lek k o a tle ­

ty k a  (skoki i rzuty).
W ynik i p rób  sp raw ności p rzep row adzone w 

osta tn im  tygodn iu  p rzed  rozpoczęciem  tren in g u  
na śn iegu  w ykazały , że zaw odniczk i posiad a ją  
dużą zdolność ruchow ą. P o p raw iły  się znacznie 
skoczność i w y trzym ałość , ale p róby  spraw ności 
w podnoszen iu  na  ręk ach  i rozciągan iu  sprężyn  
w ykaza ły  duże b rak i.

W czesny te rm in  o lim piady  n a rzu ca ł kon iecz­
ność rozpoczęcia tren in g ó w  n a  śn iegu ju ż  z k o ń ­
cem  p aździern ika , a n a jpóźn ie j z dn iem  1 li­
s topada. P lan  szkoleniow y przew idyw ał, że w  ra ­
zie b rak u  odpow iednich  w aru n k ó w  śn ieżnych  w 
k ra ju  m iał nas tąp ić  w y jazd  do ZSRR lub  F in ­
lan d ii. N ies te ty  w y jazd  n ie  doszed ł do sk u tk u .

Od 1 lis to p ad a  został zorgan izow any  obóz na 
K ala tó w k ach . W aru n k i tren in g o w e  p ierw szych  
dw óch ty g o d n i by ły  bardzo  ciężkie. Od 18 l is to ­
pad a  w a ru n k i śn ieżne u legały  sta łe j popraw ie  
i ju ż  do k o ńca  g ru d n ia , to  je s t do chw ili w y­
jazd u  by ły  ca łk iem  dobre. Z adan iem  tren in g u  
od l.X I do 20.XI. było :

a) sw obodne rozjeżdżan ie w  teren ie ,
b) opanow an ie  techn ik i,
c) po p raw a ogólnej w y trzy m ało śc i i  siły,
P u n k tu  „ a “ p ro g ram u  n ie  m ożna było w yko­

nać ze w zględu n a  złe w a ru n k i śn ieżne. Z ada­
niem  tren in g u  od 21.XI. do 15.1. było:

a) dalsze doskona len ie  te c h n ik i (ze szczególnym  
uw zględn ien iem  podchodu  i częstej zm iany 
k ie ru n k u  jazdy) o raz  je j tak ty czn e  zastoso­
w an ie  w ró żn y ch  w a ru n k a c h  śn ieżnych  i te ­
renow ych ,

b) osiągnięcie  ja k  najw iększej w ytrzym ałości 
szybkościow ej,

c) w yrob ien ie  odpow iedniego ry tm u  biegu,
d) doprow adzen ie  o rgan izm u  do najw yższej w y ­

dolności,
e) p rzygo tow an ie  do p ierw szych  zaw odów .
P ro g ram  tego o k resu  został całkow icie  zrealizo­

w any . P o  raz  p ierw szy  zrob ione zostały  przez m gr 
Z. B ielczyka k in o g ram y  „k ro k u  z odb ic ia“ , k tó ­
re  bardzo  u ła tw ia ły  p racę  n ad  tech n ik ą .

O sobny rozdział to  sp raw a opieki lek a rsk ie j. 
P rzez  cały  ok res letn i, aż do p aździern ika , g ru ­
pa b iegaczek  pozbaw iona b y ła  całkow icie opie­
k i le k a rsk ie j. P rz ep row adzono  jed y n ie  badan ia  
k o n tro ln e  przez G łów ną P o ra d n ię  S portow ą w 
W arszaw ie. D opiero od paźd z ie rn ik a  opiekę nad  
k a d rą  b iegaczek  ob jęli d r  Oziębło i d r S tan k ie ­
wicz. U w agi lekarzy , i p rzep row adzone przez nich 
b ad an ia  by ły  b ardzo  pom ocne w  dozow aniu  n a ­
silen ia  tren in g u . N iestety , żaden  z lek a rzy  n ie 
w y jechał do C ortina. Pozbaw ien i zostaliśm y fa ­
chow ej w sp ó łp racy  w  najw ażn ie jszym  okresie, 
w o k resie  p racy  n ad  fo rm ą. Z ostały  p rzerw an e  
b adan ia , k tó re  m ogły w  dużej m ierze p rzyczynić 
się do znalez ien ia  s łu sznych  m etod tren in g u , od­
p ow iadających  psych ice i budow ie fizycznej n a ­
szych zaw odniczek.

S k ład  re p re zen tac ji na  ig rzyska  o lim pijsk ie  
u sta lo n y  został przez kom isję  eksp ertó w  n a  pod­
staw ie  b iegów  kon tro ln y ch . W ydaje m i się jed ­
nak , że elim inacje  na  p rzesz ło  sześć tygodni 
p rzed  zaw odam i nie sp e łn ia ją  sw ej roli.

O sta tn im  m iędzynarodow ym  sta rtem  naszych 
biegaczek przed  o lim piadą  by ły  XVIII M iędzy­
narodow e Z aw ody N arc ia rsk ie  K obiet w  G rin- 
dew ald , w  d n iach  4—7.1.56 r., p rzy  udziale
zaw odniczek  dziew ięciu  p a ń s tw : ZSRR, Czecho­
słow acji, NRD, NRF, Szw ajcarii, F ra n c ji, Ju g o ­
sław ii, W ęgier i Polski.

W ynik i b iegu  n a  10 km  w y k aza ły  doskonałą  
fo rm e zaw odniczek radzieck ich , k tó re  zajęły 
m iejsca  od I do VI. Z zaw odniczek polskich  
s ta rto w a ły  Zofia K rzep tow ska . M aria B ukow a, 
H elena  D aniel. B ardzo  dobrze  pob ieg ły ; K rzep ­
tow ska , k tó ra  za ję ła  V II m ie jsce  i B ukow a — 
m iejsce IX, o 15 sek . za K rzep tow ską . W ynik

Sonja Edstróm (Szwecja) uzyskała w biegu sztafetow ym  3 X 5  km  na igrzyskach olim­
pijskich w Cortina najlepszy czas, a w biegu na 10 km  zdobyła brązowy medal. Po w y ­
konaniu odbicia zby t małe uniesienie nogi w tył, w górę uniemożliwia pełne w ykorzystanie  

siły ciążenia nogi wraz z nartą przy przeno­
szeniu jej do przodu. W chwili kończenia 
odepchnięcia ramię wraz z k ijk iem  wyciąga 
się w kierunku linii prostej, a dłoń spoczywa 
na pętli — powoduje to wydłużenie pchnięcia 
i zw iększenie jego siły.

K rzep tow sk ie j by ł n a jlepszy , je ś li chodzi 
o różnice czasu  dzielącą naszą  zaw odniczkę od 
zw yciężczyni. R óżnica w ynosiła  11%, podczas gdy 
w  S em m erin g u  w  ro k u  1953, n a  A kadem ick ich  
M istrzostw ach  Św iata  — 16,8%, a w  ro k u  u b ie ­
g łym , w C ortina  — 15%.

Po zakończen iu  zaw odów  w  G rindew ald  b ie­
daczki w y jechały  w p ro st do C ortina. P rz y jazd  do 
C ortina  na 16 d n i p rzed  s ta rtem  m iał w ielk ie 
znaczenie ze w zględu  n a  konieczność dłuższej 
ak lim atyzacji, należy tego  p oznan ia  tra s , w a ru n ­
ków  śn ieżnych  itp . W p ierw szym  o kresie  t r e ­
n in g i p row adzone by ły  dw a razy  dziennie, a na 
tydzień  p rzed  zaw odam i raz  dziennie. T reść  tre ­
n ingu  dostosow ana by ła  do oczeku jących  za­
w odniczk i s ta rtó w  o raz  s to p n ia  w y tren o w an ia , 
ja k  rów nież do s to su n k u  w ytrzym ałości, szybko­
ści p rzygo tow an ia  tem pow ego. Do s ta rtu  olim ­
p ijsk iego  b iegaczk i p rzeb ieg ły  n a  śn iegu około 
900 k m  w różnym  tem pie.

P rzygo tow an ia  do ig rzysk  o lim p ijsk ich  w  Cor­
tin a  d 'A m pezzo prow adzone by ły  w e w szystk ich  
p ań stw ach  bardzo  in tensyw nie  przez szereg  m ie­
sięcy. W szędzie og rom ną uw agę zw racano  w 
o k resie  le tn im  na  popraw ę ogólnego p rzygoto­
w ania fizycznego, o rg an izu jąc  liczne obozy w 
różnych  m iejscow ościach  p rzew ażn ie  n ad  m orzem . 
W łosi zaangażow ali n aw e t d la  sw oich  biegaczek 
sp ecja lnych  tren e ró w  do n a u k i różnych  sportów  
le tn ich , N iem ki b iegały  na  igelicie, a Szw edki na  
specja ln ie  sk o n s tru o w an y ch  n a r ta c h  n a  ro lkach . 
Ju g o slo w ian k i po d łuższym  obozie w  Splicie w y ­
jech a ły  z początk iem  lis to p ad a  na  sześcioty­
godniow y tren in g  do Szw ecji.

W zrost p o p u la rn o śc i biegów  p łask ich  kob iet, 
u d oskona len ie  m etod tren ingow ych , a p rzede  
w szystk im  rea lizow an ie  zasady  tren in g u  cało­
rocznego. spow odow ało, że na  s ta rc ie  b iegu na 
1U km  n a  ig rzy sk ach  o lim p ijsk ich  w  C ortina s ta ­
nęło przesz ło  dw a razy  w ięcej zaw odniczek niż 
w Oslo, p rzy  czym  k lasa  ich b y ła  bardzie j w y­
rów n an a . W Oslo różn ica czasu  dzieląca 15-tą za­
w odniczkę od zw ycięzcy w ynosiła  24%, podczas 
gdy w  C ortina — 7,4%. 18-tą. zaw odniczkę w
Oslo 31,5%, podczas gdy w  C ortina 39-tą za­
ledw ie 30%. 40% zaw odniczek  s ta rtu ją c y c h  w  Oslo 
b rało  rów nież udzia ł w  ig rzy sk ach  w  C ortina, 
przy  czym  p raw ie  w szystk ie  znaoznie popraw iły  
w y n ik i je ś li chodzi o p rocen tow e różn ice. N a­
leży zw rócić uw agę n a  po stęp y  zaw odniczki 
Szw ecji, S on ji E dstróm , k tó ra  w  Oslo u zyskała  
czas o 9,7% .gorszy od zw ycięzcy; w  F a lu n  o 2,5%, 
a w  C ortina w  b iegu  n a  10 k m  o 0,5%, w szta­
fecie zaś m iała  na jlep szy  czas dnia.

B ieg ten  zakończył się w ie lk im  zw ycięstw em  
zaw odniczek Z w iązku  R adzieckiego, k tó rego  r e ­
p re z e n ta n tk i za ję ły  1 — 2 — 4 — 9 m iejsce, Ko-
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Łubów Kozyrewa (ZSRR) — m istrzyni olim­
pijska  w biegu na 10 km  w Cortina d ^m p eźzo .

Uniesienie nogi zamachowej w tyl do góry 
po zakończeniu odbicia oraz lekkie ugięcie 
jej w stawie kolanow ym  świadczy o prawi­
dłow ym  w ykonaniu odbicia i dobrym  rozluź­
nieniu mięśni. To stosunkowo w ysokie, unie­
sienie nogi zw iększa silę zamachu powodując 
wydłużenie kroku. Małe ugięcie ramienia w 
stawie łokciow ym  w chwili przesuwania go do 
przodu zw iększa silę zamachu i ułatwia prze­
niesienie ciężaru ciała na nogę podporową.

zyrew a w  czasie 38,11 — E rosch ine  38,16 — K aa- 
le s te  38,29. T rzec ie  m ie jsce  z a ję ła  Szw edka 
E dstró m  — 38,23, a je j  ko leżan k i: 7 Jo h a n so n  40,20 
— 13 m iejsce  E rik so n  40,56, 14 M artinson  41,04,
najlep sze  F in k i uzy sk a ły  m iejsca  5 — 6 — 8 — 12: 
R a n tan en  39,40, H ie tam iens 40,18, P o lk u n en  40,25 
o raz K ieru  40,52. N orw eżki u p lasow ały  się na 
m iejscach  10 — 11 — 22 — 27. N asze zaw odniczki 
za ję ły  m ie jsca : B ukow a 16 — 41,09: P ęk sa  17 — 
41,28; K rzep tow ska 18 — 41,37; D aniel 24 — 43.09. 
P rz ed  p ierw szą  tró jk ą  naszych  zaw odniczek zna­
laz ła  się jed n a  zaw odniczka Czechosłow acji, L au r- 
m anow a, 'k tó ra  u zy sk a ła  lepszy czas od B ukow ej 
o 5 sek.

Z pozostałych  p ań s tw  najlepsze  re z u lta ty  osiąg­
nęły : N iem cy  — 20 m iejsce  — A ush ild  i A m m an, 
W łochy — 23 m iejsce  — T affra , Ju gosław ia  — 32 
m iejsce  — B ela j, B u łg aria  — 34 m iejsce — Dim o- 
w a, R um unia  — 38 m iejsce  — Sim on.

O ceniając nasze w y h ik i w  biegu na  10 km  
trzeb a  p rzyznać , że biegaczki nasze poczyniły  
ogrom ne postępy . R óżnica czasu  m iędzy K ozyre- 
w ą, a B ukow ą w ynosi ty lko  2 m in. 58 sek . to 
je s t  7,8% (w ykres n r. 1). J e s t  to  n a jlep szy  w y ­
nik, ja k i  k iedyko lw iek  u zyskała  nasza b iegaczka, 
a razem  z  w y n ik am i K w apien ia  na 15 i 30 km

są to najlepsze  rezu lta ty  w  h isto rii b iegów  p ła ­
sk ic h  w  Polsce zarów no  k o b ie t ja k  i m ężczyzn. 
P ozosta łe  nasze re p re z e n ta n tk i u zyskały  w yniki 
n iew iele  gorsze. W pierw szej dw udziestce  ty lko  
Z w iązek R adziecki, S zw ecja i F in lan d ia  zdołały 
u lokow ać w ięcej zaw odniczek  od nas, to je s t po 
cz tery . N atom iast N orw egia, C zechosłow acja. 
N R D ty lk o  po dw ie, podczas gdy m y 3. N aj­
słabsza nasza zaw odniczka H elena D aniel zna 
lazła się p rzed  dw iem a C zeszkam i, dw iem a N iem ­
kam i, je d n ą  N orw eżką i  inn . Św iadczy to  o w y­
ró w n an y m  poziom ie n aszych  biegaczek.

Je że li zw rócim y uw agę na  różnicę czasów  B u­
kow ej i H ie tam ien s (F in landia), k tó ra  za ję ła  w 
C ortina VI m iejsce — to w ynosi ona ty lk o  51 sek. 
różn ica czasów  B ukow ej i n a jlepszej N orw eżki, 
B rusven  — 31 sek . N a te j podstaw ie  m ożem y 
stw ierdzić , że b iegaczk i nasze w k racza ją  ju ż  do 
czołów ki św ia ta . Z o b se rw ac ji na tra sie  w ydaje  
m i się, że w n as tęp n y ch  la tach  p rzy  so lidnym  
tren in g u  stać  je  na dalsze postępy . U zyskanie 
vz d rug iej połow ie b iegu X i XI czasu  św iadczy 
o dużych  jeszcze m ożliw ościach.

W biegu ' sz tafetow ym , w  k tó ry m  pozorn ie  od­
n ieśliśm y w iększy  sukces, za jm u jąc  V p u n k to w a­
ne m iejsce , po zaw odniczkach  S kan d y n aw ii i ZSRR

— a przed  C zechosłow acją, różn ica  czasu  (Edstróm  
P ęksa) je s t  b ezw z g lę d n ie , za duża i w ynosi. 10,33%. 
Św iadczy to o konieczności zw iększenia p racy  
p rzede w szystk im  nad  popraw ą szybkc-ści.

P lan  tren ingow y  przew idyw ał po ig rzyskach  
o lim p ijsk ich  s ta r t  w  silnej m iędzynarodow ej k o n ­
k u re n c ji w  Jugo sław ii lub  F in land ii, do k to reg o  
je d n a k  n ie doszło. W ielka szkoda, że n ie  w zię­
liśm y u dzia łu  w  zaw odach  w  L ah ti. N ie u zyska­
liśm y p o tw ierdzen ia  sp raw d zian u  w ysokie j fo r­
m y w ykazanej na  o lim piadzie.

N arc ia rstw o  biegow e kobie t zrobiło  w  ro k u  
bieżącym  k ro k  nap rzód . Z asługa w  znacznej m ie­
rze  sp ływ a na  tren e ró w  zrzeszeniow ych, a zw ła­
szcza na Józefa  Z ubka, M ariana  O rlew icza oraz 
tre n e ra  g im n asty k i Św iętka.

P o ró w n u ją c  nasze  zaw odniczki z zaw odnicz­
kam i in n y ch  p ań stw  należy  stw ierdzić , że od 
biegaczek Z w iązku  R adzieckiego i F in land ii 
dzieli nas różn ica  co na jm n ie j k lasy . P o trzeba  
około dw óch  la t w ytężonej p racy , by m ożna 
było  naw iązać z n im i rów n o rzęd n ą  w alkę. Od 
S zw edek i  N orw eżek  jes te śm y  w  tej chw ili 
słabsi, n iem nie j różn ica  n ie je s t ta k  duża, 
aby ju ż  w  n ied ług im  czasie nie m ożna było 
im  dorów nać. C zeszki re p re z e n tu ją  m n ie j w ię ­
cej tę sam ą k lasę  co nasze b iegaczk i i nie raz

jeszcze m ożem y z n im i p rzeg rać . F rancu zk i. Ru­
m u n k i, B u łg ark i, W ęgierki, Jugosło w ian k i, Szwaj_ 
c a rk i są  ju ż  dużo słabsze. N atom iast W łoszki 
o raz — czyniące duże postępy  i p o siadające  do­
skona łe  w a ru n k i fizyczne — N iem ki będą  co 
ro k u  groźn iejsze.

O bserw u jąc  czołow e zaw odniczki św ia ta  Ko- 
zyrew ę, E dstróm , H ie tam iens, n a leży  s tw ie r­
dzić, że każda  z n ich  biega w łasnym , odm ien­
nym  sty lem . K ozyrew ę cechu je  dynam iczne od­
bicie, szybki ry tm , doskonała  p ra c a  nogi za­
m achow ej, in tensyw na p raca  ram io n  — pozycja 
dość w ysoka. E dstróm  — d ług i k ro k , średnio  
szybki ry tm , m nie jsza  d y n am ik a  nogi w ym acho- 
w ej, in ten sy w n a  p raca  ram ion , H ie tam iens — 
m ocna p ra c a  b io d e r z  w yciąg an iem  tu ło w ia  nad 
prow adzącą  n a r tą , pozycja  za łam ana w  b iodrach. 
Z aw odniczk i te  u zy sk u ją  doskona łe  w ynik i. D la­
tego też  n ie m ożna p rzesadzać, tw ierdząc , 2e 
is tn ie je  je d e n  ty lko  sku teczn y  sposób b iegu. N a­
leży indyw idualn ie  dob ierać  tę  lub inną odm ia­
nę sty lu , w  zależności od w łaściw ości fizycznych 
i psych icznych  zaw odniczki, przy  zachow aniu 
jed n ak  podstaw ow ych  elem entów , bez k tó ry ch  
niem ożliw e je s t p raw id łow e w ykonan ie  danego 
sposobu biegu.

Maria Gąsienica Bukowa — najlepsza zawod­
niczka Polski w biegu na 10 km  na igrzyskach 
olim pijskich w Cortina d(Ampezzo. Całkowite 
obciążenie ciężarem ciała nogi mającej w y­
konać odbicie zapewnia lepsze zespolenie nari 
ze śniegiem sku tkiem  większego nacisku na 
śnieg oraz zw iększa silę odbicia. Przesadne 
ugięcie ramienia w stawie łokciow ym  przy 
przenoszeniu jo  do przodu zm niejsza jego silę 
zamachową i skraca długość pchnięcia.



N asze zaw odniczk i zarów no kon d y cy jn ie  jak  
i techn iczn ie  uczyniły  duże postępy . Szczególnie 
bieg n a  w zniesien iach  sta ł się ich  m ocnym  
p u n k tem . R ów nież opanow anie zjazdu , w  tru d ­
nych  w aru n k ach  te renow ych , nie pozostaw ia w ie­

le do życzerfia. N ajw ięcej p racy  należy  w łożyć 
w lepsze opanow anie  i częstsze stosow anie  jedno  
i d w u k ro k u  na  o dcinkach  p łask ich  p rzy  do­
b rym  poślizgu. Na ty ch  o dcinkach  najw ięcej 
trac iły  nasze zaw odniczki w  s to su n k u  do czo­
łow ych b iegaczek  św ia ta . D obre w yko n an ie  tych  
k ro k ó w  uzależn ione  je s t od dobrze  rozw in ię tych  
m ięśn i ram io n  i pleców .

Z w racam  uw agę na n as tęp u jące  sp raw y:
•  n a  dosk o n a len ie  szybkości i te c h n ik i. N a le ­
ży rów nież u doskona lić  p racę  nogi w ym achow ej 
p rzy  p rzenoszen iu  je j do p rzodu . B ieg stan ie  się 
bardzie j ekonom iczny  i zw iększy się długość 
k ro k u . T rzeb a  też p rzyśp ieszyć  ry tm  biegu nie 
sk raca ją c  d ługości k ro k u ;

na  u d oskona len ie  i pow szechniejsze stosow a­
nie m etod  tren in g u  in terw ałow ego ;
® na  konieczność zapew nien ia  w  ro k u  p rzysz­
łym , oprócz s ta r tu  w  G rindew ald , p rzy n a jm n ie j 
dw óch sta rtó w  w  S kandynaw ii, p rzede  w szyst­
k im  w  L ath i, na  te re n a c h  p rzysz ły ch  m istrzostw  
św ia ta  (w yjazd 6—8 zaw odniczek)
«r na  konieczność o rgan izow ania  w k ra ju  za­
w odów  dla kob iet, n a  w zór zaw odów  w  G rin- 
delw ald , z udzia łem  czołów ki św ia ta .
•  na konieczność zapew nien ia  zaw odniczkom  
opiek i lek a rsk ie j, co au to m aty czn ie  pozw oli tr e ­
nerom  na  w spó łp racę  z lek arzam i
•  tren in g  n a  śn iegu w in ien  rozpoczynać się n a j­
później z końcem  paźd z ie rn ik a . W raz ie  n ie­
sp rzy ja jący c h  w aru n k ó w  w  k ra ju , zaw odniczki 
w inne w yjeżdżać za gran icę.

T ren erzy  w in n i u zyskać  m ożność stu d io w a­
nia fachow ej li te ra tu ry  dotyczącej biegów . N a­
leży  tłu m aczy ć  c iekaw e a r ty k u ły  z w y daw nictw  
ZSRR, F in land ii, N iem iec.

W skazane jes t, aby tre n e rz y  polscy  m ieli 
m ożność zapoznania się z m etodam i tren ingu  
G ósta O landera , w  o śro d k u  Y aladalen .

Mgr LUDWIK FISZER

Kadra juniorów na obozie letnim
OB SER W U JĄ C uczestników obozu letniego kadry juniorów w Kobyle Gródku (11 •— 26 -sierpnia br.) w większości reprezentują­cych polską narciarską młodzież zan-otowa- łeni w pamięci kilka uwag dotyczących me­tod szkolenia i wychowania. Zanim jednak do nich przejdę chciałbym naij-pierw pokrótce zapoznać czytelnika z celami i zadaniami obozu, organizacją szkolenia, obsadą, pro­gramem i jego realizacją.Bodzia! uczestników Obozu według upra-wianej specjalności narciarskiej wiał się następująco: przedsta-

r  i a

R azem
N azw a specja lności

K  a  t  e  g o

A B C

B iegaczki 5 5 — 10
Z jazdów ki 8 2 — 10
Biegacze 3 6 3 12
K om binatorzy — 8 1 9
Skoczkow ie 1 5 4 10
Z jazdow cy 7 9 5 21

O gółem : 24 35 13 72Niektóre zrzeszenia wysłały zamiast za­wodników innych specjalizacji, większą aniżeli przewidywano ilość zjazdowców. Chciałbym zwrócić uwagg na charaktery­

styczny szczegół, jeżeli chodzi o skoczków W grupie tej na ogólną liczbę dziesięciu — siedmiu było z L ZS , jeden z „Budowla­nych“, jeden ze „Startu“ oraz jeden z „Unii“ , w tym ani jednego Skoczka z Za­kopanego. Wydaje mi się, że brak na obo­zie zakopiańskich chłopców, specjalizują­cych się w skokach wynika stąd, że jest ich w Zakopanem znikoma ilość i że ośro­dek itein po prostu zaniedbuje tę dziedzinę narciarstwa.Jakie były podstawowe założenia i głów­ne cele obozu? Przytoczę tylko najważniej­sze:1) szkolenie w zakresie letnich sportów uzupełniających, wyrobienie przekona­nia o potrzebie ich uprawiania;2) przygotowanie kondycyjno-igimnastycz- ne do zaprawy jesiennej;3) pogłębienie dyscypliny i kultury spor­towej.Główny nacisk położyliśmy na szkolenie w zakresie sportów uzupełniających, ze specjalnym uwzględnieniem 1. a., pływa­nia, gier, piłki ręcznej, siatkówki, palanta, kajakarstwa i gimnastyki -specjalnej z ele­mentami akrobatyki. Wydaje mi się, że na18



ogól osiągnęliśmy zamierzone rezultaty. W każdym razie przekonaliśmy dziewczęta i chłopców, że tak zwany racjonalny, ca­łoroczny trening, o którym tyle się mówi i pitsze, może 'być ż powodzeniem prowadzo­ny przede wszystkim w oparciu o wspom­niane dyscypliny sportu i że bez ich opa­nowania jest treningiem jednostronnym który nie pozwala na osiągnięcie wielkich rezultatów.Uczestnicy obozu wykazali bardzo słabe przygotowanie gimnastyczne i lekkoatle­tyczne. W pierwszych zawodach kontrol­nych 1. a., zorganizowanych w drugim dniu obozu osiągnięto, ¡między innymi następu­jące wyniki:
W icem istrz ju n io ró w  w  sla lom ie gr. ,,B “ A ndrzej 

S p law ińsk i (K olejarz), osiągnął n a  100 m . — 15,3 
sek ,. a  w  sk oku  w  d a l ' — 4.08 m .

C złonek k a d ry  ju n io ró w  gr. ,.B ” b iegacz T a­
deusz Chyc (G w ardia), u zyskał n a  100 m . — 16,2 
sek ., a w  sk o k u  w dal — 3.94.

Z am ie rza jący  się specjalizow ać w  kom binacji, 
A ndrzej K ad łu b ek  (G w ardia), z g r. ,,B“ osiągnął 
n a  100 m . — 17,2, a <w sk o k u  w  dal — 3,70 m.

Zaliczona do k a d ry  ju n io ró w  gr. „A “ , K ry sty n a  
B orow ska (A.Z.S.), osiągnęła  n a  60 m . — 10,5 sek..

A nna K rzep tow ska (G w ardia), zaw odniczka o 
w ie lk ich  m ożliw ościach, za ro k  sen io rk a , osiąg­
nęła  n a  60 m . — 10 sek , n a  100 m . 16,7 sek., 
w  sko k u  w  d a l — 3,60 m , a n a  400 m  (w tra k c ie  
obozu) 78 sek.Na 72 uczestników obozu tylko 20 umiało poprawnie wykonać start niski, tylko 15 umiało poprawnie (z obrotem) wykonać rzut dyskiem, a tylko 5 — rzut oszczepem.Faikty niewesołe, a nawet nieco żenujące!Trzeba więc stwierdzić, że:1) ogólna sprawność narciarzy juniorów jest bardzo słaba,2) ogólne przygotowanie i sprawność dziewcząt i chłopców ze Śląska, za­wodników spoza Zakopanego, jest o wiele wyższe niż zakopiańczyków,3) taka sprawność, jaką obecnie dyspo­nują nasi czołowi juniorzy nie pozwala myśleć o rozwoju talentów narciar­skich, o możliwości osiągania przez nich sukcesów wysokiej klasy.Przechodząc do następnej dyscypliny spor­tu, stwierdziliśmy, że nie umiało pływać 16 uczestników obozu: 6 dziewcząt i 10 chłop­ców. Stylowo tj. crawlem lub „klasykiem“ pływało 10 dziewcząt (9 zjazdówek i tylko jedna biegaczka) oraz 19 chłopców przeważ­nie zjazdowców.Opanowanie gier sportowych było na ogół słabe. Najlepszymi koszykarzami, czy siatka­rzami okazali się Ślązacy.Jakie rezultaty osiągnięto na obozie?Rzecz jasna, że w przeciągu dwu tygodni nie można opanować w pełni techniki stylo­wego skoku czy rzutu,, można jednak na­uczyć się głównych ¡prawideł i zasad, a prze­de wszystkim nabrać ochoty do uprawiania

1. -a., gier, czy pływania i ¡przekonać się o wy­nikających z tego korzyściach. Obóz w Ko­byle Gródku spełnił pokładane w nim na­dzieje. Wystarczyło zaledwie 2 tygodnie, by wyniki sprawdzianów końcowych gwał­townie podskoczyły.Zjazdowcy: chłopcy i dziewczęta, zwracali uwagę na zaprawę 1. a., zapewniającą po­stęp w dziedzinie szybkości i ¡skoczności. Nic też dziwnego,, że stosunkowo najwięk­szy postęp na odcinku szybkości lekkoatle­tycznej wykazali na końcowym sprawdzia­nie właśnie zjazdowcy.Spośród 16 uczestników nie umiejących pływać, 11 opanowało tę sztukę w stopniu zadowalającym, a dwie osoby -wykazują brak zdolności i silnej woli, zdobyty zasób wiado­mości początkowych.A  oto ramowe plany treningowe dla po­szczególnych grup (4 godziny zajęć przed południem i 2 — po południu):
D ziew częta

bieg zjazd bieg

C h' 1 o ip c y

kom bin . skok i zjazd

G ry 8 10 9 9 7 n
T u ry sty k a 8 8 8 8 8 8
N arty  w odne — 2 — — — 2
Z ajęcia
teore tyczne 5 5 2 3 3 4
S praw dziany  
i zaw ody 4 4 4 4 4 4

D ziew częta C h ł o p c y

bieg zj azd bieg kom bin . skoki zjazd
P ływ an ie -
brodzenie 14 15 15 15 14 15
L. a. i a tle ­
ty k a  te ren . 12 10 12 10 11 9
K a jak ars tw o 10 8 16 12 8 10
G im nastyka
specja lna 9 8 4 9 15 7W uzupełnieniu ramowego planu chciał- b.ytn wskazać na urozmaicenie i Uatrakcyj­nienie treningu przez wprowadzenie mo­mentów współzawodnictwa oraz walki. Do zajęć treningowych włączono rozgrywki w siatkówkę, ¡piłkę ręczną i palanta, ¡pomiędzy poszczególnymi grupami.Organizowano też różnego rodzaju szta­fety, 1. a., pływackie i kajakowe. Wyjątko­wym zainteresowaniem cieszyła .się roze­grana w trakcie obozu „sztafeta kombino­wana“ . Udział brały w niej 4 zespoły po 15 osób, biegaczy, kombinatorów, skocz­ków i zjazdowców (dziewczęta zostały przy­dzielone do każdego zespołu). Dystanse ka­jakowe (dwójki dziewcząt, dwójki chłop­ców, jedynki chłopców), pływanie (dziew­częta i chłopcy), biegi 100 — 500 m, sla­lom biegany — stworzyły „imprezę“ wy­jątkowo ciekawą, którą obóz żył kilka dni. Wygrała sztafeta zjazdowców przed biega­czami, skoczkami i kombinatorami.



Również dużym powodzeniem cieszyły się „slalomy brodzone“ w najprzeróżniejszych układach i wariantach.Na osobne omówienie zasługuje gimna­styka specjalna z elementami akrobatyki — prowadzona dla wszystkich grup przez zna­nego dobrze narciarzom instr. J .  Swiętka. Potrafił on wpleść do niej szereg elemen­tów narciarskich. Każdy przeskok, skok, czy zeskok musieli skoczkowie i kombina­torzy kończyć lądowaniem, połączonym z narciarskim wypadem. Zwrócono szczególną uwagę na pewność lądowania, równowagę, koordynację i estetykę ruchów.Skoki z wysokiej skarpy na piasek, sko­ki do wody (te ostatnie pod kontrolą mgrJ . Zubka) systematycznie prowadzone dla skoczków i kombinatorów przez cały czas trwania obozu przyniosły w efekcie widocz­ny postęp u wszystkich ćwiczących. Koń­cowy popis grupy skoczków, na program którego składały się skoki przez skrzynię, salta w przód i w tył, piramidy itp. — 'wzbudził ogólne uznanie. (Zakopiańczycy z przykrością musieli skonstatować, że wśród ćwiczących nie było ani jednego chłopca z ich grona).Instruktor Świętek wprowadził ponadto szereg specjalnych elementów do gimnasty­ki dla grup biegowych, jak również szereg ciekawych ćwiczeń równoważnych dla grup zjazdowych.Jeśli chodzi o zjazdowców to akcentem, na który położono główny nacisk przy ich szkoleniu były: szybkość i  skoczność oraz gimnastyka z elementami akrobatyki.Wyjątkową, a równocześnie pożyteczną atrakcją były ćwiczenia jazdy na nartach wodnych. Dzięki sekcji motorowodnej ZS Budowlani zawodnicy łącznie z trenerami, mieli możność przeprowadzenia prób jazdy na nartach wodnych. T r z e b a  s t w i e r ­d z i ć ,  ż e  j a z d a  n a  n a r t a c h  w o d n y c h  p o s i a d a  t y l e  c e c h  w s p ó l n y c h  z n a r c i a r s t w e m  z i m o w y m ,  i ż  w a r t o  p o m y ­ś l e ć  o w p r o w a d z e n i u  j e j  d o  r a c j o n a l n e g o  t r e n i n g u  w o k r e s i e  l e t n i m .  Przede wszystkim treningu skoczków a zjazdow­ców.Spostrzeżenia z obozu, którymi chciałem się podzielić byłyby niekompletne, gdybym nie wspomniał o zagadnieniach całkiem od­miennej natury, o zagadnieniach, które składają się na pojęcie kultury młodego chłopca czy dziewczyny. Wprawdzie na czy­tanie było bardzo mału czasu, ale też i książka w rękach uczestnika obozu była prawdziwym unikatem. Jeszcze raz przeko­nałem się jak trudno zorientować się w za­interesowaniach młodzieży, że tak często nie wiadomo co myśli i czego właściwie

chce, że nie umie ona szanować własności społecznej.Uczucie przykrości, a nawet przerażenia budził jej słownik, jej język. G o r ą c o  a p e l u j ę  d o  w s z y s t k i c h  t r e n e r ó w ,  d z i a ł a c z y ,  s ę ­d z i ó w  — r e a g u j m y  z d e c y d o ­w a n i e ,  s, o 1 i d a r n i e, n i  e p r z e- j e d  l i a n i e  n a  o r d y n a r n e  z a c h o w a n i e  s i ę ,  n a  o r d y ­n a r n e , r y n s z t o k o w e  w y r a ż e ­n i a ,  t a k  p o s p o l i t e  n a  s t a r ­t a c h ,  m e t a c h ,  n a  t r e n i n g u ,  w ś w i e t l i c y .  M o w a  ś w i a d ­c z y  m. i n. o k u l t u r z e  m ł o ­d e g o  s p o r t o w c a ,  a c z y m  s k o r u p k a  z a  m ł o d u  n a s i ą k ­n i e ,  t y m  n a  s t a r o ś ć  t r ą c i .Oprócz tych negatywnych zaobserwowa­liśmy podczas obozu również i szereg cech pozytywnych. Większość uczestników by­ła zdyscyplinowana, szczera chętną, zdro­wo reagowała na wskazówki, po­gadanki upomnienia, wykazywała wiele ambicji, przejawianej nie zawsze we właści­wej formie. Współzawodnictwo, oparte na harcerskich przepisach rw dziedzinie czystoś­ci i porządku w namiotach i na salach, przy­niosło nadspodziewanie dobre rezultaty, roz­budzając zdrową wartościową rywalizację na tym polu. Zwycięstwo odniosła grupa kom­binatorów za wzorowy -ład, porządek i czys­tość w namiocie przez cały czas trwania obozu. Pragnę również zwrócić uwagę na celowość powierzania do wykonania mło­dzieży pewnych określonych, samodzielnych zadań. Przykładem może być gimnastyka po­ranna w drugim tygodniu trwania obozu, prowadzona, przez wyróżniających się uczest­ników, przy zdyscyplinowaniu i zrozumieniu współćwiczących.Reasumując, jestem przeświadczony, że obóz letni juniorów w Kobyle Gródku speł­nił swoje zadanie.1) Minęły bezpowrotnie czasy, kiedy bez systematycznego, -całorocznego treningu, bez racjonalnego, wszechstronnego przygotowa­nia -organizmu (zwłaszcza w okresie jego rozwoju) osiągać było można wyniki posiada­jące chociażby przeciętne znaczenie w skali między nar o d owej.2) Nietrudno skonstatować że w okresie przygotowawczym (faza letnia, a nawet częściowo jesienna) narciarze, tak seniorzy jak ii juniorzy — poza okresem obozów i po­za nielicznymi wyjątkami — nie prowadzą racjonalnego treningu. Wycieczki górskie (w towarzystwie wczasowiczów), coraz po­pularniejszy wśród narciarzy rower wzglę­dnie motor, a nawet biegi na przełaj (bez innych ćwiczeń) nie -mogą przecież stanowić ideału i pełnego zesta-wu ćwiczeń i sportów okresu przygotowawczego. Słaba skoczność oraz szybkość większości na-szych narciarzy
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to rezultat prowadzenia złego treningu. Wyniki narciarzy na zawodach l.a. przepro­wadzonych we wrześniu w Zakopanem -były kompromitujące. Nie powinna nas dziwić niechęć narciarzy do zaprawy lekkoatletycz­nej. Większość spośród nich nie zna pod­stawowych zasad treningu skoków, biegów, rzutów. W tych warunkach kontrolne za­wody lekkoatletyczne podkreślają jedynie brak sprawności i ogólnego przygotowania.Wydaj e się, że jednym z większych błę­dów zrzeszeń zakopiańskich, na przestrzeni ostatnich lat, było zlikwidowanie tak zwa­nych sekcji letnich. Odbiło się to zresztą również ujemnie na poziomie gier zespoło­wych, siatkówki, czy koszykówki. Trzeba być wyjątkowo uprzedzonym, by nie wi­dzieć, że bez 1. .a., gier, pływania — faza letniego okresu przygotowawczego musi być okresem bezpowrotnie straconym. Przy- klasnąć trzeba decyzji zakopiańskiego M K E F, powołującej od przyszłego roku w Zakopanem centralną dla wszystkich zrzeszeń sekcję 1. a. przy czym zrzeszenia sportowe (AZS, CW KS, Start) ustosunko­wały się do tej decyzji pozytywnie.3) Na podstawie długoletnich obserwacji doszedłem do wniosku, że narciarstwo w po­równaniu np. z 1. a. dysponuje nie selekcjo­nowanymi, nie najlepiej fizycznie prezen­tującymi się kadrami. Twierdzę też, że znacz­na część dziewcząt i chłopców z Zakopanego odnosi tylko dlatego sukcesy w narciarstwie, że po prostu może dostatecznie wcześnie i dostatecznie długo jeździć na nartach. Inni tych warunków nie posiadają, dla nich se­zon zimowy trwa krócej. Twierdzę dalej, że gdyby dziewczętom i chłopcom z różnych części kraju .— którzy z zapałem uprawiają narciarstwo, a jednocześnie osiągnęli wy so­ki stopień sprawności ogólnej, dać te same warunki, co mają zakopiańczycy, w krótkim czasie prześcignęliby ich na każdym polu tej dyscypliny sportu.

4) Trzeba, niestety, pogodzić się z tym, że dla uprawiania narciarstwa zjazdowego w naszym kraju mamy wprawdzie warunki całkowicie usprawiedliwiające i uzasadniają­ce jego- rozwój, ale mimo to tereny nasze nie dorównują alpejskim. Z -tego powodu zjazdowcy nasi winni nadrobić ten handicap zwinnością, zręcznością, skocznością i szyb­kością. T y l k o  n a  s p r a w n o ś c i  o g ó l n e j  m o ż n a  w e d ł u g  m n i e— w n a s z y c h  w a r u n k a c h  t e ­r e n o w y c h  i k l i m a t y c z n y c h— b u d o w a ć  s o l i d n e  p o d s t a ­w y  s u k c e s ó w  n a s z e g o  n a r ­c i a r s t w a  z j a z d o w e g o .  Je ­stem też przeświadczony, że wykorzystanie techniki zjazdowej stoi w prostym stosunku do ogólnej sprawności. Dotyczy to zresztą w równej mierze, biegaczy i kombinatorów. Edward Nowicki, Zdzisław Motyka a prze­de wszystkim nasz najlepszy biegacz nar­ciarski, jakiego kiedykolwiek posiadaliśmy, Tadeusz Kwapień to — czy kto chce, czy nie chce, dosadnie mówiące przykłady, że droga do sukcesów biegowych w narciarstwie, bez oparcia w okresie przygotowawczym o 1. a. jest problematyczna.5) Wypowiadam się zdecydowanie za lek­ką atletyką, jako letnim sportem uzupełnia­jącym nr 1 (z szerokim wachlarzem ćwiczeń skocznościowych, szybkościowych, siłowych, płotkowych) dla wszystkich dyscyplin nar­ciarskich. Wydaj e isię, że zawody kontrolne 1. a. są najprostszymi, a równocześnie naj­trafniejszymi probierzami ogólnej sprawności i przygotowania. Trening 1. a. nauczy rów­nież naszych narciarzy systematyczności i pracowitości. Olbrzymie walory wycho­wawcze lekkiej atletyki będzie można zdy­skontować i wykorzystać z wielkim pożyt­kiem dla narciarstwa.6) Uważam za konieczne dodatkowe prze­szkolenie trenerów narciarstwa w sportach letnich, a przede wszystkim w zakresie 1. a.
KOLEJKI LINOWE

We wrześniu odbył się w NRF VI między­
narodowy kongres fachowców specjalizują­
cych się w budowie kolejek linowych. Wzięli 
w nim udział przedstawiciele Szwajcarii, 
Wioch, Austrii, Francji, Hiszpanii, Norwegii 
i NRF. Przedmiotem obrad było uzgodnienie 
i wypracowanie wspólnych normatyw i da­
nych technicznych, które miałyby obowiązy­
wać w budownictwie kolejek. Specjalną uwa­
gę poświęcono automatyzacji urządzeń tech­
nicznych na kolejkach linowych. Jako pod­
stawę dyskusji wykorzystano urządzenia za­
demonstrowane przez NRF w Graseck kolo 
Partcnkirchen oraz na Leberbalm w rejo­
nie Oberammergau. Urządzenia tc cechuje

-  PRZYSZŁOŚCI
nowoczesność konstrukcji, a przede wszyst­
kim pełna automatyzacja. Twórcą wspom­
nianych kolejek jest konstruktor austriacki
K. Peter, przebywający ostatnio w NRF.

Na czym polega automatyzacja?
Cały napęd jest skomplikowanym mecha­

nizmem sterowanym automatycznie. Dla nad­
zorowania potrzebny jest tylko jeden czło­
wiek. Automatycznie waży się pasażerów, 
aby uniknąć przeciążenia wagonu. Automa­
tycznie przesuwają się na peronie poręcze 
skierowujące pasażerów do kabiny, automa­
tycznie działają urządzenia megafonowe i au­
tomatycznie sprzedaje się bilety.

(Wg. „Ski“ — St. Z.)
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W rubryce tej chcemy stale zamieszczać artykuły pole­
miczne, wypowiedzi dyskusyjne itp. Prosimy więc czy­
telników o listy i artykuły o charakterze dyskusyjnym.

CZY SŁUSZNIE ZLIKWIDOWANO?
Chcę poruszyć sprawą upra­

wiania zjazdów na terenach 
nizinnych. W województwach  
nizinnych, po wojnie, pierwsi 
spośród narciarzy ruszyli się 
zjazdowcy.

Do roku  1953 przeprowadza­
no w  Zakopanem mistrzostwa  
zjazdowe W arszawy i Łodzi. 
Zawody te gromadziły na star­
cie około 200 zawodników, a 
liczba ta przemawia sama za 
siebie. Sporo być musi en­
tuzjastów  tej konkurencji nar­
ciarstwa, jeżeli aż 200 podej­
mowało podróż (często w u- 
ciążliwych warunkach) do 
miejscowości odległej o prawie 
400 km .

Po roku 1953 m istrzostwa  
zjazdowe W arszawy i Łodzi 
zlikwidowano. Po prostu nie 
dano pieniędzy na ich organi­
zacje. Były to czasy, kiedy o- 
bywatele zza zielonych biurek 
byli autorytetam i w sprawach 
narciarstwa. W ytoczono argu­
ment, że zjazdowcy to zjawisko  
sztuczne na nizinach, że jak  
się zlikw iduje m istrzostwa  
zjazdowe to miłość do zjazdów  
przerodzi się w miłość do bie­
gów.

Tym czasem  nic podobnego 
nie zaszło. W ielu m ieszkańców  
W arszawy i Łodzi nie zrezyg­
nowało z uprawiania zjaz­
dów, nie zaczęło specjalizo­
wać się uj biegach, aie nie 
widząc możliwości uprawia­
nia swej konkurencji w sek­
cjach narciarskich — w yco­
fało się, lub też zrezygno­
wało z aktyw nej pracy w 
swych organizacjach, co po­
ważnie obniżyło i osłabiło 
tempo pracy sekcji narciar­
skich W arszawy i Łodzi.

Zdawać by się mogło, że 
minęły czasy tych  „odgór 
nych“ sugestii, tym czasem  w 
sezonie 195G/7 St. KKF, znów  
bez porozumienia - się, bez 
wysondowania opinii aktyw u

narciarskiego, skreślił z bud­
żetu kred yty  na mistrzostwa  
zjazdowe, m im o że były one 
nrzez ak tyw  przewidziane.

W ydaje m i się jednak, iż 
sprawy tej nie można pomi­
nąć m ilczeniem . Zgadzam się 
z tym , iż zjazdowcy na n i ­
zinach mają znacznie m niej­
sze szanse rozwoju niż bie­
gacze. Zgadzam się ze zda­
niem, że na nizinach przede 
w szystk im  powinno się upra­
wiać konkurencje klasyczne. 
N ikt rozsądny tem u negować 
nie może.

Ale nie można również nie 
dostrzegać faktów . A  faktem  
jest, że w Warszawie kilka  
setek ludzi, w tym  spora 
liczba studentów, w yjeżdża  
co roku w góry i uprawia 
konkurencje zjazdowe bez 
obciążania budżetu sw ych sek­
cji, bez względu na to, czy 
mistrzostwa zjazdoioe odby­
wają się czy nie.

Nie można nie dostrzegać 
tego, że 30°lo kadry zjazdo­
wej takich zrzeszeń jak  B u ­
dowlany, Sparta, a nawet Ko­
lejarz to właśnie warszawian­
ki i warszawiacy. Zawodni­
cy ci i tak siedzą na obo­
zach kadry i uprawiają zjaz­
dy.

Nie można nie dostrzegać 
faktu , że połowa z grona 20 
najlepszych w zjazdach Po­
lek, to 'warszawianki, pracu­
jące i m ieszkające w stolicy. 
W skażę tylko  na Eicliler- 
Stylińską, Jabłońską, Kozłow­
ską, Zborowską, Bąkównę- * 
Swierczyńską, Kodelską, nie 
wymieniając innych.

Nie można nie dostrzegać 
faktu , że chociaż narciarze1 
zjazdowi W arszawy ustępują  
w yraźnie narciarzom okręgu 
krakow skiego (Zakopanego) w 
o wiele m niejszym  stopnir. 
narciarzom Śląska — to ju- 
jeżeli mowa zejdzie na okręg

wrocławski (górski) Warsza­
wa jest na pewno lepsza.

Za tanią demagogię poczy­
tuję argum enty wzbraniając* 
narciarzom terenów nizin­
nych uprawiania konkurencji 
zjazdowej, ponieważ nie ty l­
ko zawody, ale nawet, tre­
ning musi się odbywać u 
miejscowościach górskich. Bez 
względu na to czy konkuren­
cja ta będzie czy nie będzie 
popierana przez czynniki a- 
rzędowe, m iłośnicy narciar­
stwa w yjeżdżali tam, w y ­
jeżdżają i w yjeżdżać będą 
Nawiasem dodam, że na włas­
ny koszt. Nie żyw ię złudzeń  
i wiem , że nie wyrosną spo­
śród nich ani Ciaptaki, urA 
B.oje, niem niej jednak nie 
wolno bagatelizować życzeń, 
upodobań sportowców. Nie 
ty lko  w yczyn  m istrzow skiej 
miary jest wart finansowego 
poparcia. Nie zawsze w yczyn  
w ostatecznym  efekcie musi 
prowadzić do „stajni“. Trze­
ba zdać sobie sprawę z tego, 
że tzw. nizinni biegacze, po­
cząwszy od II klasy zawodni­
czej, aby uzyskać jakiś len- 
szy w ynik, spędzają w sezo­
nie więcej czasu na obozach 
w Zakopanem niż w Warsza­
wie. a m imo to uzyskują  gor 
sze w yniki niż nasi zjazdow cy. 
N ikt się z tej racji na nich 
nie oburza.

Likwidując m istrzostwa zjaz­
dowe W arszawy j  Łodzi zro­
biono narciarstwu nizinnem u  
wielką krzyw dę. Dzisiaj trze­
ba to naprawić. Nie udało się 
wtłoczyć narciarstwa war­
szawskiego w przyciasne i 
nierealne schem aty ustalone 
przez „.górę“. Trzeba teraz 
„odrobić“ te nonsensy.

Nie chcę sugerować koniecz­
ności urządzania m istrzostw  
zjazdow ych każdego nizinnego 
okręgu z osobna, np. Białe­
gostoku, czy Szczecina, ale 
w ydaje m i się iż zorganizo­
wanie i to ju ż w  nadchodzą­
cym  sezonie m istrzostw  dla 
zjazdowców w szystkich  okrę­
gów nizinnych byłoby rzeczą 
słuszną, a nawet konieczną

Będę mocno i zobowiązany 
czyteln ikom  jeżeli w kores­
pondencji nadesłanej na ad­
res redakcji zabiorą głos i 
w ypowiedzą się na tem at po­
ruszonego zagadnienia.

C. CHLEBOWSKI
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Godło „A żur“ Godło „Slalom “ Godło „Jubileusz“ Godło „NaKlejanka“ IV 
nagroda

KONKURS NA ODZNAKĘ 
50-LECI A

W sierpniu br. K om isja Propagandowa K om i­
te tu  Obchodu 50-lecia polskich  organizacji nar­
ciarskich w ystąpiła  z w n iosk iem  ogłoszenia k o n ­
ku rsu  otwartego na sym bol jub ileuszu . K onkurs  
został ogłoszony w  dn. 10.X. jako  zam kn ię ty , 
z udzia łem  zaproszonych 6 p lastyków  a to: B o­
row czyka, Pałki, S idorow skiego i Knothego z 
W arszawy, Czaczki z  K rakow a i Kaji z Pozna­
nia. Sym bol, k tó ry  m iał zawierać w sobie ele­
m en t narciarski oraz cyfrę  50 jako  obow iązu­
jące, a zastosow any m iał być do reprodukcji 
w  m etalu, drzewie, na płótnie i papierze itd. 
w jednej i w w ielu barwach, został oceniony  
przez p lastyków  jako  tem atyczn ie  n ieła tw y. Bo 
30 października  tj. dnia zam knięcia  konkursu  
zgłoszono 13 prac.

W  dniu 31 października  odbyło się posie­
dzenie ju ry  ko n ku rsu  z udzia łem  przedstaw icieli 
Z w ią zku  P lastyków , W yd. A rt. Graf., Dep. Prop. 
GKKF. P rezydium  SN  GKKF i K om itetu  50- 
lecla.

W śród nadesłanych prac było szereg ciekaw ych  
plastycznie, lecz przeciętnych  w  now ych  kon­
cepcjach odznak narciarskich bardzo trudnych  
do realizacji.

W w y n ik u  selekcji i glosowania 1 nagrodę 
i kw o tę  zł. 8000 przyznano  pracy „P ol.-Ski“ ob. 
R. S idorow skiem u, II nagrodę 5000 zł. pracy „50“ 
ob. Pałce, III nagrodę i 3000 zł. pracy „S-35“ 
ob. Zb. K aji i IV  nagrodę oraz 2000 zł. pracy  
„N aklejanka“ Zdz. Czaczce.

P rezyd ium  SN  GKKF postanow iło odznakę ho­
norową zrzeszenia w ykonać  wg poprawionego  
p ro jek tu  Zdz. Czaczki — „N aklejanka“, ja k  
rów nież zastosować go do tłoczenia sym bolu  na 
żetonach zaw odniczych. Znaczek em aliow any dla 
zaw odników  i m asow a odznaka 50-lecia w ykonana  
zostanie w edług p ro jek tu  „P ol-Ski“ R. Sidorow ­
skiego. Żaden z nadesłanych pro jektów  nie na­
daj e się zdaniem  p rezyd ium  na plakat, którego  
p ro jekt postanow iono osobno opracować.

(C. Ch.)

Godło „Helena“ Godło „Helena“

Godło „S—3S“ III nagroda

Godło „Pol-ski“ — i  na­
groda

Godło „4“ Godło „4“

Godło „50“ II nagroda

Godło „4“ Godło ,,4‘



N ie ty lk o  m y w prow adzam y 
rozdział na  m istrzostw a k lasycz­
n e  i z jazdow e w  n a rc ia rs tw ie . 
S zw ajcarzy  m a ją  w  sw ym  k a ­
len d arzu  jeszcze w iększe rozb i­
cie p ro g ram u  m istrzostw . N a n a j­
bliższy sezon zap lanow ano  m i­
strzostw a k lasyczne w  St. Mo- 
ritz , a lp e jsk ie  w  A delboden  oraz 
bieg n a  50 k m  w  W ald im  Z ur- 
chen . P o n ad to  p rzep ro w ad za  się 
spec ja ln e  zaw ody o drużynow e 
m istrzostw o Szw ajcarii, n a  k tó ­
ry ch  w ystępuj.ą zespoły k lu b o ­
w e. Może i m y p ow inn iśm y  po ­
m yśleć o zan iech an iu  zespołow ej 
p u n k ta c ji  n a  m istrzo stw ach  in ­
d yw idualnych , a w prow adzić  do 
k a len d a rza  jeszcze je d n ą  im p re ­
zę d ru żynow ą dla rep re zen tac ji 
k lubow ych .

EMIL ALLAIS O TRENINGU KADRY FRANCUSKIEJ

W S ain t G ervais, w e F ran c ji, 
odbyło się zeb ran ie  p rezyd ium  
kom isji sportow ej F ra n cu sk ie j 
F ed erac ji N arc ia rsk ie j. Z ebran iu  
p rzew odniczy ł p an  M aurycy 
M artel. N a zeb ran iu  ty m  do k o ­
nano se lek c ji i p rzy d z ia łu  n a r ­
ciarzy  fran c u sk ich  do poszczegól­
nych  g ru p  na  sezon 1956/57. W y­
łoniono rów nież k a d rę  fra n c u ­
ską n a  najb liższy  sezon.

Em il A llais, b io rąc  udzia ł w 
zeb ran iu  jak o  d elegat kom isji 
spo rto w ej S ab au d ii ośw iadczył:

„W  ubieg łym  ro k u  złe w ynik i 
naszych  n a rc ia rzy  tłu m aczą  się 
w  znacznej części ty m , że w  m o­
m encie zb liżan ia  się do n a j­
w ażn ie jszych  zaw odów  odczuw a­
li ju ż  p rzesy t n a r t, a n aw e t do­
k ładn iej pow iedziaw szy b y li p rze­
ciążen i udzia łem  w  w alce sp o r­
tow ej. D latego też  je s t  bezw zględ­
n ie  kon ieczn e  o g ran iczen ie  ilo ­
ści s ta rtó w  d la  każdego  zaw od­
n ik a .“ M yślę rów nież — stw ie r­
dził d aw ny  m istrz  św ia ta  — że 
na po czą tk u  sezonu n ie  p rze ­
prow adzono dosta teczn ie  ciężkie­
go tren in g u . F ootingi, ćw iczenia 
d la uzysk an ia  elastyczności nie 
są ko rzy stn e  d la zjazdow ca, k tó ­
ry  m u si p rzede  w szystk im  w zm a­
cniać m ięśn ie  i staw y. Zeno Co­
lo i S ten  E rik sen  zaw sze p rze­
prow adzali na  początku  sezonu 
tren in g  fizyczny  n ie  d la uzys­
kan ia  giętkości, ale d la  zw ięk­
szenia siły . W innej dziedzin ie 
sp o rtu  w arto  zauw ażyć d la  p rzy ­
kładu , że an g ie lsk i lek k o a tle ta  
B an n is te r szedł w  góry  i robił 
w iele uciążliw ych  w ycieczek. B y­
ło b y  k o rzy stn e  dla naszy ch  z ja ­
zdow ców  zorgan izow anie im  przy 
końcu  la ta  i w  je s ie n i obozów 
w górach , celem  tw ard e j zap ra ­
w y sp o rtow ej.

R e g i n a  S c h ö f .  k tó ra  w 
C ortin ie  zdobyła sre b rn y  m edal 
w  sla lom ie specja lnym , w y s tę p u ­
je  obecn ie  po raz  p ie rw szy  w 
now ej ro li jak o  a r ty s tk a  fil­
m ow a w  film ie  p t:  „P u lv e rsc h n e e  
n ach  U b ersee“ . Je j uzdolnienia  
w  ty m  k ie ru n k u  są b ardzo  w y­
soko o cen iane  przez  fachow ców  
film ow ych .

M a d e l e i n e  B e r t h o d  zdo­
byw czyni złotego m ed a lu  na 
o lim p iadzie  w  C o rtin ie  w yszła 
za m ąż 1 zapow iedzia ła w ycofa­
n ie  się z czynnego  życia sp o r­
tow ego.

S t e i n  E r i k s e n  pow ędrow ał 
aż do Chile, gdzie p rze jm ie  k ie ­
row nictw o szkoły  p row adzonej 
do tychczas przez E m ila A llais w 
m iejscow ości P o rtio .

In te re su ją c  sie g łów nie p ro b le ­
m am i z jazd u  E m il A llais u b o le ­
wał, że n a  ^początku sezonu zi­
m owego, w  w iększości w ypadków  
n a t sk u te k  n iedosta tecznego  za 
aw ansow an ia  w  tren in g u , tren in g  
polega głów nie na  sla lóm i?. — 
M ożliw e je s t, że d o b ry  z jaz ­
dow iec stan ie  się dobrym  sp e­
c ja lis tą  od sla lom u (K arol Bo­
zon, A. D uvillard), a lf  odw ro t­
nie — d obry  sla lom ista  rzadko 
k iedy  m oże być do b ry m  zjaz­
dow cem . D u v illard , k tó ry  zrobił 
ogrom ne po stęp y  w  sla lom ie nie 
uzyskał te j z im y dobrej lo k a ty  
w zjeździe. „P ły w a ł“ m iędzy 
tym i dw om a k o n k u ren c jam i.

Em il A llais w yraził dw a życze­
n ia: p rzed e  w szystk im , aby w 
d ruży n ach  w y sy łan y ch  za g ran i­
cę dołączono do d aw nych  ru ty ­
now anych  zaw odników  w ielu  no ­
w ych, m łodych. N astępn ie , aby 
zjazdow cy w p row adzili do sw o­
jego tre n in g u  sk o k i n arc ia rsk ie .

„A m ery k an in  W ern e r m ieszka­
jący  sta le  w  m ieście s ta r tu ją c  nie 
m iał tak ich  m ożliw ości tre n in g o ­
w ych ja k  góra le  fran c u scy  czy 
au s tria c c y ; a le  b y ł skoczkiem . 
£ jeże li s ta ł się w ielk im  zjaz­
dow cem , zdolnym  zw yciężyć n a j­
lepszych zjazdow ców  alpejsk ich , 
to d latego, że na  skoczn i sk a­
k a ł w  g ran icach  70 m etrów . 
Z jazdow cy fran cu scy  pow inni, nie 
tro szcząc  się o s ty l; sk a k ać  co 
n a jm n ie j na odległość 50 m e­
tró w .“

23 zaw odników  i zaw odniczek 
zaliczono do k a d ry  n arodow ej v, 
n a rc ia rs tw ie  w e F ra n c ji.

W skokach  nie* u sta lono  k ad ry , 
poniew aż sta rs i zaw odnicy  zasłu­
g u jący  na to w yróżn ien ie  w yco­
fali się, a m łodzi zostali pow o­
łan i do odbycia  służby w o jsk o ­
w ej.

W tak im  oto tem pie  b u d u ją  
w y c i ą g i  n a r c i a r s k i e  
Szw ajcarzy : 12 m arca  b r. posta­
now iono w ybudow ać sk ilif t w 
jed n e j z m iejscow ości oddalonej 
o około godzinę jazd y  sam ocho­
dem  od sto licy  Szw ajcarii, B ern  
S tac ja  k o le jk i znajdow ać się bę­
dzie n a  w ysokości 1400 m n .p .m .;  
różn ica  w zn iesień  w y ciąg u  w y ­
n iesie  ok . 250 m, zdolność p rze­
w ozu 500 osób n a  godzinę. W y­
ciąg bud o w an y  w  czasie lata 
m a być o d dany  do u ży tk u  w 
g ru d n iu  tego  roku!

* ♦ *
S zw ajcarsk i Z w iązek N arc ia rsk i 

zrzesza w  sw ych szeregach  680 
k l u b ó w  n a r c i a r s k i c h ,  w 
k tó ry ch  je s t za re jes tro w an y ch  
48373 czynnych  zaw odników .

N ajbliższy  se z o a  n a rc ia rsk i bę­
dzie p rzygo tow an iem  do k o le j­
nych  m i s t r z o s t w  ś w i a t a .  
Z godnie z decyzją  k o n g resu  FIS 
w  M on treu x  m istrzostw a odbędą 
się w  dw óch k ra ja c h . K o n k u ren ­
c je  zjazdow e w  A u s tr ii w  Bad 
G astein  i  k o n k u re n c je  k lasycz­
ne  w  F in lan d ii w L ah ti. Oba 
za in te reso w an e  zw iązk i uzgodni­
ły m iędzy sobą te rm in y  m i­
strzostw , k tó re  zostały  p rzed sta ­
w ione do za tw ierdzen ia  m iędzy­
n arodow ej fed erac ji.

K o n k u ren c je  a lp e jsk ie  zap ro ­
ponow ano  p rzep row adzić  w  B ad 
G astein  w  d n iach  od 2 do 9 lu ­
tego  1958 r., n a to m iast k o n k u ­
re n c je  k lasyczne w  L a h ti w 
d n iach  28 lu ty  — 8 m arca .

W n adchodzącym  sezonie A u­
s tr ia c y  o rg a n iz u ją  w ie lk ie  za ­
w ody na  tra sa c h  p rzew idzianych  
d la  m istrzostw  św ia ta . B ędą się 
m ogli n a  n ich  zapoznać zaw od­
n icy  z te re n e m  p rzysz ły ch  z m a ­
gań o n a rc ia rsk i p ry m at.

Je d n ą  z pow ażn ie jszych  im prez  
skokow ych  w E u ro p ie  je s t  ro k ­
roczn ie o rgan izow any  „ T y d z i e ń  
S k o k ó w “ w  Szw ajcarii. W 
Im prezie te j b ierze  udzia ł cała 
św ia tow a czołów ka skoczków . 
Rów nież i P o lacy  od dw óch  lal 
s ta r tu ją  n a  te j im prezie . N a n a j­
bliższy T ydzień  Skoków  w  1957 r. 
P o lsk a  o trzy m ała  ju ż  zaprosze­
nie d la  4 skoczków .

• * *

R okroczn ie R ada M iasta G e­
n u i p rzyznaj e n a g r o d ę  im .  
K r z y s z t o f a  K o l u m b a  dla 
na jlepszego  spo rtow ca. W tym  
ro k u  tę  zaszczy tną nagrodę, o 
czym  donosiła  zach o d n io -eu ro ­
p e jsk a  p ra sa  sportow a, o trzym ał 
trz y k ro tn y  m ed a lis ta  z C ortiny 
au s triack i z jazdow iec T o a i Seiler. 
112 paźd z ie rn ik a  nag ro d a  została 
m u u roczyście  w ręczona рггег 
b u rm is trz a  m iasta

24



Ju ż  14 p aźd z ie rn ik a  Szw ajcarzy  
za in au g u ro w ali s e z o n  m i ę ­
d z y n a r o d o w y .  Sezon rozpo­
częto od sla lom u  n a  trasie , k tó ­
rą  o rg an iza to rzy  m u sie li ze w zglę­
d u  n ą  ciężk ie  w a ru n k i śniegow e 
(35 °C w  słońcu) sk rócić  z zap la­
now an y ch  450 m  do 300. U staw io­
no  37 b ra m e k  p rzy  różnicy  
w zniesień  125 m . Z aw ody  o rg a­
nizow ał k lu b  n a rc ia rsk i  z Lo­
zan n y  na  P an e y ro ssa r. Zw yciężył 
S zw ajcar G. S ch n e id er z  Chauy 
d e  Fonds p rz e d  fran cu zem  Du- 
v illa rd  i lozańczykiem  A. H efti. 
Zw ycięzca uzy sk a ł w  dw óch  p rze­
jazd ach  łączny  czas 52:2 sek.

* * *

P om im o znacznie lepszych  od 
naszych  w a ru n k ó w  śniegow ych , w  
k ra ja c h  zachodniej E u ro p y  p ró ­
b u je  się s ta le  s to sow an ie  jak ich ś 
śro d k ó w  z a s tęp u jący ch  w  lecie

po k ry w ę śn ieżną. W m iejscow o­
śc i H irsch au  (NRF) liczn i n a r ­
ciarze  w yp ró b o w ali now y sztucz­
n y  śnieg  n a  tra s ie  z jazdow ej. 
B y ła  n im  g linka  kao lin o w a (Po­
rze llanerde).

* ♦ *

T rzy  w ielce zasłużone, p io n ie r­
sk ie  zw iązk i n a rc ia rsk ie  b ę d ą  w 
1958 r .  obchodziły  sw oje 50-lecie. 
Będą to  zw iązk i p ań s tw  sk a n d y ­
n aw sk ich  F in lan d ii, N orw egii i 
Szw ecji. D la uczczen ia te j ro cz­
nicy uchw alono  zorganizow anie 
biegów  n a rc ia rsk ich , k tó re  by ły  
przez w iele  la t  w y łączną  dom e­
ną p a ń s tw  sk a n d y n aw sk ich . P o ­
stanow iono  p rzep ro w ad z ić  w  ro ­
k u  ju b ileu szo w y m  sp e c ja ln e  ogó l­
n o n arodow e zaw ody w  b iegach  
(w poszczególnych p aństw ach) 
o raz w  k o n k u re n c ji  m iędzyna­
rodow ej-sk an d y n aw sk ie j. Z aw ody 
te  b ęd ą  p rz ep ro w ad zan e  w  ró ż ­
ny ch  k a teg o riach  w iek u  i  w 
różnych  g ru p ach , ab y  n a  s ta r­

cie stanęło  ja k  najw ięce j spo r­
tow ców  k ra jó w  północy.

R ów nież p rzew id u je  się k o n ty ­
nuow anie  zaw odów  m iędzy uczą­
ca się m łodzieżą p ań s tw  sk a n ­
d y naw sk ich . Z aw ody ta k ie  za­
początkow ano  w  sezonie 1955/56 
z udzia łem  trzech  państw . W 
ty m  ro k u  dojdzie  czw arty  k o n ­
k u re n t  t j .  D an ia.

♦ * *

D r. Ja k o b  z D avos (Szw ajca­
ria) og łosił w  p rasie , że III  m ię­
d zynarodow y  k o n g res lek a rzy  n a r ­
c ia rsk ich  odbędzie  się w  1958 r. 
w  czasie Ś w iąt W ielkanocnych.

D r. Jak o b , se k re ta rz  k o m ite tu  
n a  Szw ajcarię  sygna lizu je , że w  
k o n g resie  w  1948 r. w eźm ie 
u dzia ł ok. 500 lek a rzy  z re jo ­
nów  szczególnie za in teresow a­
nych .

N a III  kon g resie  m a  zostać po­
w ołane m iędzynarodow e stow arzy ­
szen ie  z siedzibą w  Szw ajcarii.

Z przygotowań do 50-lecia
P ow o łan y  został K om ite t Ob­

chodu  50-lecia P o lsk ich  O rgani­
zac ji N arc ia rsk ich , w  sk ład  k tó ­
reg o  w eszli dzia łacze  P T T K  i 
SN .G K K F.

♦  ♦  ♦

Z o k az ji 50-lecia ukaże  się w 
końcu  b r. za ry s encyklopedyczny  
n arc ia rs tw a , w y d an y  przez  ,,S port 
i T u ry s ty k ę “ i  zaw iera jący  w szel­
k ie  w iadom ości z h is to rii n a r ­
c ia rstw a , u rządzeń , sp rzę tu , te ­
renów  n a rc ia rsk ic h  itd . P ozycja 
ta  obe jm u je  pon ad  600 s tro n  d ru ­
k u . W p rzygo tow an iu  je s t  k się ­
ga p am ią tk o w a ,,50-lecie n a rc ia r­
s tw a “ , k tó ra  będzie  bogato  ilu ­
strow anym , a lbum ow ym  w y d a ­
niem , u jm u jący m  h isto ryczn ie  
rozw ój n a rc ia rs tw a  na  ziem iach 
P o lsk i od po czą tk u  do chw ili 
obecnej. U kazan ie  się te j pozy­
c ji p rzew idyw ane je s t  n ie  w cze­
śnie j ja k  około III  k w a rta łu  
przyszłego rok u .

•
W p o czątkach  lis to p ad a  rozes­

ła n y  zo sta ł za  g ran icę  p ięc io b ar- 
w n y  p ro sp e k t ilu stro w an y , ju b i­
leuszow y k a len d a rz  p t. ,,Sezon 
50-ciolecia“ . P ro sp e k t w ydany  
je s t w  trzech  w e rs ja c h  języko­
w ych : po lsk ie j, fran c u sk ie j i  an ­
g ielsk iej.

*
Z okaz ji ju b ileu szu  ustan o w io ­

n a  zostan ie  o dznaka honorow a 
d la  w yb itn ie  zasłużonych  dzia­
łaczy n a rc ia rs tw a  polskiego. Od­
znak a  ta , z ło ta  i  s reb rn a , uw a­
żana je s t  za n ajw yższe  odzna­
czenie w  po lsk im  n a rc ia rstw ie .

♦

W p rzygo tow an iu  je s t w ydanie 
se rii pocztow ej, złożonej z

trzech  znaczków , k tó ra  ukaże 
się w  p o czątkach  przyszłego r o ­
k u  (p ierw sza połow a stycznia). 
S p ec ja ln y  znaczek  w y p u śc i pocz­
ta  z o k az ji M em oriału  B r. Czecha 
i  H . M arusarzów ny.

N a jlep si ju n io rz y  i  m łodzicy 
z M istrzostw  P o lsk i w  Szczyrku 
p o jad ą  n a  c en tra ln e  uroczystości 
jub ileuszow e do Z akopanego , 
k tó re  o d będą się podczas Mi­
s trzo stw  P o lsk i sen io rów  v/ 
d n iach  2—8.III. <1957 r.

•
O bok im prez  zaw odniczych 

p rzew id u je  się zorgan izow anie v  
czasie u roczystośc i c e n tra ln y c h  
w  Z akopanem  ogólnopolskich  
pokazów  szkó łek  n a rc ia rsk ich . 
B y łby  to  sp raw nościow y  pokaz 
— d em o n s trac ja  indy w id u a ln a , 
p u n k to w an a  p rzez  z e s p o ły . sę­
dziow skie

W szystk ie  ra id y  i  im p rezy  tu ­
rysty czn e  w  k ra ju  o rgan izow a­
ne  będ ą  p o d  h as łam i 50-lecia.

K o m isja  P ro p a g an d y  50-lecia i M uzeum  S o o rtu  — ja k o  o rg a n i­
za to r  w y sta w y  zw raca  się z apelem  do w szy stk ich  posiadaczy  s ta ­
ry c h  k siążek  n a rc ia rsk ic h , czasopism , u lo tek , p ro sp ek tó w  itp . 
m a te ria łó w  p o lsk ich  lub  też  zag ran iczn y ch  tr a k tu ją c y c h  o naszym  
n a rc ia rs tw ie  a  tak że  w szelk ich  znaczków , odznak , żetonów , d ruków , 
fo rm u la rzy  z h is to r ii  te j  d y scyp liny , o bezzw łoczne n aw iązan ie  
k o n ta k tu  te lefo n iczn eg o  lu b  listow ego, z k ie ro w n ic tw em  M uzeum  
— W arszaw a, u l. R o z b ra t 26 te l. 8-43-25. M uzeum  S p o rtu  nosi się 
z zam iarem  w ypożyczan ia  w /w  m a te r ia łu  i  w y s ta w ien ia  ich  jak o  
ek sponatów  n a  W ystaw ie 50-lecia n a rc ia rs tw a .

G łów ną tu ry s ty c z n ą  im p rezą  ju ­
b ileuszu  będzie  ra id  w ysokogór­
sk i o rgan izow any  w  d n iach  m i­
strzostw  F o lsk i sen io rów  (2—8.III) 
w T a trach  Z achodnich  i W ysokich. 
50 p ięcioosobow ych d ru ży n  ra i-  
dow ych  p rzem ierzy  sz lak i zim o­
w e T a tr  P o lsk ich  i  S łow ackie n 
(w ty m  w iele  gran iów ek). W 
ra idzie  spodziew any  je s t udział 
tu ry s tó w  P o lsk i, CSR. W ęgier. 
R u m u n ii; B u łg arii; F ra n c ji;  NRD; 
A u strii, Szw ajcarii. . Z akończenie 
ra id u  i  m istrzo stw  P o lsk i będzie 
w ie lką  m an ife s tac ją  jedności 
sp o r tu  i  tu ry s ty k i.

♦

P o  m istrzostw ach  P o lsk i i r a i ­
dzie w ysokogórsk im  PTT K  w 
T a trach , odbędzie  się c iekaw a 
im preza , a m ianow icie  — m ię ­
d zynarodow y  p o kaz  ocho tniczych 
i  zaw odow ych zespołów  ra to w ­
niczych  G órskiego Pogotow ia 
P o lsk i, CSR, NRD, N RF, W ęgier, 
B ułgarii, R um unii, W łoch, F ra n ­
cji, Szw ajcarii, A u s tr ii i ZSRR. 
P ok az  będzie  po łączony  z de­
m o n strac ją  now oczesnego sp rzę­
tu  ratow niczego .

(C. Ch.)
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JERZY ZARZYCKI

Hokej przed sezonemZainaugurowany przed kilkojna tygodnia­mi sezon hokeja lodowego nie zastał nas dobrze przygotowanych zarówno jeśli chodzi o tych, na których spoczywa odpowiedzial­ność za isprawne i zgodne z przepisami gry przeprowadzenie zawodów itj. sędziów, jak również i  głównych aktorów — zawodni­ków i trenerów.W lipcu br. na kongresie Międzynarodo­wej Federacji Hokeja na lodzie, uzgodnio­no ostatecznie różnice zdań w spra-wie pro­ponowanych zmian przepisów oraz naświet­lono kwestie właściwej ich interpretacji. Przed zamknięciem kongresu delegaci otrzy­mali broszury zawierające nowe ' przepisy. Niestety, jak dotąd szerszy ogół ludzi in­teresujących sie hokejem na 'lodzie nie zo­stał o nich poinformowany, gdyż prze­prowadzona w Świerklańcu kurso-konfe- rencja zgromadziła tylko nieliczne grono arbitrów, przede wszystkim klasy państwo­wej, zaś katowicka odprawa dla trenerów drużyn ligowych — cieszyła się niewiele większym zainteresowaniem skromnej licz­by wychowawców i wychowanków tj. za­wodników. iZ  tych względów do czasu ukazania się przepisów w tłumaczeniu .polskim — posta­ram się je  pokrótce omówić.
Z m ian y  w p ły w a ją  n a  dalsze  o g ran iczen ie  zbyt 

częstej in te rw e n c ji  sędziów , co bez  w ą tp ie n ia  za­
pew nia  g rze p łynność , a  p o n ad to  um ożliw ia zw ięk­
szenie szybkości g ry , czyniąc ją  jeszcze bardzie j 
a tra k c y jn ą  d la  w idzów .

P oza ty m  zm iany  z ry w a ją  ze s to sow an iem  m ia r 
ang ie lsk ich . W ym iary  sp rzę tu  hokejow ego  i 
b o iska  — w  p rze liczen iu  n a  c e n ty m etry , z r e ­
gu ły  kończy ły  się u łam k am i, k tó re  obecn ie za­
ok rąg lono  do liczb ca łkow itych . P rz esu n ię te  zo­
sta ły  tzw . p u n k ty  w znaw iań  g ry  i  ta k  np . dw a 
p u n k ty  p rzy  każdej z b ra m e k  są  w yznaczane 
p ro m ien iem  o d ługości 4,5 m  zam iast d o tych ­
czasow ym  3-m etrow ym . O ba p u n k ty  są odległe 
od  siebie o 14 m , z tym , że ich  śro d ek  m usi 
być  odległy  O' 6 m  od lin ii b ram k o w ej. Ten 
u k ła d  s tw arza  w iększe m ożliw ości d la  d rużyny  
a tak u jące j n a  sk u te k  p rzesu n ięc ia  pun k tó w  
w znaw iań  g ry  o około 1 m  w  b o k  bliżej b ram ­
ki. a w ięc i  zm nie jszen ia  k ą ta  w  sto su n k u  do 
m ej, p rzy  rów noczesnym  odda len iu  p u n k tu  o
l, 5 m e tra . Z likw idow ano  trz e c i p u n k t w zn aw ia­
nia (środkow y) p ozostaw iając  oba boczne z tym , 
że analog iczn ie  do p u n k tó w  w zn aw ia n ia  przy  
o ram ce — m uszą one być  odległe od siebie  o 
14 m  — p rzy  zach o w an iu  bez  zm ian y  ich  p o ­
łożen ia  (odległość) od lin ii n ieb iesk ich . W tym  
uk ładzie  każde  w znow ien ie g ry  — nie w ym aga­
ją c e  w zn aw ia n ia  je j n a  je d n y m  z n ak reślo n y ch  
p u n k tó w  — m u si b y ć  w yk o n y w an e  w  odleg­
łośc i 6—3 m  od ban d  bocznych, od szerokości 
lodow iska , k tó re  ok reślo n o  w  g ran icach  26—30
m , p rzy  d ługośc i dopuszczalnej 26—30 m . 
śro d k o w y  p u n k t w znaw ian ia  g ry  n a  śro d k u  lo­

dow iska  m a m ieć w y m ia ry  podobne do p u n k ­
tów  w znaw ian ia  p rzy  b ra m k a c h  t j . p ro m ień  o 
d ługośc i 4,5 m , zam iast dotychczasow ego o d łu­
gości 3 m.

W dziale k a r  o sob istych  zlikw idow ano zam ia­
nę  n a  rz u t k a rn y , k a ry  w iększej, za przew i­
n ien ie  b ra m k a rz a . O becnie rzu tu  karn eg o  nie 
p rz y z n a je  się, a k a rę  b ie rze  n a  s ie b ie  (zam iast 
b ram k arz a )  gracz  z po la  w yznaczony  przez  k a ­
p ita n a  d ru ży n y  pop e łn ia jące j w ykroczen ie . R zut 
k a m y  — w ed ług  now ych  p rzep isów  — m u si w y­
k o n y w ać  te n  zaw odn ik , k tó ry  zo sta ł poszkodo­
w any , zaś w szyscy zaw odn icy  o b u  d ru ży n  — 
z w y ją tk ie m  b ro n iąceg o  rz u t  k a rn y  b ra m k a ­
rz a  — m uszą  w  chw ili w y k o n y w an ia  rz u tu  z n a j­
dow ać się poza śro d k o w ą (czerw oną) lin ią  lodo­
w iska . Je że li gracz  poszkodow any  nie je s t  w 
s ta n ie  (na sk u te k  k o n tu z ji)  r z u tu  w ykonać, może 
w y k o n ać  go je d e n  z jeg o  w sp ó łp a rtn e ró w , ta ­
k ich  — k tó rzy  w  ty m  m om encie  n ie  odbyw ają  
k a ry , n a  ław ce k a r .

S tosow ane przez zaw odników  radzieck ich  uzy­
sk iw an ie  p rzerw y  w  grze po rozm yślnym  poda­
n iu  k rążk a  rę k ą  do w sp ó łp a rtn e ra , k tó ry  k rążek  
p rze jm ie , je s t  obecn ie k a ra n e  w znow ieniem  n a  
jed n y m  z dw u  p u n k tó w  p rzy  b ram ce  d rużyny  
pop e łn ia jące j w ykroczen ie . .Z akazano  rów nież 
tzw . ,,s ta r tu  z k o p n ięc ia“ po legającego  na  um ie­
szczen iu  ło p a tk i k i ja  za k rążk iem , a  nas tęp n ie  
w p raw ien ie  go w  ru c h  p rzez  kop n ięc ie  nogą. 
„K o sz tu je“ to  obecnie, popełn ia jącego , przew inę 
2 m in u ty  (k a ra  m niejsza).

Z likw idow ano  w reszcie, n iesłu szne  faw oryzow a­
n ie  d ru ży n y  osłabionej liczbow o przez  um ożli­
w ia n ie  je j tzw . u w a ln ia n ia  się t j .  w y s trze len ia  
k rą ż k a  za  lin ię  b ra m k o w ą  p rzec iw n ik a . O becnie 
bez w zględu  na  s to su n ek  liczbow y przeciw ników  
n ie  w olno  u w a ln iać  się, czy też  bezm y śln ie  s trz e ­
lać sp rzed  czerw onej lin ii, środkow ej t j .  z w ła­
snej połow y lodow iska . P rzew in ien ie  ta k ie  je s t 
k a ra n e  w znow ien iem  g ry  n a  jed n y m  z czerw o­
n y ch  p u n k tó w  p rzy  b ram ce  d ru ży n y  popełn ia­
jące j w ykroczen ie.

W reszcie specyficzne d la  h o k e ja  n a  lodzie uzn a­
n ie  strze lo n e j b ra m k i — m im o że k rą ż e k  w  n iej 
się n ie  znalazł. Oto cz tery  w y p ad k i:

1. — G dy b ra m k a  n ie  je s t  b ron io n a , a je d e n  
z g raczy  a ta k u ją c y c h  znajdzie  się w tak ie j po­
zycji, że n ie  m a p rzed  sobą żadnego przeciw nika  
i m oże strze lić  do p u ste j b ram k i, a przeszkodzi 
m u w  ty m  gracz  d ru ży n y  b ro n iące j, n ie u p ra w ­
n io n y  do gry .

2. — G dy b ra m k a rz a  n ie  m a w  b ram ce, a graez 
a ta k u ją c y  — b ędący  w  p o siad an iu  k rą ż k a  — 
z n a jd u je  się w  tak ie j sy tu ac ji, że n ie  m a przed 
sobą żadnego p rzeciw n ika , ta k  że  m oże strzelić  
do p u ste j b ram k i, a p rzeszkodzi m u  w  ty m  gracz 
d ru ż y n y  b ro n iące j p rzez  rz u c e n ie  k ija .

3. — G dy b ra m k a rz a  d ru ży n y  b ron iącej nie 
m a w  b ram ce , i a ta k u ją c y  gracz, będący  w  po­
siad an iu  k rą ż k a  z n a jd u je  się w  tak ie j pozycji, 
że m iędzy  n im  a b ra m k ą  n ie  m a żadnego p rze 
c iw n ika  i w  tak ie j p ozycji zostan ie  sfau low any  
przez  gracza  d ru ży n y  b ron iącej z ty lu .

4. — Je że li p o d czas w y k o n y w an ia  rzu tu  k a r ­
nego b ra m k a rz  b ro n iący  rzuci k ij w  k ie ru n k u  
k rążk a .Takie są najistotniejsze zmiany w prze­pisach gry, obowiązujące w sezonie 1956/57. Obszerniejsze omówienie znajdziemy w spe­cjalnie wydanej broszurce.26
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Technika ćwiczeń obowiqzkowych w ¡eździe 
figurowej na lodzie

Technika jazdy figurowej na lodzie nie 
zna żadnych tajemniczych sposobów „chwy­
tów“ i „wybiegów“ przy wykonywaniu fi­
gur jazdy szkolnej.Wykonainie figur jazdy szkolnej, przy pra­widłowym rysunku oraz swobodnej, natu­ralnej postawie, wymaga przyswojenia so­bie właściwej techniki. Zasadniczą rolę w technice wykonywania figur obowiązko­wych odgrywa praca bioder i górnej części tułowia. xPrawidłowe wykonanie figur uzależnione jest więc od:— pełnego skrętu górnej części tułowia, umożliwionego skutecznym skrętem bio­der,— postawienie łyżwy na lodzie na odpo­wiedniej części płozy (przy j eździe przodem — tylnej, tyłem — przedniej) i  zmiany obciążenia przy obrotach i zwrotach,— stale resorującej nogi pracującej szczególnie przy wykonywaniu zwrotów, wężyków,, ósemek (przy przejściu i zmianie krawędzi łyżwy),— zdecydowanej jazdy na krawędzi ze­wnętrznej lub wewnętrznej łyżwy.Postaramy się na przykładach rozwinąć te punkty, których zastosowanie i opanowa­nie gwarantuje właściwą technikę jazdy szkolnej. * «• *

Prawidłowe wykonalnie trójki uzależnione jest od odpowiedniego skrętu biloder, po­przedzanego — i jak gdyby przygotowane­go — przez skręt górnej części tułowia. Dokładny, pełny skręt górnej części tuło­wia gwarantuje właściwe wykonanie obro­tu. Skręca się pas barkowy, ramiona podą­żają równolegle za tym skrętem, pas biod­rowy zostaje jednak w pozycji wyjściowej i tym samym przeciwdziała skrętowi bar­ków. Powoduje to skręt kręgów krzyżowych powyżej pasa biodrowego. W ten sposób osie pasa barkowego oraz pasa biodrowego, normalnie znajdujące się w stosunku do siebie w pozycji równoległej i w jednej płaszczyźnie — krzyżują się. Im bardziej kąt, ma prawidłowe wykonanie obrotu, tym ob­rót jest skuteczniejszy.

Skręt górnej części tułowia powoduje po­za tym większy nacisk na krawędź łyżwy, posuwającej się po lodzie. Gdy więc łyż­wiarz w tym momencie, w którym ma na­stąpić obrót względnie zwrot, uniesie mi­nimalnie piętę (następuje wtedy zmiana punktu oparcia), chwilowe unieruchomienie pasa biodrowego, spowodowane przez sil­ny nacisk na krawędź łyżwy, zostaje usu­nięte i rozluźniony pas biodrowy skręca się na wzór sprężyny o 180° w przeoiw- nym kierunku. Górna część tułowia (krzyż) „rozluźnia się“ . Pas barkowy (zachowując przyjętą przed zwrotem pozycję) przechwy­tuje skręt bioder i powoduje zmianę po­zycji ramion. W tym właśnie momencie następuje na lodzie rysunek obrotu względ­nie zwrotu. Charakterystyczne jest, że skręt pasa biodrowego, powodujący obrót, nie dochodzi do świadomości łyżwiarza. Od­czuwa on raczej tylko odruch barków. Przy wykonywaniu w opisany sposób obrotu lub zwrotu zyskujemy automatycznie nowy roz­pęd pozwalający nam bez zahamowania po­ślizgu dokończyć wykonywaną figurę, a  przy trójkach, w ósemkę przejść swobodnie do następnego łuku. Niedostateczny — niepeł­ny skręt górnej części tułowia jest źród­łem najczęściej występujących błędów.Jednym z następnych, zasadniczych wa­runków prawidłowego -wykonania figury obowiązkowej jest prawidłowe ustawienie 
łyżwy na lodzie. Przy jeździe w przód na-

B yly, w ielokrotny m istrz świata, Dick Button  
(USA). Niedościgniony w w ykonyw aniu  najtrud­

niejszych ewolucji jazdy figurowe).
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leży ciężar ciała przenieść na tylną część łyżwy, a przy jeźćtzie w tył — na przed­nią (nieco przed śtodkiem płozy). Przy każ­dym obrocie musi więc następować przeno­szenie ciężaru ciała (odpowiednio do kie­runku jazdy). Np. przed samym zwrotem jedziemy na tylnej części łyżwy, a w mo­mencie zwrotu (przy uniesieniu lekko pię­ty) następuje zmiana kierunku jazdy, figurę zaś kończymy na przedniej części łyż­wy (przy drugiej części zwrotu oidwrotnie).Również ważnym warunkiem prawidło­wego wykonania figury jest lekko uginają­ca się (resorująca) noga pracująca. To „re­sorowanie“ wyrównuje wszelkie wahania i chroni przed utratą równowagi. Przed każ­dym przejściem (wężyki, ósemki) łyżwiarz musi ugiąć nieco kolano nogi pracującej, by następnie przez wyprostowanie nogi (a więc jednocześnie przeniesienie ciężaru cia­ła) umożliwić prawidłową i czystą zmianę krawędzi łyżwy. IDotyczy to również zwrotów. Noga pra­cująca w momencie zwrotu (zmiana obcią­żenia łyżwy — kierunku jazdy) wykonuje nieznaczny elastyczny ruch w kolanie: ugię­cie •—■ wyprost — ugięcie. W momencie zwrotu można usłyszeć ciche, delikatne skrzypnięcie, powodowane przez krawędź łyżwy ocierającą się o lód.Błędy w rysunku powoduje wadliwe usta­wienie łyżwy. Wszystkie figury z obrota­mi, a więc: trójki, trójki odwrotne, zwroty, zwroty odwrotne, powstają na skutek wyżej opisanej pracy bioder i tułowia (skręty). Przy wykonywaniu trójek i trójek odwrot- nycn,, obok zmiany kierunku jazdy, nastę­puje również zmiana krawędzi łyżwy. Zwro­ty i zwroty odwrotne wykonywane są na tej samej krawędzi łyżwy (unikać prze­chodzenia na całą płozę). Figury nie zawie­rające obrotów, a więc łuki, wężyki, ósem­ki i pętlice wykonywane są bez skrętu bio­der.Przy pętlicy np. pas barkowy należy skręcie przed rozpoczęciem figury, a  w trakcie wykonywania pętlicy „odkręcić“ w przeciwnym kierunku o 180°. Pas biodro­wy pozostaje w pozycji wyjściowej, okrąża­jąc jak gdyby ślad figury. Ramiona podą­żają za ruchem barków i zmieniają pozycję. Noga pracująca jest stale na te] samej kra­wędzi, a przed samym wykonaniem pętlicy uginamy ją mocniej w kolanie, prostując w chwili wykonywania pętlicy. Przy wyko­nywaniu wymienionych w tej części figur nogę wolną należy unieść z tyłu nad śla­dem wyprostowaną i  pozostawić w tej po­zycji przez większą część figury. Pod ko­niec -wykonywania figury należy ją prze­nieść do przodu (unikając energicznego wy­machuj. W figurach rozpoczynanych tyłem noga wolna pozostaje z przodu, a pod ko­niec figury przenosimy ją do tyłu.

Dokładna współpraca barków i bioder (niezależna od siebie) oraz obciążenie od­powiedniej do kierunku jazdy części łyżwy, umożliwiają opanowanie właściwego spo­kojnego prowadzenia nogi wolnej. Przy wy­konywaniu zwrotów noga wolna powdnna znajdować się obok nogi pracującej, gdyż wtedy pokonuje przy zmianie kierunku jaz­dy najmniejszą odległość i pozwala unik- ' nąć ewentualnego wahnięcia się tułowia. Je ­śli nogę wolną przy wykonywaniu zwrotu oddalimy od nogi pracującej, może ona w momencie zmiany kierunku „rozkołysać się“, powodując niedokładność rysunku. W trakcie wykonywania zwrotu, trójki, trójki odwrotnej, noga wolna powinna być raczej bierna.Jazda figurowa na lodzie nie zna żad­nych tajemnic i nie uznaje żadnych „tric­ków". Niektórzy przy niedostatecznym ona- nowaniu techniki próbują (oczywiście bez powodzenia) uciekać się do rozmaitych po­mocniczych ruchów, ale tego rodzaju meto­da nie daje żadnych pozytywnych rezulta­tów.Jeśli np. przy wykonywaniu zwrotu względnie obrotu niedostatecznie skręcimy tułów i będziemy je wykonywać niedbale, powstałe w ten sposób odchylenia musimy zastąpić przez ruchy pomocnicze. Wtedy zwroty są wyrywane, szarpane, a noga wol­na wykonuje zbyt raptowme ruchy. Ramio­na w tych gwałtownych ruchach szukają równowagi. Łyżwiarz wykonuje wtedy zwrot nieczysty, nie na krawędzi, rysunek jest wiadliwy, a wyjazd ze zwrotu jest na całej płozie, zakończenie zaś łuku wężykowate („ondulowanie“), przy tym brak komplet­nie poślizgu. Brak tempa (poślizgu) spowo­dowany wadliwym wykonywaniem pętlic, trójek i trójek odwrotnych niezmiernie utrudnia wykonywanie tych figur w ósem­kę.Nieodpowiednie ustawienie łyżwy (właści­wy nacisk ma przednia lub tylną cześć) -oraz nieprawidłowa zmiana tego nacisku, przy zmianie kierunku jazdy powodują utratę równowagi (zachwiania), wywołując nieopanowane ruchy ramion i nogi wolnej, co za tym idzie, psując ciągłość figury i czystość śladu. Jeśli noga pracująca, nie re­soruje odpowiednio lub (co jest jeszcze gor­sze) jest sztywna, powoduje to w czasie obrotów i zwrotów draśnięcia i  tarcia o lód.Prawidłowa technika daje łyżwiarzowi po­czucie pewności i pełnię zadowolenia. Pilny i racjonalny 'trening rozwija stopniowo pe- ściśle określony rytm pracy :i ru­chów, a rówmomierny. stale powtarzany ten sam przebieg odruchów, doprowadza do wykonywania tego samego 'rysunku w tym samym miejscu, co powoduje dokładne kry­cie śladu (automatyzacja ruchów).28



WŁODZIMIERZ 2RÖBIK

Po starcie bobsieistów w CortinaEntuzjaści sportu bobslejowego dotkliwie przeżyli niepowodzenia naszych reprezentan­tów na V II Zimowych Igrzyskach Olimpij­skich. O tym, że było słabo wiemy więc wszyscy doskonale.Nie wszyscy jednak znamy źródła tych nie­powodzeń. Dlatego też jako bezpośrednio od­powiedzialny za -przygotowanie olimpijskie polskich bobsieistów postaram się przedsta­wić swój pogląd na przyczyny naszych po­rażek. Wychodząc z założenia, że w sporcie bobslejowym o wyniku decyduje sprzęt i za­wodnicy, musimy osobno przeanalizować nasz sprzęt olimpijski, a osobno zastanowić się jaki poziom reprezentowali, w porównaniu z po­zostałymi uczestnikami igrzysk, polscy bob- sleiści.Zacznijmy od sprzętu, który moim zda­niem, w głównej mierze przyczynił się do niepowodzenia bobslejowej wyprawy w Do­lomity. Musimy zgodzić się z faktem, że wy­konanie sprzętu zagranicznego, jest o kilka klas lepsze, solidniejsze od naszej polskiej produkcji. Materiał jaki uważaliśmy dotych­czas za wystarczająco wytrzymały absolutnie nie zdał egzaminu na ostrym torze w Comti- nie. Zarzut ten odnosi się przede wszystkim do ram nośnych, mostów i noży. Stosowanie

słabego materiału powodowało m. in. wygi­nanie się mostów do tego stopnia, że po dwóch ślizgach różnica rozstawu płoz docho­dziła do 2 om. Tworzył się po prostu pług, który hamująco wpływał na tempo ślizgu.Po stwierdzeniu różnic w rozstawie płóz i przeanalizowaniu czasów uzyskiwanych na półmetku, które jak się okazało były równe, a nieraz i lepsze, od czasów uzyskiwanych przez załogi walczące o czołowe miejsca, do­szliśmy do przekonania, że moment zahamo­wania musi występować za półmetkiem. Tezę tę potwierdził fakt, że właśnie za półmetkiem znajdował się najostrzejszy wiraż tzw. banda Belvedera.Tak więc nieodpowiedni, słaby materiał po­ważnie dyskredytował nasz sprzęt. Nie można natomiast tego powiedzieć o ‘konstrukcji, któ­ra w zasadzie niewiele się różniła od kon­strukcji sprzętu zagranicznego, typu Feiera- benda, a więc typu, który w czwórkach triumfował na olimpiadzie. W tej dziedzinie zdołaliśmy w ciągu 2 lat (pierwsze 'boby kon­strukcji metalowej pojawiły się w Polsce do­piero w r. 1954) nieomal zrównać się z na­szymi konkurentami z Cortiny, którzy mają przecież już za sobą około 20-letnie doświad­czenie.
Przy kierownicy J. Olesiak, zdobywca IV miejsca na mistrzostwach Europy juniorów w r. 1955. Bob 

na wirażu, dźwignięty siła odśrodkowa, mknie krawędzie bandy.



Reasumując, polski sprzęt bobslejowy musi 
być wykonany z mocniejszego materiału, ta ­
kiego który wytrzyma ślizgi na najbardziej 
ostrych wirażach, na najbardziej trudnych i 
szybkich torach.Na marginesie chciałbym zwrócić uwagę na konieczność jak najszybszego zrealizowa­nia projektu budowy toru w Krynicy, toru który stawiałby przed sprzętem poważne wymagania wytrzymałości materiałów, takie ■wymagania jakich, niestety, nie stawia prze­starzały już tor w Karpaczu.Przechodząc następnie do oceny umiejęt­ności naszych zawodników musimy osobno zająć isię sprawą członków załóg, a osobno Kierowcami.Jeśli chodzi o załogi, to olimpiada wyka­zała, że dysponujemy dobrym elementem za­wodniczym. Niezwykle dynamiczne starty re­prezentantów Polski spotykały się z uzna­niem fachowców zagranicznych. Polacy po­kazali na torze w Cortinie doskonałą szyb­kość przy rozpychaniu bobsleja, doskonałą .koordynację skoku i nienaganny styl jazdy w czasie ślizgu. W tej dziedzinie konkurowali z nami jedynie Włosi i Amerykanie, którzy jednak posiadają jeszcze braki w szybkości i

koordynacji skoku. Możemy więc stwierdzić, że pierwszy wielki egzamin zdali nasi za­wodnicy na celująco.Trochę inaczej przedstawia się sprawa z kierowcami, na których przecież spoczywa główny ciężar walki na torze. Nie można, nie­stety, ustalić zdecydowanie, pełnej oceny ich aktualnych umiejętności ponieważ niepodob­na dokonać rozgraniczenia jaka część winy za niepowodzenie spada na 'kierowcę, a jaką część należy położyć na karb sprzętu.Niemniej jednak można było zaobserwować, iż kierowcy niepewnie podejmowali decyzję wyboru koncepcji pokonania toru. Zarówno Ciapała, jak  i A . Konieczny nie umieli sobie wyrobić zdecydowanego poglądu na proble­my pokonywania poszczególnych wiraży. Co prawda próbowali najrozmaitszych warian­tów, nie byli jednak zdecydowni, który z nich jest najsłuszniejszy. Wynikało to w głównej mierze z braku doświadczenia i „otrzaskania“ z torami, różnej budowy.Poza tymi brakami, które jesteśmy prze­cież w stanie usunąć, uważam że nasi kie­rowcy przedstawiają wartościowy element. Pokazali oni w Cortinie, że umieją się kon­centrować, idealnie panują nad odruchami, oraz posiadają błyskawiczny refleks.
ALEKSY KONIECZNY

Sposoby sterowania sań bobslejowych 
linkami

D ecy d u jąc  się w  najb liższym  
«ezon ie  p rze jść  n a  s te ro w an ie  
lin k a m i i d e fin ity w n ie  porzucić  
ko ło  s te row nicze , ch c ia łb y m  po­
dzie lić  się z k o leg am i k ie ro w ca­
m i m oim i sp o strzeżen iam i z p o ­
b y tu  w  C o rtin a  D 'A m pezzo.

N ie b ęd ą  one m oże z b y t szcze­
gółow e, gdyż b ra k  b y ło  czasu  na 
•drobiazgow e i d o k ład n e  o b se r­
w ac je  u rząd zeń  k iero w n iczy ch . 
N a jd o k ład n ie j zapozna łem  się do­
ty c h c z a s  z u rząd zen iem  k ie ro w ­
niczym  F e ie rab en d a , k tó re  po ­
sia d a li p rz y  sw oich  san iach  
N iem cy , F ra n c u z i i  R um uni. 
F a k t, że p rzez  k ilk a  d n i ek ip y  
te  (z w y ją tk ie m  R um unów ) p rze ­
ch o w y w ały  sw ój sp rzę t r a z e m ' z 
naszym , w e w spó lnym  garażu , 
pozw olił m i n a  dok ładne zapo­
znan ie  się z w p ro w adzonym i 

zm ianam i.
U rząd zen ia  k ie ro w n icze  W ło­

ch ó w , A m ery k an ó w  i  Szw edów  
tru d n ie j  b y ło  p o d p a trzeć , gdyż 
„ b o b y “ ich  w idzia łem  je d y n ie  na 
s ta rc ie , k ie d y  należało  się u w i­
ja ć , ab y  p rzygo tow ać do ślizgu 
n a sz e  „ m aszy n y “ . Po skończo­

n y c h  s ta r ta c h  w zg lędn ie  tr e n in ­
gach  ek ip y  odw oziły  san ie  do 
o ddzie lnych , p ry w a tn y c h  garaży . 
Opis ich  b ędzie  w ięc  n ieco  po­
b ieżny , n iew y cze rp u jący .

RO D ZA JE
URZĄDZEŃ KIEROW NICZYCH 

NA L IN K I

W idziałem  do ty ch czas cz te ry  
różne  ro zw iązan ia  s te ro w an ia  
lin k am i:

1) u rząd zen ie  w g. F e ie rab en d a  
— S zw ajcaria ,

2) u rząd zen ie  p rzy  w łosk ich  
„ P o d a r‘a c h “ ,

3) u rząd zen ie  k ie ro w n icze  sań  
am ery k ań sk ich ,

4) u rząd zen ie  k ierow nicze  sań 
szw edzkich .

1) URZĄDZENIE FEIERA BEN - 
DOW SKIE

U rządzen ie  to  je s t  n a jp o p u la r ­
n ie jsze  z u w ag i n a  dużą  ilość 
sań  te j w y tw ó rn i z n a jd u ją c y c h

się w  u ży c iu . T ak ie  s te ro w an ie  
posiad a ły  m . in . san ie  ek ip y  r u ­
m u ń sk ie j, k tó ra  b y ła  w  1955 r . 
w  K arp aczu .

N a trzp ien iu , łączący m  m ost 
p rzed n i, pop rzez  łożysko  z r a ­
m ą nośną ,' osadzone je s t  ram ię  
d ługośc i 300 m m  p rz y  d w ó jce  i 
400 m m  p rzy  czw órce, z  zam o­
cow anym i n a  k o ń cu  2 k ó łk am i 
linkow ym i. N a ra m a c h  n ośnych  
d o k ład n ie  w  p ro m ie n iu  zasięgu  
ra m ie n ia  p rzy  s k rę ta c h  zam oco­
w an e  je s t  z k ażd e j s tro n y  r u ­
chom e kó łko  linkow e.

Z ak ład an ie  lin e k  o dbyw a się 
w  te n  sposób, że k o ń ce  lin e k  
p rzek ład a  się p rzez  k ó łk a  na 
ra m a c h  nośnych , późn ie j przez 
k ó łk a  n a  ra m ie n iu  i zam ooow u- 
je  w  u ch w y tach , um ieszczonych  
n a  ra m a c h  n o śn y c h  pon iżej k ó ­
łe k  lin k o w y ch . R egu low an ie  d łu ­
gości l in e k  o dbyw a się w  sposób 
b ardzo  p ro sty , przeo, sk raca n ie  
lu b  p rzed łu żen ie  lin e k  i ponow ­
ne sk ręce n ie  w  u ch w y tach .

N ow ością, k tó rą  zaobserw ow a­
łem  by ło  to , że p raw ie  w szy st­
k ie  ek ip y  m ia ły  sy s tem  te n  ta k  
u rząd zo n y , że p ozw ala ł on  k ie ­
row com  n a  b ra n ie  czynnego  u -  
d z ia łu  p rzy  ro zp y ch an iu  „b o b a “ . 
Z lew ej s tro n y  ram ien ia , n a  b la ­
sze, łączącej ra m y  nośne , m ieli 
zam ocow aną m ałą  dźw ignię. Od30



s tro n y  sied zen ia  k ie ro w cy  dźw i- 
g ien k a  p o sia d a ła  rączk ę , a od 
s tro n y  p rzec iw n ej w id e łk i, k tó re  
p rzy  p rze ło żen iu  dźw igienki 
ob e jm o w ały  ra m ię  k ierow nicze , 
n ie  pozw ala jąc  n a  d o k onyw an ie  
sk rę tó w . D źw ig ienka ta , w  po ­
łow ie  sw ej d ługośc i (około 300 
m m ) zam ocow ana b y ła  n a  osi. 
P o dczas s ta r tu , k ie ro w ca  p rze ­
k ła d a ł dźw ig ienkę, b lo k u jąc  
ty m  sam ym  ca ły  m o st p rzedn i, 
u k ła d a ł sobie w yg o d n ie  u c h w y ­
ty  lin ek  i  s ta r to w a ł razem  z 
ca łą  załogą. P o  w skoczen iu  na 
san ie , u ru c h a m ia ł sy s tem  k ie ­
row n iczy  p rzez  co fn ięc ie  dźw ig­
n i.

U życie tego  u rząd zen ia  b lo k u ­
jąceg o  je s t  m ożliw e w ted y  gdy 
rozb ieg  na  s ta rc ie  s ta n o w i p ro ­
s tą , w  in n y m  w y p ad k u  (jak  np. 
w  K arpaczu) u rząd zen ie  n ie  
sp e łn ia  zad an ia

2) URZĄ D ZEN IE KIEROW NICZE 
W ŁO SK IC H  „PO D A R 'Ó W “

D ziw ne to  u rząd zen ie  k ie ro w ­
n icze . M ost p rzed n i osadzony  je s t 
oodobn ie  ia k  F e ie ra b e n d a  na 
trzp ien iu , lecz ra m ie  k ie ro w n i­
cze m a długość m ak sim u m  około 
150 m m  (p rzy  czw órce) i sk ie ro ­
w an e  je s t  n ie  ja k  u  F e ie rab en d a  
w  przód, lecz w  bok , w  p raw ą 
s tro n ę . P od  m aską, pom iędzy  r a ­
m am i no śn y m i (kątow nik i), za­
m ocow any  je s t  ruchom o, na 
trz p ie n iu , p ó łko le  z podobnym  
ram ien iem , sk ie ro w an y m  w  p ra ­
w ą  stro n ę . N a p ó łk o lu  z rob ione  
s ą  2 ró w no leg łe  ro w k i d la  lin ek  
a  z k ażd e j s tro n y  zacisk i dla 
p rz y k rę c e n ia  k ońców  lin ek .

W  ram io n ach , ta k  w  przodzie  
p o d  m ask ą  ja k  i p rzy  g łów nym  
zam ocow an iu  m ostu , w y w ierco ­
n y c h  je s t  k ilk a  o tw o ró w  w  od­
stę p ach  o około 39 m m . R am iona 
t e  po łączone są d rążk iem , k tó ry  
p osiada  z lew ej s tro n y  tak że  
k ilk a  o tw orów , o ra z  ś ru b am i w 
te n  sposób, że p rzez  poc iąg n ię ­
cie lin k ą  d la  p rz y k ła d u  z p ra ­
w e j s tro n y  ram ię  p rz e d n ie  a 
p rzez  d rą ż e k  i ram ię  p rzy  za­
w ieszen iu  g łów nym , o d ch y la ją  
s ię  w  dół i sk rę c a ją  m o st p rzed ­
n i  w  p raw o . O tw ory  w  ra m io ­
n ach  o raz d rą ż k u  służą do u s ta ­
w ien ia  czu łości ca łego  u rz ą d z e ­
n ia  k ierow niczego . D la lepszego 
■zobrazowania podam  p rz y k ła ­
d y : m o cu jąc  p rzed n i kon iec
d rążk a  ś ru b a  n a  najb liższym  
■otworze p rzed n ieg o  ra m ie n ia  od 
o s i  trz p ie n ia  o raz  d ru g i kon iec 
d rą ż k a  n a  n a jd a lszy m  otw orze 
w ram ien iu , zam ocow any  na 
trz p ie n iu  g łów nym , u z y sk u je  się 
le k k ą  p ra c ę  całego  u rząd zen ia  
p rzy  d o k o n y w an iu  sk rę tu , ale 
i  kon ieczność  dłuższego p rzec ią ­
g n ięc ia  lin e k  k iero w n iczy ch . Mo­
cu ją c  d rą ż e k  o d w ro tn ie , t j .  d a ­
le j o d  trzp ien ia  głów nego, 
o ra z  b liże j trz p ie n ia  głów nego,

u z y sk u je  się znaczne s k rę ty  p rzy  
m in im a ln y m  p rzec iąg n ięc iu  lin k i 
k ie ro w n icze j, a le  za  to  p racę  
tę  trzeb a  w y k o n ać  z dużo w ięk ­
szym  w ysiłk iem . W łaściw e u re ­
gu lo w an ie  u rząd zen ia  za leży  od 
p rzy zw y cza jen ia  k ie ro w n icy .
U rząd zen ie  to  n a d a je  się  je d n a k  
je d y n ie  do sań  o zupełn ie  
sz ty w n ej k o n s tru k c ji  ra m  n o ­
śn y c h  (z pow odu  zastosow an ia  
po łączeń  śrubow ych), ja k ie  po­
s ia d a ją  w łaśn ie  w łosk ie  ,,P oda- 
r y “ .

3) U R ZĄ D ZEN IE K IERO W N ICZE
SAN AM ERY KAŃSKICH

U rząd zen ie  k ierow nicze , k tó ­
re  zasto sow ali A m ery k an ie , je s t  
b ardzo  p ro ste . O p iera  się n a  za ­
sadzie  F e ie ra b e n d a  z ty m , że za­
m ia s t ra m ie n ia  w  fo rm ie  p łas­
kow n ik a , p osiada  zam ocow any  
p rzez  2 b lo k i i trzp ień , duży 
w y c in e k  ko ła  o p ro m ie n iu  oko­
ło  400 m m . Z am ocow ania  trz p ie ­
n ia  p o d  sa n iam i n ie  d o strzeg ­
łem , gdyż an i razu  n ie  w id z ia ­
łem  ab y  san ie  sw oje p rz e w ra ­
ca li d la  d o k o n an ia  ja k ic h k o l­
w iek  p rac . Z m ianę p łóz do k o ­
n y w a li w  te n  sposób, że u nosili 
je d y n ie  je d n ą  s tro n ę  sań  na  
w ysokość oko ło  300 m m .

L in k i k ie ro w n icze  p row ad z iły  
ta k ż e  ro lk i, u m o cow ane ru c h o ­
m o n a  ob ram o w an iu , k tó re  b y ­
ło zarazem  ra m ą  nośną .

4) U RZĄ D ZEN IE K IERO W N ICZE
SAN SZW EDZKICH

Z pow odu ca łk o w ite j obudow y 
sań  n ie  m ogłem  d o strzec  d róg  
p rzeb ieg u  lin e k  k iero w n iczy ch . 
T ym  b a rd z ie j, że je s t  to  b ard zo  
sk o m p lik o w an e  u rządzen ie ,
sk ła d a ją c e  się z lin k i sta low ej

Bob szwajcarski, typu  Feierabenda o sterowaniu linkow ym .

o p rz e k ro ju  3 m m , d ługośc i o k o ­
ło  25 m  (!!!), linki) s ta low ej, 
0  5 m m , d ługość  10 m , około 
10 d rążków , w ie lu  śru b , bolców , 
k ilk u  b ęb n ó w  itp .

O glądaliśm y  to  u rząd zen ie  
d ługo, a le  n ie  m o g liśm y  się zo­
rien to w ać . N aw et ty ln e  zestaw y 
p łóz dzia ła ły  ja k o ś  n a  link i?! 
A b so lu tn ie  n ie  za lecam  stosow a­
n ia  teg o  sy s tem u  k ierow niczego , 
gdyż p o p rzed n ie  sy s tem y  są  o 
w ie le  m n ie j skom p lik o w an e  i 
b a rd z ie j p rak ty czn e .

. . . .

N a zak ończen ie  ch c ia łb y ra  po­
k ró tc e  p rzed staw ić , ja k  z a p ro je ­
k to w a łem  u rząd zen ie  k ierow ni-. 
cze p rzy  b u d o w an ej, przeze 
m n ie  now ej „czw ó rce“ .

A  w ięc ram ię , osadzone na  
trzp ien iu , id en ty czn e  ja k  przy  
san iach  o lim p ijsk ich , długości 
400 m m  (od osi trz p ie n ia  g łów ­
nego do osi ś ru b y  m ocu jące j 
k ó łk a  linkow e). D alsze dw a k ó ł­
k a  zam ocow ane ruch o m o  n a  r a ­
m ach  nośnych .

A by u zy sk ać  m ożliw ość dow ol­
nego reg u lo w an ia  czułości u rz ą ­
d zen ia  w  sposób podobny , ja k  
p rzy  w łosk ich  „ P o d a r‘ac h “ p rzy ­
go to w u ję  w  ram ien iu , w  o d leg ­
łośc iach  370. 335 i 300 m m  od osi 
trz p ie n ia  g łów nego, m ie jsc a  na  
zam ocow anie  ro le k  linkow ych . 
P od o b n ie  n a  ra m a c h  nośnych , 
k ó łk a  linow e b ędzie  m ożna do­
w o ln ie  p rzesuw ać, za leżn ie  od 
p ro m ie n ia  zam ocow an ia  kó łek  
n a  ram ien iu .

B lokadę u rząd zen ia  zasto su ję  
po d o b n ą  ja k  w  sa n iach  F e ie r­
ab enda.

A by  u zy sk ać  m ożliw ość w y ­
godnego  w sk ak iw an ia  n a  sanie 
po s ta rc ie , bez  o b aw y  p o p lą ta ­
n ia  lin e k  k iero w n iczy ch , u ch w y ­
ty  lin e k  zaw ieszę w  k lam rach  
sp ręży n o w y ch  p o d  m askę.

31



Bad Gastein — raj dla zjazdowców.

STANISŁAW ZIOBRZYÑSKI

Bad-Gastem — terenem mistrzostw 
świata w 1958 r.

B ad G aste in  leży  w  A u s tr ii; w  
o k ręgu  S alzburg . M iejscow ość 
ta  je s t  z n an a  ja k o  uzdrow isko . 
D oskonałe  położenie w  ko tlin ie  
o toczonej w ysok im i góram i, o raz 
liczne w yciąg i i k o le jk i s tw a rz a ­
ją  ta k  dogodne w a ru n k i d la  u- 
p raw ian ia  n arc ia rs tw a , że w 
o sta tn ich  la tach  B ad  G astein  s ta ­
ło się jed n y m  z najw ięk szy ch  
ośrodków  sp o rtó w  zim ow ych w  
A ustrii.

M ożliw ości k w a te ru n k o w e  są 
duże. B ad  G aste in  d y sp o n u je  
5000 łóżek h o te low ych  w  m ieście, 
a po n ad to  2500 łóżek w  odległym  
o k ilk a  m in u t jazd y  B ad H of- 
gastein , o raz  800 łóżk.ami w  po­
b lisk im  M allnitz.

Po łączen ia  k o m u n ik acy jn e  po­
siad a  B ad G astein  b ardzo  dogod­
ne. W m iejscow ości te j p rzeci­
n a ją  się g łów ne sz lak i k o m u n i­

k a c y jn e  z zachodu  n a  w schód 
i z północy  n a  po łudn ie . Salzburg  
zapew nia  dogodne po łączen ia  lo t­
nicze z ca łym  św iatem .

M iasto leży n a  w ysokości 1083 
m , w  dolin ie jed n e j z n a jb a r ­
dziej w  A u strii ośn ieżonych  g rup  
gó rsk ich , „H ohe T a u e rn “ . Do­
skona le  rozb u d o w an a  sieć zjaz­
dów, ła tw ie jszy ch  i  tru d n ie jszy ch , 
d la  n arc ia rzy  różnych  k las, za­
p ew n ia  m ożność o rgan izow ania  
zaw odów  od p ierw szych  tygodni 
zim y aż do k o ń ca  m arca . Na 
tra sa c h  B ad  G astein  m ożna osią­
gać b ardzo  d obre  w ynik i, o 
czym  m ogli się ju ż ' p rzekonać  
rów nież polscy  n a rc ia rze , s ta r ­
tu ją c  w  1954 r., poza k o n k u r­
sem , w  m istrzostw ach  A ustrii. 
T ra sa  zjazdow a d la  m ężczyzn 
należy  do techn iczn ie  n a jtru d ­
n ie jszy ch  i n a jc iek aw szy ch  u- 
rząd zeń  tego ty p u  w  E urop ie.

N a bardzie j za lesionych  zbo­
czach  G rau k o g e l przebiegają, 
w szy stk ie  tra sy  w yczynow e, cha­
ra k te ry z u ją c e  się doskona łym  
w y k o rzy stan iem  w szystk ich  m oż­
liw ych  fo rm  te renow ych . D ojazd 
zapew nia  dw uodcfnkow y sk ilif t 
H ó llb ru n lift. D olna s ta c ja  n a  w y­
sokości 1068 m . n. p. m ., górna 
— 1492 m , różnica w zpiesień  424 
m . d ługość tra sy  1300 m , czas 
ja z d y  10 m inu t, oraz G rau k o - 
gellift (Dolna s ta c ją  1492 m, gór­
n a  1983, różn ica  w zniesień  491 m, 
d ługość tra sy  (1485, czas jazd y  13- 
m inu t).

N a s ta rc ie  zjazdow ej trasy  
m ężczyzn i  s ta re j t ra sy  k ob ie t 
z n a jd u je  się sc h ron isko  d la  za­
w odników . T ych, k tó rzy  zn a ją  
B ad  G astein  z daw n y ch  la t p rag ­
n iem y  po inform ow ać, że w ra ­
m ach  o lb rzym ich  p rac  p rzygoto­
w aw czych p rzed  m istrzostw am i 
św ia ta  zbudow ano  now ą, bardzo  
ciekaw ’a techn iczn ie , tra sę  zjaz­
d u  d la  k o b ie t. J e j  s ta r t  z n a jd u je  
sie n ieco  niżej an iżeli s ta r t  daw ­
n e j tra sy .

T rasy  sla lom u  g ig an ta  kobiet, 
o ró żn icy  w zn ies ień  322 m , o raz  
g ig an ta  m ężczyzn — 424 m , p rze­
b iegają  m niej w ięcej w  połow ie 
o lb rzym iego  zbocza G raukogel. 
Obie t r a s y  sla lo m u  — d la  ko­
b ie t (172 m  różn icy  w zniesień) i 
d la  m ężczyzn (202 m  różnicy  
w zniesień), zb iegają  aż do zabu­
dow ań  u zd row iska , zapew nia jąc  
p ub liczności m ożliw ość obserw o­
w an ia  ty ch  najc iek aw szy ch , pod 
w zględem  techn icznym , k o n k u ­
ren c ji.

Raj d la  tu ry s tó w  i  am atorów  
..białego sz a leń stw a“ zn a jd u je  
się, z d rug ie j s tro n y  doliny , n a  
zboczach S tubn erk o g e l. N a szczyt 
w iedzie now oczesna k o le jk a  gon­
dolow a, id en ty czn ie  p odobna do 
naszej p row adzącej na  Szyn­
dzieln ię. P o siad a  ona 60 cztero­
osobow ych k ab in , k tó re  przew o­
żą 400 osób w  ciągu  godziny. 
R óżnica w zn iesień  je s t  dość du ­
ża, bo 1136 m , czas ja z d y  n a  
szczyt 18 m in u t. K ilkanaście  tra s  
w iodących  ze szczy tu  w  ró żn y ch  
k ie ru n k a c h  zapew n ia ją  m ożliw ość 
zjazdów  n arc ia rzo m  różnego  stop­
n ia  zaaw ansow ania . M ożna w y­
b rać  tra s ę  łagodną, tra sę  „szyb­
k ą “ d la  zaaw ansow anych , zaS 
am ato rzy  d łuższych  zjazdów  m o­
gą się rozkoszow ać 11-kilome- 
tro w y m  zjazdem  w  K ierunku 
m iejscow ości A rigertal. K oło gór­
nej s ta c ji k o le jk i z n a jd u ją  się 
rów nież  tab lice  o rien tacy jn e  dla 
tu ry s tó w , a w szystk ie  tra sy  są 
dobrze  w yznakow ane, szerok ie  i 
po  k ażd y m  opadzie  d ep tan e . N ar­
ciarze  u p ra w ia ją c y  sp o r t na 
zboczach  S tu b n e rk o g e l k o rzy stać  
m ogą z w yciągów  B ellavue-L ift 
i  Ju n g e rlif t. T en  o s ta tn i obsłu­
g u je  w schodn ie  p a r tie  góry .

B ad  G aste in  je s t dobrze za- 
• g o sp o da row anym  ośrodkiem  n a r ­
c ia rsk im , cieszącym  się zasłużoną 
sław ą nie ty lk o  w  A ustrii, ale
i  n a  ca łym  św iecie.
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PRASA DONOSIŁA:
NARCIARSTWO

1 9 2 6

6
GRUDZIEŃ

Polski Związek  
Narciarski postano­
wił urządzić w 
dniu 23 stycznia  
trójmecz m iędzypań­
stw ow y: Polska — 
Rumunia — Czecho­

słowacja. Zawody odbędą się we 
Lwowie, lub — o ile w arunki 
śniegowe będą niepom yślne — w 
Worochcie.

W chodzimy w okres zimowy. 
Niejeden narciarz zaniósł już 
deski do fabryki Schielów, lub 
do Zubka, w celu wygięcia. Nie­
jednem u śnią się biegi, skoki i 
„blachy“ no i bankiety.

Niezagospodarowane schroniska 
zaopatruje jak  co roku w opal 
Sekcja Narciarstwa PTT. Do sze­
regu daw nych schronisk w Cho­
chołowskiej i Pysznej przybywa  
nowe w dolinie Pięciu Stawów  
wybudowane staraniem zakopiań­
skiego PTT. W ielką Skocznię na 
stokach K rokw i w miarę m oż­
ności poprawiono. Brak jednak  
■funduszów nie pozwala na jej 
ulepszenie i dokonanie nieodzo­
w nych adaptacji.

Na nadzw yczajnym  posiedze­
niu delegatów PZN w Krakowie  
w  dn. 21.11.1926 r. na w niosek  
przedstawicieli narciarstwa lwow­
skiego postanowiono utworzyć  
cztery zw iązki okręgowe; północ­
ny w Warszawie, południowy  
w  Zakopanem, wschodni we Lwo­
wie i zachodni w Krakowie.

W nadchodzącym sezonie zo- 
siaje wprowadzona odznaka spor­
towa za sprawność narciarską. 
Będzie to odznaka mała dla 
m łodzieży do lat 1S i zw ykła  dla 
starszych. W każdej kategorii 
przewidziano 3 stopnie: brązo­
w y, srebrny i złoty. W ielu lu­
dzi, k tórzy nie mogą się poku­
sić o starty zawodnicze znaj­
dzie pełną satysfakcję przy zdo­
bywaniu odznak za sprawność.

Na sku tek  uchwał majowego 
zjazdu delegatów PZN Zarząd 
Główny przystąpił do zbierania 
funduszów  w  gotówce lub też w 
naturze, celem umożliwienia roz­
dawania nart m iędzy niezamoż­
ną m łodzież szkolną oraz lud­
ność Podkarpacia i Kresów  
Wschodnich. Młodzież skarży  
się: „chc.emy jeździć na nar­
tach, lecz nie m am y ich za. co 
kupić“.

Oprócz trójm eczu we Lwowie 
i zawodów w Zakopanem, pro­
gram sezonu przewiduje, że nasi 
najlepsi startować będą w zaw o­
dach o Puchar Francji; w Szw aj­
carii, w Cortina, d'Am pezzo, w

Czechosłowacji; Austrii; a także 
w  Skandynaw ii; gdzie zm ierzy­
m y  siły naszych długodystan­
sowców z elitą świata.

Zarząd Główny PZN wydał 
jednolite odznaki zw iązkow e w 
form ie m ałej tarczy z rokiem  
założenia (1919) w części górnej 
oraz inicjałami PZN w dolnej.

A  teraz ciekawe wiadomości 
o naszych czołowych zawodni­
kach.\

Bracia Bujakow ie — Józef i 
Franciszek, choć udają, że za­
pomnieli o nartach, zapewne 
odegrają jak  zw yk le  główną ro­
lę w sezonie, p ierw szy — w 
długich . dystansach, drugi w 
biegach zw ykłych.

Klan M otyków w  komplecie. 
Mają za sobą przygotowanie  
lekkoatletyczne i Zdzisław bę­
dzie ja k  zawsze groźny.

W ładysław Czech idzie do woj- 
sktt. i wraz z Zajdlem  i Wl. Gą­
sienicą zasila kadry 3 pułku  
Strzelców Podhalańskich. Zosta­
nie jednak brat Władysława 
Czecha — Bronek, chluba i oczko 
w głowie m łodej generacji, nar­
ciarz o m istrzow skiej technice 
jazdy dobry skoczek i biegacz.

H enryk M ueckenbrunn m istrz 
Polski i Czechosłowacji w yjeż­
dża na stale do Francji.

A ndrzej K rzeptow ski I, oprócz 
własnego przygotowania, pamię­
ta o szerzeniu zamiłowania do 
nart wśród najm łodszych zako­
piańczyków.

W grudniu przybyw a do Za­
kopanego pani Loteczkowa — 
Iwowianka zeszłoroczna m istrzy­
ni Polski i będzie w ytrw ale ćwi­
czyła.

Pani Zientkiewiczowa mimo  
świeżo spadłych na nią obowiąz­
ków  m atk i znajdzie czas na ra­
cjonalny trening.

Z niecierpliwością oczekujem y  
na pierwsze w ystępy panny Sta- 
szel — Polankóum y. . Cudowne 
dziecko ma w szelkie szanse, by 
stać się najpierwszą narciarką 
Polski.

*

Jest projekt urządzenia po raz 
pierw szy w  Polsce biegu na 50 
km , bardzo popularnego za gra­
nicą.

We Lwowie istnieje obecnie 5 
tow arzystw  uprawiających nar­
ciarstwo a to: Karpackie Towa­
rzystw o Narciarzy, Pogoń, Czar­
ni, A ZS i ostatnio zorganizo­
wana sekcja narciarska w Lechii 
KTN  obchodzić będzie w bieżą­
cym  sezonie dwudziestolecie swe­
go istnienia. Przed k ilku  dniami 
ukończona została nowa skocz­
nia KTN  nie daleko od Lwowa, 
a skoki na niej będą możliwe  
ponad 40 m. Jest to druga skocz­
nia w  Polsce i podniesie ona 
klasę zawodników lwowskich.

HOCKEY LODOWY

Tegoroczne M istrzostwa Euro­
py, -które organizuje Austria w 
połowie stycznia, zapowiadają 
się wprost rewelacyjnie, gdyż 
organizatorom udało się zapew­
nić udział dwóch pierwszorzęd­
nych potencji hockeyow ych: Nie­
m iec i Szwecji. N iem cy — do­
tąd banici sportu międzynarodo­
wego powrócili ju ż do łask, zna­
cząc swoje pierwsze spotkania 
letnie dużym i sukcesami.

Szwecja, będąca dotąd w w oj­
nie z m iędzynarodow ym  zw ią z­
kiem  skapitulowała i w Wiedniu 
zechce pokazać co umie. Spo­
dziew any jest udział Węgrów  
zajm ujących się prawie wyłącznie  
dotąd „bandy“ (gra piłka zamiast 
krążka). Do listy  tych now icju­
szów dochodzą weterani: Anglia. 
Austria, Czechosłowacja, Francja. 
Hiszpania, Belgia, Włochy, Szw aj­
caria i Polska.

Polacy będą mieli niewątpliwie  
dużo do powiedzenia, bo hockey  
w  Polsce zniwelowdl najbardziej 
różnice z zagranicą. Nie łudźm y  
się jednak nadzieją zwycięstwa, 
m im o iż sukcesy zeszłoroczne na­
pełniają jias otuchą i wiara w 
przyszłość.

PZHL otrzym ał ostatnio oprócz 
zaproszenia na M istrzostwa Eu­
ropy do Wiednia również propo­
zycje  w yjazdu do Paryża na tur­
niej m iędzynarodow y o Puchar 
Jean Potrina oraz do Szwecji. 
W drodz do Paryża Polneij ro­
zegraliby rewanżowe mecze w 
Berlinie z „Berliner Schlittschu- 
club“ i „Sportclub Charlotten- 
burg“, a w Skandynaw ii z naj­
lepszym i drużynam i jak  Djurgar- 
den, Gótha, Sódertalje, Veatevaas 
Po tych  zagranicznych doświad­
czeniach zm ierzą się nasi naj­
lep s i w M istrzostwach Polski, 
które PZHL ma zamiar urządzić 
w  Zakopanem. N ajpoważniejszym  
pretendentem  do tytu łu  Mistrza 
jest pilnie trenująca przez cale 
lato drużyna AZS. Mobilizuje swe 
siły również WTŁ, które ściągnąlo 
do siebie najlepsze siły hockeyowe  
stolicy z Rybakiem , Mamrotem i 
Now ikow em  na czele.

BOBSLEYE

W ielu ludzi w Polsce zamie­
niłoby kierownicę samochodu na 
bobsleye w zimie. Co z tego, 
kiedy tor w Zakopanem jest nie­
odpowiedni do uprawiania tego 
sportu. Obowiązkiem gm iny by­
łoby doprowadzenie go do pra­
widłowości, a także założenie 
wyciągu i telefonu. Za rok, za 
dwa, można by urządzić wyścigi 
emocjonujące w idzów bardziej 
niż biegi narciarskie.

Opracował C. CHLEBOWSKI


